
OBRQi<łęÓW POKOJU

U 1

A ń łjt/ ća **  c».

o/$**dki'. ĉ u h ^ /!  
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fjrorOKopia. arlaisza z podpisami mieszKaiiców Warszawy 
pod Sztokholmskim, Apelem Światowego Komitetu Obroń- 

jęarn Pokoju. Na pierwszym miejscu podpis ministra Obro* 
ny Narodowej Marszalka Konstantego Rokossowskiego.

Walczymy o trwały pokój
Polski Komitet Obrońców Pokoju,/wzywając wszystkich 

Obywateli do złożenia podpisów pod Apelem Sztokholmskim, 
Stawia ich _ w obliczu ważnej decyzji, która unicestwi kno­
wania podżegaczy wojennych 1 utrwali pokój na świecie. 
i Wszystkie umysły i serca poruszone są do głębi. Na 
masowych zebraniach, w rozmowach z przyjaciółmi, w li­
stach do redakcji pism codziennych tysiące ludzi daje wy­
raz swojej woli zachowania pokoju i walki z podżegaczami 
Wojennymi. Tysiące ludzi daje wyraz swojej wierze w mo­
żliwość zachowania pokoju i celowość wysiłków, czynionych 
W tej sprawie. Tysiące ludzi daje dowód pełnego zrozumie­
nia wagi apelu, który wystosował do mas pracujących ca­
łego świata Światowy Komitet Obrońców Pokoju na sesji 
sztokholmskiej.

.'»1~ Łącząc się e wszystkimi ludźmi dobrej woli, podpisująe 
Apel Sztokholmski, nie dopuścimy do wywołania nowej rzeH 

, wojennej, do zniszczenia dorobku pracującej ludzkości, do po 
wrotu mroków średniowiecza, do nieszczęścia setek tysięcy 
ludzi pragnących żyć, pracować i  uczyć się, aby swą wiedzą 
fłużyć sprawie pokoju.

•‘‘l v“ Z rezolucji studentów, pracowników naukowych 
f;1 i profesorów Akademii Medycznej we Wrocławiu
i r .Protestujemy przeciw decyzji reakcyjnego rządu /ron- 
'Haskiego, który na rozkaz imperialistów z Wall-Street usunął 
‘wielkiego uczonego i wielkiego bojownika o pokój prof. Joliot 
,Curie ze stanowiska komisarza do spraw energii atomowej. 
Wierzymy, że zwycięży wielka idea prof. Joliot-Curie wyko- 

jrzystania energii atomowej dla celów pokojowych.
( . t Pracownicy odlewni PKP Oławs
r r ~Na intrygi podżegaczy wojennych odpowiadamy wzmo­
żeniem, naszej produkcji rolnej i podpisami pod apelem po- 
Judu.,

Mieszkańcy gminy Łupki z pow. Lwóweckiego 
‘Sty, inwalidzi wojenni, którzy boleśnie odczuliśmy skuU 

Łf wojny, swoimi podpisami pod Apelem Sztokholmskim od­
pieramy zbrodnicze zakusy imperialistów grożące zniszcze­
niem, śmiercią, bo przyniosłyby one kalectwo milionom ludzL 

Z rezolucji aktywu Zw. Inwalidów Wojennych 
i -i Dolnego Śląska

chcą nam zburzyć pokój, zabrać naszych rS 
Uziców, spustoszyć nasze gniazda rodzinne. Protestujemy
przeciw ich krwiożerczym zakusom. Wzmożeniem dyscypliny
mzkolnej i osiągnięciem lepszych stopni w nauce budujemy 
toaszą jasną przyszłość, socjalizm, dobrobyt i  pokój.
. V‘ Uczniowie Państw. Liceum Spółdzielczego

we Wrocławiu
* rorf Apelem Sztokholmskim podpisuję słę a głębokim 
: Wyświadczeniem, że wykonuję swój pierwszy obo-imązek wo

bec wszystkich ludzi na świecie pragnących szczęścia i  do­
brobytu.
1 Władza ludowa dała nam studentom wielkie możliwości 
bwansu społecznego, otwarła przed nami olbrzymie i wspania 
te perspektywy radosnej i twórczej pracy. Dlatego wszyscy 
Studenci stać będą nieugięcie na straży pokoju, na straży
praw człowieka, na straży naszych laboratoriów
* bibliotek, które stworzono po to, by służyły pokojowej dzia 
talności tlzłnijyiek/Ł.

Leonard Otrębski,
stud. I roku Humanistyki Uniwersytetu 
Wrocławskiego.

j Walczymy o pokój każdym dniem naszej pracy, każdą 
%'̂ Sjrą Planu 6-letniego — oto hasło mas pracujących naszego 

Kraju, a przede wszystkim Związków Zawodowych, które do 
iładają wszelkich starań, aby wyniki Referendum Pokoju 
dały wyraz naszej powszechnej woli utrzymania i zabezpie­
czenia pokoju.
& > Z każdą gtdziną, z każdym dniem stajemy się mocniej- 
Ito od imperialistów. Siły nasze wzrastają i potężnieją, nato- 
miast siły awanturników imperialistycznych słabną.

Józefa Rysińska
kier. wydz. współzawodnictwa pracy przy 
Zarządzie Okręgu Zw. Zawód. Pracowników 
Instytucji Społecznych.

\r~ My, aktorzy, którzy naszą codzienną pracą zaszczepia- 
lny miłość do kultury narodowej i kultury postępowej ludz­
kości, budzimy jednocześnie miłość pokoju i wolę walki o 
Tokój. UznająC' pokój za podstawowy warunek rozwoju kul­
tury narodowej i ludzkości, podpisujemy Apel Sztokholmski.

Halina Mikołajska, aktorka PTD 
Edmund Wierciński, reżyser PTD

Słowo Polskie
Rok y. Nr 132 (1270) 
W y d a n i e  A

Niedziela, dnia 14 maja 1950 rokit
D z i ś  12 stsea t)! C e n a  10 złotjdff

„Budujgc nowe domy — będziemy walczyc^o^pokór

Akcja zbierania podpisów
pod Apelem Sztokholmskim*

ogarnęła cały kraj
WARSZAWA (PAP). Z różnych części kraju na­

pływają wiadomości o rozp oczęciu masowej akcji zbie­
rania podpisów pod Apelem Sztokholmskim.

1 KRAKÓW. — W Krakowie
! we wszystkich powiatach wo 
jewództwa trójki, wyłonione 
przez dzielnicowe i blokowe Ko 
mitety Obrońców Pokoju, roz­
poczęły zbieranie podpisów 
pod Sztokholmskim Apelem 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju. Do akcji przystą­
piło 9.000 trójek, w skład któ­
rych wchodzą przodownicy pra 
cy, profesorowie, nauczyciele, 
artyści, członkowie organizacji 
społecznych.

Trójki, która wyruszyły do 
poszczególnych bloków i do­
mów Krakowa spotkały się 
wszędzie z niezwykle życzli­
wym i gorącym przyjęciem.

Pierwszy złożył podpis pod 
Apelem Sztokholmskim woje­
woda krakowski dr. Pasenkie-

Liczne trójki zbierają podpi 
sy w osiedlu robotniczym na u- 
liey Rydla. Wchodząc wraz z 
trójką do jednego ze schlud­
nych, słonecznych mieszkań, za 
stajemy w nim przodownika 
pracy, szofera PKS — Zbignie 
wa Kalinkę. Z radością podpi­
suje on apel mówiąc:

„Pracuję wydajnie, gdyż pra 
gnę w ten sposób przyczynić 
się do wzmocnienia sił pokoju. 
Wierzę głęboko, że obóz poko-

Komunikaf Prezydium Rady Ministrów

Ustawa o zabezpieczenia 
socjalistycznej dyscypliny pincy 
wchodzi w  życie z dniem  17 m aja  br.

WARSZAWA (PAP). — ł-re 
zydium Bady Ministrów komu

Ustawa o zabezpieczeniu so­
cjalistycznej dyscypliny pracy 
została orfbszóńł w fłzieiłmTrn
Ustaw Rzeczypospolitej Pol­
skiej, a Rada Ministrów u- 
chwaliła przepisy wykonawcze 
do tej ustawy.

Prezes Rady Ministrów usta 
lił termin ukończenia przygoto 
wań we wszystkich zakładach 
pracy do wprowadzenia w ży­
cie ustawy i uchwały na wto­

rek, dnia 16 maja 1950 roku.
W związku z tym, we wszy­

stkich uspołecznionych zakła­
dach pracy, instytucjach i urzę

fach — w stosunku do wszyst 
ich Trfaetiwńików — < począw­

szy od środy, dnia 17 maja 
1950 b.r. wejdą w życie posta­
nowienia ustawy o zabezpiecza 
niu socjalistycznej dyscypliny 
pracy, a kierownicy zakładów 
pracy winni_ niewykonania cią­
żących na nich obowiązków, po 
ciągani będą do odpowiedzialno 
ści przewidzianej ustawą.

Narodowa drużyna piłkarska

Reprubliki Rumuńskiej 
solidaryzuj©  się z uchwałam i 
Światowego Komitetu Obrońców Pokoju

WROCŁAW. Bawiąca we 
Wrocławiu narodowa drużyna 
piłkarska Republiki Rumuń­
skiej złożyła następującej tre­
ści oświadczenie:

„Narodowa drużyna piłkar­
ska Republiki Rumuńskiej, 
która znajduje się we Wrocla 
wiu, potępia z naciskiem wy­
stąpienia imperialistów anglo- 
amerykańskich przeciwko po-

Sportowcy polscy i rumuń­
scy występują wspólnie z mi 
lionami ludzi całego świata 
przeciwko podżegaczom wojen 
nym, wyrażając zdecydowaną 
wolę utrzymania tak drogiego 
nam pokoju.

Dlatego podzielamy całkowi 
cie stanowisko Światowego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju w 
Sztokholmie i łączymy się z 
jego uchwałami.

Niech żyje walka ludu pra­
cującego całego świata o u- 
trzymanie pokoju!"

Oświadczenie powyższe pod 
pisali: Serfozo, robotnik, Far- 
mati, tkacz, Michailescu. kole­
jarz, Moldovean, oficer Armii 
Rumuńskiej, Jordache, funkcjo 
nariusz milicji, Mercea, tech­
nik w przemyśle tekstvlnvm,

A l b a n ia
protestuje

TIRANA (PAP). — Wicemi 
nister spraw zagranicznych Al 
banii — Koczo Taszko wysto­
sował pismo pod adresem sek­
retarza generalnego ONZ Try- 
gve Lie, protestujące przeciw­
ko ł l  nowym prowokacjom mo 
monarcho-faszystów greckich 
na granicy albańskiej, w okre 
sie od 27 marca do 24 kwietnia

to.

Łungu, kolejarz, Apolozan, 
pracownik fizyczny, Vaczi, te­
chnik elektryk, Bacut, funkcjo 
nariusz milicji, ZilaM, urzęd­
nik w przemyśle elektrycz­
nym, Marki, tkacz, Voines«(U, 
urzędnik, Bodo, buchalter, 
Pall, tkacz.

Ja, skupiony wokół potężnego
sprzymierzeńca ZSRR, potrafi 
obezwładnić imperialistycznych 
podżegaczy".

BYDGOSZCZ. — W woj. po
morskim rozpoczęła się maso­
wa akcja zbierania podpisów 
pod Apelem światowego Korni 
tetu Obrońców Pokoju.

W Bydgoszczy, jako jedni z 
pierwszych złożyli podpisy pod 
Apelem Sztokholmskim czoło­
wi przedstawiciele świata nau­
ki i sztuki oraz wybitni przo­
downicy pracy m. in. literat 
Adam Grzymała - Siedleeki, 
znany aTtysta - malarz i lite­
rat, dyrektor Szkoły Sztuk 
Plastycznych w Bydgoszczy 
Marian Turwid oraz czołowy 
przodownik pracy i racjonaliza 
tor, inicjator potokowego sy­
stemu pracy w budownictwie 
na Pomorzu, murarz Jan Fir- 
fas. Jan Firfas oświadczył: 
„Codzienną, wzmożoną pracą, 
bndując nowe domy, fabryki i 
szkoły będziemy walczyć o po 
kój, tak jak to czynią narody 
Związku Radzieckiego pod prze 
wodnictwem wielkiego szermie­
rza pokoju, Generalissimusa 
Stalina".

RZESZÓW. — Akcja zbiera 
nia podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, która na tere­
nie Rzeszowa miała rozpocząć 
się w dniu 15 maja, została 
już zainicjowana. Około 1.500 
osób rozpoczęło zbieranie pod- ' 
pisów wśród mieszkańców mia 
sta. Wśród zbierających pod­
pisy znajdują się przedstawi­
ciele różnych środowisk społe­
cznych: robotnicy, działacze
społeczni, nauczyciele, duchow­
ni, kobiety pracujące zawodo­
wo, gospodynie domowe, ucznio

W zakładach przemysłowych 
i urzędach odbywają się ma-

sówki, na których zebrani Bet
nie zgłaszają się do udziału w 
zbieraniu podpisów. Komitety 
Obrońców Pokoju organizują 
masówki pod gołym niebem 
dla mieszkańców poszczegól­
nych dzielnic, popularyzująca 
tekst Apelu Sztokholmskiego i 
manifestu Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju.

GDAŃSK. — W pierwszym
dniu trwania akcji zbierania 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim w woj. gdańskim, 
złożyło pod nim podpisy 15 
księży, m. in. ks. Ambroży Dy 
kier, ks. proboszcz Średzki, ks. 
Feliks Borowski, ks. Łabenz, 
ks. Zygmunt Fajtuch, ks. pro­
boszcz Gronowski i inni.

Złożyli również swe podpisy 
racjonalizatorzy i przodownicy 
pracy stoczni gdańskiej i gdyft 
skiej w liczbie 63, a wśród nich 
wielokrotni przodownicy Belau, 
Makowski, Brzeziński, Dobaj, 
Masiarz i inni oraz przodowni 
cy warsztatów PKP.

Również chłopi w woj. gdań­
skim rozpoczęli składanie pod­
pisów pod Apelem.

M. in. na terenie pow. sztum 
skiego złożyło swe podpisy 
pod Apelem Sztokholmskim 4 
tys. chłopów.

LUBLIN. — Tako Jedni %
pierwszych w Lublinie podpisy 
pod Apelem złożyli: wojewoda 
lubelski, ob. Paweł Dąbek, I-szy 
-sekretarz KW PZPR ob. Wiech 
no, prorektor UMCS — prof. 
dr. Józef Parnas,' rektor Aka­
demii Medycznej — Feliks Ka 
biszewski, prodziekan wydz. 
teologicznego — ks. prof. dr. 
Żywczyński, profesorowi#
UMCS — dr. Stanisław Zie- 
mecki, dr. Gabriel Brzęk, dr. 
Kaszewski oraz przodownik 
pracy PKP, odznaczony orde­
rem, „Sztandar Pracy" — ob. 
Kazimierz Orłowski.

DRUGĄ C ZĘ Ś Ć  
R e le r a io  P rz e w o d n ic z ą c e g o  K €  P Z P R

Bolesława Bieruta
„Zad ania  P a rtii w  w alce  

o now e kad ry  
na tie sytuacji ogólnej”

poda jem y  n a  str. 2 i następnych

4.500 studentów wrocławskich
weźmie udział w akcji zbierania podpisów 

pod Apelem Sztokholmskim
WROCŁAW. Wstępne przygo 

towania do akcji zbierania pod 
pisów pod Apelem Sztokholm­
skim na terenie Wyższych Uczel 
ni Wrocławia zostały już ukoń­
czone. Odbyły się zebrania Za 
rządów Uczelnianych ZAMP i 
ZSP, zebrania Uczelnianych Ko 
mitetów Obrońców Pokoju —

oraz masówki na wszystkich wy 
działach i latach. W wyniku 
tych przygotowań zgłosiło się 
do akcji zbierania podpisów o- 
koło 4.500 studentów przv prze 
widywanych uprzednio 4.000 stu 
dentów.

Ten szeroki napływ młodzie­
ży studenckiej do akcji '—a-

Odbudowa Wrocławia — wyklejanka lS-letniej Teresy Wuj 
cickiej (świetlica TPD, Pilczyce), instruktor plastyczny 
Zenobia Kowalec, stud. PWSSP we Wrocławiu

Fotos Krystyn* Kmmanowa

nia podpisów, jalc równłei at­
mosfera panująca na poszczegdl
nych zebrani '̂*! 1 masówkach, 
świadczy o zrozumieniu przez 
nią doniosłej wagi politycznej 
ofensywy pokoju 1 o metalizu­
jącej roli organizacji ZAMP o»- 
raz ZSP.

Studenci tak zorganizowani 
jak i niezorganizowani zgłasza** 
się masowo na swoich uczel­
niach do tej wielkiej akcji. 
Wspólnie studentami dekla­
rują się profesorowie 1 praco w 
nicy naukowi katedr manife­
stując swoją gorącą wolę utrzy 
mania pokoju światowego. Do­
tąd na Akad -nii Lekarskie! we 
Wrocławiu zgłosiło się około 
1.000 Studentów, na Politechni­
ce ponad 900 sł’«1ent6» 1 na 
WSH 450, i.a TT-'i™<“rsytecie po 
nad 1.500, na PWSSP na 1P0 stu 
dentów 120 zgłosiło się entuzja 
stycznie do zbierania podpisów, 
oraz na Uniwe^s^eckim Stu­
dium Przygotowawczym 532 słu 
chaczy, co stanowi 100 proc. 
frekwencji tej uczelni.

Młodzież studencka w rów­
nym szeregu z masami pra­
cującymi świata bierze »wój 
udział jako bojowniczka ł agt» 

tatarka pokoju. 1* O.

Jaskinia „Mroźna" 
będzie udostępniona turystom

jaskini, która rozciąga się na 
długości przeszło 400 metrów. 
Pomiary wykazały, że jaski­
nia ta, przebijająca cały 
grzbiet Organów, będzie mia 
ła drugi wylot w dolince, poni 
żej hali „Pod Upłazem".

Jaskinia „Mroźna", posiada 
liczna ciekawe utwory nacie­
kowe '̂

' ZAKOPANE (PAP). Ekipa 
nadawcza pod kierunkiem Ste 
Jana Zwolińskiego prowadzi w 
Jej chwili prace w Dolinie Ko 
•cieliskiej, pragnąc udostęp­
nić turystom ciekawą 1 mało 
znaną fashuuę „Mroźną".

Po odkryciu łrzech ciasnych 
Przejść, ba<a«z»wi udało się 
przedostać dc dałszycłi partii
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Zadania Partii w walce o nowe kadry
na tle sytuacji ogólnej

Hetera^ Przewodniczącego KC PZPR  Bolesława Dieruta 
.ma 1Y plenarnym posiedzeniu Komitfeiu Centralnego i Centralnej Komisji 

Kontroli Partyjnej wygłoszony w dniu 8.Y.1950 roku

c a ł a  p a r t ia  w in n a  zrozumieć, że spr a w a  w łaś c i­
wego ROZWOJU I WZROSTU KADR PARTYJNYCH TO 
PODSTAWOWE, NAJWAŻNIEJSZE I NACZELNE ZADANIE

Masy pracujące w potężnym 
■wysiłku twórczym nie tylko 
, wzbogacają i polepszają ma- 
:terialne warunki bytu nasze-
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sza, ale nadaje nowy sens ca-
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i przekształcają się ludzie —
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jest problem szybszego 
wsrostu kadr partyjnych.

Kongres Zjednoczeniowy i

wzrosteZkadryĆ Od”  sjj;ybszy 
wzrostu kadr partyjnych, odfsIUS
ściwy _ poziom _ i wzrost kadr
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I II Plenum Kom. Contr, 
zmobilizowało czujność Partii\.
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trudności, jakie piętrzyły się 
na każdym kro|cu w pierw­
szym okresie po wyzwoleniu, 
nasze kadry partyjne sprosta­
ły zadaniom, jakie włożył na 
nie teń przełomowy okres na­
szej historM. Przeszły one do­
myślnie crzez etan najv x, - 
szych trudności, który był cna 
całej Partii wielką szkołą do­
świadczenia organizacyjnego 
■w nracy państwowej i wielką 
próbą hartu w walce klascwej, 
przy czym formy tej walki kia 
sowej zmieniły się, stały się 
bardziej skomplikowane i trud

s S i l S !EiESSySil
jjgggg
go i zwichnięcia prawidłowej 
drogi naszego rozwoju poli­
tycznego. Niebezpieczeństwem 
tym było odchylenie prawico­
we i nacjonalistyczne, które 
napotkało na zdecydowany od 
pór kadr partyjnych, a wraz z 
nimi obu partii robotniczych 
w okresie ich przygotowań do 
Kongresu Zjednoczeniowego.

Jednakże tendencje i wpły­
wy oportunistyczne, osłabiają­
ce czujność rewolucyjną i dzia 
łające długo przedtem, nim 
ujawniły się w formie odchy­
lenia prawicowego i nacjonali­
stycznego, nie pozostały bez

łeczne, naukowe i kulturalne 
staje się już dziś główną prze

“ Sir:
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słabe zrozumienie zadań, które 
T^uwa przed nami w tej dzie 
ozime .Plan 6-letni i nowy,
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marksiz_mu-leninizmu, aby pro 
mieniowali w obcowaniu z łudź 
mi swym autorytetem, wpły­
wem politycznym, moralnym i 
ideologicznym. Wzmocnienie i 
zabezpieczenie wzrostu liczeb­
nego kadry czołowej musi więc 
stać się najpilniejszym zada­
niem KC Partii.

Podzielimy, w celu ułatwie­
nia sobie przeglądu kadr par­
tyjnych na wszystkich szczeb­
lach, ogólną liczbę pracowni­
ków politycznych naszego apa­
ratu partyjnego na trzy grupy. 
Uwzględnimy w naszym prze-

ic“ pWgotowam?CteorSczne- 
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kierowników wydziałów KW i 
ich zastępców. Są to niewątpli-
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funkcjach kierowniczych, zaś
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tyjnego.

Przejdźmy teraz do następnej 
grupy pracowników politycz­
nych średniego ogniwa kierow­
niczego. Zaliczyliśmy do tej 
grupy oprócz sekretarzy Komi­
tetów Powiatowych i Miejskich 
również instruktorów KW, gdyż 
obie te kategorie pracowników 
zarówno w pracy operatywnej 
bardzo są sobie bliskie jak też 
odpowiadają sobie na ogół po­
ziomem przygotowania i do- 
uwagę poświęcać doborowi i 
bardzo sią sobie bliskie i do­
świadczenia polityczno - orga­

nizacyjnego. Instruktorzy KW 
mają wprawdzie wyższe wy­
kształcenie ogólne (48 procent 
średnie i wyższe, gdy wśród se­
kretarzy KP i KM tylko 2« 
proc.), ale ustępują sekreta­
rzom KP i KM w dziedzinie 
przeszkolenia partyjnego.mwm
na 23 proc., szkoły wojewódzkie 
ukończyło 20 proc. sekretarzy 
i 19 proc. instruktorów KW, w

47 T̂oĆ. ^str!iktoróweSPKWa 
Wśród sekretarzy KP i KM jest
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^21,5 pr^NatomksTTes^cho 
dzi o staż pracy w aparacie par 
tyjnym, tô  sekretarze KP^KM
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tycznych polityki i linii partyj-

odpowiedzialna jest jego rola w

bolszewickiej polityk” 1 kadr," w 
doborze i rozstawianiu^ ludzi,
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nych kierownictwa’ partyjnego,
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tyjnym.

dwie trzecie. Czym tłumaczy

się ta sytuacja, która spowo> 
dowała tak nierównomierny 
rozwój aparatu partyjnego?

Po pierwsze, skoncentrować 
niem uwagi w pierwszym okra 
sie na budownictwo aparatu 
państwowego i nasyceniu go 
kadrami partyjnymi, niedoce-
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wszystkich szczeblach.

NIEZROZUMIAŁA I NIEDOPUSZCZALNA W PARTII MARK­
SISTOWSKO-LENINOWSKIEJ NIECHĘĆ DO WYSUWANIA 
KOBIET NA ODPOWIEDZIALNĄ ROBOTĘ POLITYCZNĄ

Stan liczbowy aparatu par­
tyjnego wciąż jest niedosta­
teczny, co odbija się poważnie 
na sprawności pracy organiza­
cji partyjnych. Sygnalizują to 
same komitety partyjne, które 
wiele niedociągnięć w swej 
pracy tłumaczą zazwyczaj 
szczupłością swej kadry pra­
cowników etatowych i doma­

gają się zwiększenia etatów* 
Jednakże przyznawane etaty 
pracowników pozostają w cią­
gu nieraz dość długiego czasu 
nieobsadzane i niewykorzysty, 
wane przez komitety partyjne, 
które o nie zabiegały.

Komitety partyjne, narzeka­
jąc na brak kadr, nie czynił 

(Dalszy ciąg na str. 3-cfi

JEDYNIE W WALCE Z TRUDNOŚCIAMI WYKUWAJĄ SIĘ

DLACZEGO PO m  PLENUM WRACAMY ZNÓW 
DO ZAGADNIENIA KADR

wpływu na niektóre ogniwa 
partyjne, co ułatwiło zamasko­
wanym agenturom wroga kla­

sowego przeniknięcie na nie­
które odcinki naszego aparatu 
państwowego, i

(C zę ś ć  d ru g a )
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(Dalszy ciąg ze str. 2-ej) 
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pracownikach, ułTtwTa^Tontro 
lę ich pracy, sprawdzanie jej

E B r B z C S r

g|g™l

SHS&SŁSS 

i s sj^^anŁas

i i i
lt— §£
sffiSS
MS0 S- 
iil§ P

l i i  
ISIS
dych kadr jak to być powin- 

Partii,' którzy przekształcili.-ujÊ .̂ sra
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Zadania Partii w walce o nowe kadry
na tle sytuacji ogólnej

T" (Balsiy ciąg ze str. 3-ej)
Jeśli idzie o charakterysty­

kę aparatu politycznego ZMP, 
należy stwierdzić, że jest on 
również zbyt szczupły i wyma 
ga wzmocnienia. ZMP sprawuje 
opiekę i kierownictwo nad ttzia 
lalnością ZHP i winno znacz­
nie wzmocnić swój wpływ ide­
ologiczny i wychowawczy na 
„Służbę Polsce". Ale wielkim 
•utrudnieniem w tym zadaniu 
jest przede wszystkim całko­
wity brak aparatu działające­
go na szczeblu gmin i wsi. 
Brakowi temu należy jak naj­
szybciej zaradzić.

Wzrost organizacyjny ZMP 
na wsi jest szybki. Na 1 styez 
nia ub. roku istniało 9.835 kół 
wiejskich ZMP, które liczyły 
108 tysięcy członków. Obecnie 
na 1 kwietnia było już 19.800 
kół, skupiających młodzież 
wiejską i liczą one 295.750 
członków.
_ Obecnie etaty ZMP kończą 

się na powiecie. Zarządy po- 
wiatowe nie są w stanie bez­
pośrednio kierować i otaczać 
opieką organizacji swego po-

Zarządy powiatowe Związku 
próbują oprzeć się o zarządy 
irminne. Istnieją one w z górą 
2.000 gmin. Jednakże zarządy 
te, nie zbierające się systema­
tycznie, z nieetatowym prze­

wodniczącym, pracującym za­
wodowo w rolnictwie, szkole- 
gminie itp., nie dają należytej 
pomocy kołom i nie są w sta­
nie kierować pracą aparatu ko 
mendy gminnej „SP“-

Nasuwa się konieczność stop 
rtiowej rozbudowy aparatu poli 
tycznego ZMP dla obsługi or­
ganizacji wiejskich drogą do­
boru i przeszkolenia najlepszej 
części pracowników „SP“  — 
członków Partii i ZMP oTaz 
powierzenia tym pracownikom 
lub też innym odpowiednio do­
branym, kierownictwa politycz 
nego, obejmującego potrzeby 
organizacyjne zarówno ZMP, 
jak i „SP“ na szczeblu gmin­
nym. Chodzi oto, żeby kierować 
kadrami, żeby śledzić ich 
wzrost, kontrolować ich pracę, 
sprawdzać czy i jak rosną, po 
magać im w pracy, opiekować 
się nimi, szkolić i wysuwać 
najbardziej uzdolnionych i ak­
tywnych na bardziej odpowie­
dzialne pozycje, do nowych za­
dań, rozwijających ich zdolno­
ści, ich inicjatywę, czuwać, 
aby nie zaśniedzieli, nie wyja­
ławiali się, nie przekształcali 
w małostkowych i ograniczo­
nych praktyków. Oto jedno z 
ważniejszych zadań komitetów 
partyjnych w dziedzinie ich po 
lityki kadrowej.

vn

Reasumując zadania Partii 
W walce o nowe Itadry w celu 
wzmocnienia anaratu politycz­
nego Partii, należy postawić na 
stępujące wytyczne organizacyj

1. Komitety partyjne wszyst 
kich instancyj winny w więk­
szym stopniu niż to czyniły 
dotychczas, przyswoić sobie 
cenne doświadczenia polityki or 
jonizacyjnej WKP (b) w dzie 
dżinie doboru, wychowania, 
szkolenia i podnoszenia ogólne 
go poziomu ideologiczne - po­
litycznego kadr na wszystkich 
odcinkach pracy społecznej, 
państwowej, gospodarczej i 
kulturalnej, przede wszystkim 
zaś kadr partyjnych — jako 
dowództwa, kierującego ogól- 
Sym wzrostem kadr.

2. Projrramy szkół i kursów 
p<rtyjnych oraz tematyka wy 
(ławnicza, prasowa i propagan 
dowa winny w większym stop 
niu uwzględniać i przekazywać 
aktywowi partyjnemu podstawo 
we wskazania i wytyczne Leni 
na i Stalina o bolszewickiej po 
lityce kadr, o stawianiu na czo 
ło zadań nartyjnych troski o 
wychowanie kiHr w procesie 
ich pracy, o podnoszenie ich 
poziomu nolitycznego i ich wie 
dzy marksistowsko - leninow­
skiej. Trzeba aby aktyw par­
tyjny nauczył się realizować 
w praktycznym działaniu orga 
nizacyjnym istotny sens wieko 
pomnych słów tow. Stalina: 
„Ze wszystkich istniejących na 
świeeie cennych kapitałów naj 
cenniejszym i najbardziej decy 
dującym kapitałem są ludzie,

_ 3. Komitety i wszystkie orga 
Bizacje partyjne winny posta­
wić jako najważniejsze zada­
nie — osiągniecie gruntownego 
przełomu w kierunku lepszego 
doboru i szybszego podniesienia 
kwalifikacji kadr partyjnych 
zarowno w dziedzinie opanowa 
nia przez nie teorii marksistów 
sko - leninowskiej, jak i pod 
względem ich doświadczenia i 
sprawności organizacyjnej.

W tym celu należy:
L W d z i e d z i n i e  z a-

w i d ł o w e j  p o l i t y k i  
w z r o s t u  k a d r .
_ 1. Komitety partyjne względ 

nie; ich egzekutorzy, niezależnie 
od rozoatrywanych przez nie 
fcieżacych soraw personalnych, 
systematycznie co pewien czas 
stawiaja na porządku dzien­
nym oo-ólną ocenę pracy swych 
wydziałów, swego aparatu po­
litycznego po linii polityki 
Wzrostu kadr oraz ocenę wysił­
ków i decyzji podejmowanych 
przez organizacje partyjne w 
kierunku zabezpieczenia rezerw 
kadrowych, przez poznawanie 
aktywu i sprawdzanie ludzi w 
toku ich pracy, orzez śmiałe 
wysuwanie m izdolnieiszvch ak 
tywisfów i bezpartyjnych, ale 
Wyróżniających sie pracą wzo- 

kwalifikacjami fachowy

wników. na coraz bardziej od­
powiedzialna Posterunki pracy, 
przez należyta ociekę i pomoc 
ok°zvwana już wysuniętym ro 
Lotnikom i chlonom w wyoeł-

2. Należy wzmocnić i pod-

kierowniczą i wychowawczo-po 
litycsn* komitetów, partyj­
nych w stosunku do organiza­
cji młodzieżowych (ZMP, 
ZAMP „Służba Polsce") oraz 
w stosunku do kadry partyjnej 
w związkach zawodowych (ra­
dŷ  zakładowe, ORZZ, zarządy 
główne ZZ), w innych organi­
zacjach masowych (kobiecych, 
oświatowo - kulturalnych, ko­
łach rodzicielskich itp), jak rów 
nież w radach narodowych.

Wzmocnić łączność tej kad­
ry partyjnej zarówno z masa­
mi członkowskimi jak i kierów 
nictwem organizacji partyjnej 
w celu maksymalnego uaktyw­
nienia członków partii po linii 
właściwych zadań tych organi­
zacji masowych oraz ogólnych 
zadań polityczno - wychowaw­
czych partii wśród mas pracu­
jących. Ustalić i ulepszyć for­
my systematycznej kontroli pra 
cy członków partii w organi­
zacjach masowych przez właści 
we organizacje partyjne, m. in. 
również drogą wprowadzenia 
periodycznej sprawozdawczoś­
ci członków partii z ich kon­
kretnych zadań w organiza­
cjach masowych, składanych 
egzekutywom swych organiza­
cji partyjnych.

Należy zabezpieczyć właści­
wą i wszechstronną pomoc or­
ganów propagandowych i szko 
leniowych partii w samokształ­
ceniu politycznym kadr pracują 
cych w organizacjach maso­
wych oraz w doborze spośród 
nich kandydatów do szkó' par 
tyjnyeh. Komitety partyjne 
muszą śledzić systematycznie 
za tym, aby kadra partyjna w 
organizacjach masowych rosła 
w toku swej pracy, nodnosiła 
poziom swych kwalifikacji i 
swego doświadczenia politycz­
no - organizacyjnego, aby sta­
wała się w coraz poważniej­
szym zakresie bazą rezerw ka 
drowych partii. Dobierać w 
bez perównania większym stop 
niu, niż to miało miejsce do­
tychczas, nowych pracowni­
ków politycznych aparatu par­
tyjnego, państwowego i gospo 
darczego spośród kadr wypróbo 
wanych w toku pracy w orga­
nizacjach masowych.
II. W z a k r e s i e  do-  
b o r n k»a d r  d o  a p a ­
r a t u  P o l i t y c z n e g o  
p a r t i i .

Przyjmować na pracowni­
ków politycznych w aparacie 
partyjnym:

a) Tyiko ludzi wypróbowa 
nych z minimalnie 3-letnim 
stażem partyjnym, którzy 
mają już za sobą pewien o- 
kres pracy organizacyjnej 
(minimum w ciągu roku 
przy wypełnianiu odpowied­
niej funkcji partyjnej lub też 
w ramach organizacji maso­
wych oraz mają pozytywną 
charakterystykę tej pracy 
ze strony właściwego komi­
tetu partyjnego.

b) Jeżel; wytypowany do 
pracy w aparacie partyjnym 
kandydat nie przeszedł żad­
nego przeszkolenia partyjne 
go, winien być z reguły 
przed rozpoczęciem swej no­
wej funkcji skierowany na 
odpowiednie kursy partyjne 
lub szkołę partyjną.

tu _ partyjnego i administracji 
państwowej. Komitety woje­
wódzkie przeprowadziłyby do 
dnia 1 października br. akcję 
naboru 3.000 kandydatów wed­
ług ustalonego przez Biuro Po 
lityczne rozdzielnika. Z tej licz 
by co najpiniej 1.000 czł. par­
tii, głównie robotników było­
by przeznaczonych na wzmóc 
Hienia potrzeb wsi.

Niezależnie od tego w celu 
stworzenia rezerwy kadr par­
tyjnych komitety zakładowe i 
większe organizacje partyjne, 
wytypują najbardziej aktyw­
nych i sprawdzonych towarzy­
szy, wyróżniających się we 
współzawodnictwie pracy oraz 
pod względem ofiarności, har- 
tu ideologicznego, zdolności or­
ganizatorskich i oddania par­
tii.

Akcja naboru nowej kadry i 
rezerw kadrowych partii win­
na stać się poważnym wydarzę

niem politycznym, nowym źró­
dłem wzmożonej aktywności 
mas partyjnych i wyrazem ich 
oddania partii oraz wierności 
jej ideałom. Celem tej akcji 
winno być pogłębienie świado­
mości w całej partii, we wszy­
stkich jej ogniwach, że źródłem 
wzrostu nowych kadr jest pod­
noszenie poziomu wiedzy poli­
tycznej i kwalifikacji osobi­
stych każdego członka partii, 
wysoka ocena zadań twórczych 
człowieka pracującego i troska 
o jego rozwój społeczno - ideo­
logiczny, uświadomienie sobie 
przodującej roli partii w dzie­
dzinie wychowana ludzi w to­
ku ich pracy społecznej, podnie 
sienie zrozumienia wśród mas 
partyjnych, jak wysoką god­
ność nadaje i wiąże leninizm z 
funkcjami pracowników partyj 
nych, których Lenin zaszczyt­
nie nazwał „rewolucjonistami 
zawodowymi". — A..

f  SYTUACJA I ZADANIA NA ODCINKUłCADR 

GOSPODARCZYCH
Burzliwy rozwój naszej go­

spodarki powoduje ciągłe i w 
szybkim tempie rosnące zapo­
trzebowanie na kierownicze i 
wykwalifikowane kadry. Jest to 
zupełnie zrozumiałe w świetle 
tego rozszerzenia produkcji i in

westycji w stosunku do okresu 
przedwojennego, które osiągnę­
liśmy już w rezultacie wykona­
nia 3-letniego planu i tych ol­
brzymich zadań, które stawia 
przed nami plan sześcioletni.

M\

Z CAŁĄ OSTROŚCIĄ STOI PRZED PARTIĄ ZAGAD* 
MIENIE UZUPEŁNIENIA WYKWALIFIKOWANYCH :'w 

I  KIEROWNICZYCH KADR
Jeżeli poziom produkcji na­

szego przemysłu przekroczył 
przedwojenną produkcję o 75 
proc., a w ciągu dalszych 6 lat 
ma wzrosnąć o około 150 proc., 
to jest rzeczą dla nas zrozumia 
łą, że potrzeba nam coraz wię- 
cej_ nie tylko siły roboczej w 
ogóle, ale w pierwszym rzędzie 
kadr kierowniczych i kwali­
fikowanych, a więc inżynierów, 
technologów, konstruktorów, 
techników, majstrów, sztyga­
rów, robotników wykwalifiko­
wanych itd. Jeżeli rozwijamy te 
raz _ gałęzie produkcji, które 
bądź w ogóle nie istniały 
w przedwojennej Polsce, bądź 
były reprezentowane w mini­
malnym rozmiarze, jak np. ko­
palnictwo miedzi, kopalnictwo 
rud żelaznych na wielką skalę, 
produkcja samochodów i trak­
torów, turbin, łożysk kulko­
wych, ciężkich i specjalnych 
obrabiarek, benzyny syntetycz­
nej, kauczuku, syntetycznego, 
syntetycznego włókna, mas pla 
stycznych itd., to rzecz jas­
na brak nam wykwa 
lifikowanych ' kierowniczych 
kadr w tych dziedzinach w więk 
szym stopniu, niż w całości na 
szei produkcji.

Jeżeli na olbrzymią skalę roz 
wijamy inwestycje i inwestuje­
my w obecnym 1950 r. 4,2 razy 
więcej na głowę ludności, niż 
przed wojną, a w 1955 r. inwe 
stować będziemy 8,7 razy więcej 
na głowę ludności niż przed 
wojną, jeżeli budujemy masowo 
wielkie nowe zakłady przemy­
słowe i przy nich całe osiedla, 
a nawet całe miasta, jeżeli roz­
wijamy na wielką skalę budów 
nictwo mieszkań, szkół, przed­
szkoli, żłóbków, wyższych uczel 
ni, instytutów naukowo - ba­
dawczych, burs, internatów, 
szpitali, klinik, sanatoriów, do­
mów kultury, świetlic, dróg, 
portów, kolei żelaznych, maga­
zynów, chłodni itd., to rzecz jas 
na, brak . nam architektów, ur­
banistów, budowniczych, mier­
niczych, techników i majstrów 
budowlanych, wykwalifikowa­
nych monterów itd.

Jeżeli cała nasza gospodarka 
jest obecnie gospodarką plano­
wą, jeżeli planowym systemem 
finansowym zostają objęte wszy 
stkie dziedziny naszego życia go 
spodarczego, to rzecz jasna brak 
nam planistów, ekonomistów, 
statystyków, wykwalifikowa­
nych finansistów, współcześnie 
wyszkolonych buchalterów, kal 
kulatorów itd. Jeżeli rozwija się

w szybkim tempie nasz handel 
socjalistyczny, wypierając han­
del prywatny, te rzecz jasna, że 
odczuwamy coraz ostrzejszy 
brak wykwalifikowanych i kie 
rowniczych kadr, nadających się 
i przystosowanych do pracy w 
nowych i trudnych warunkach 
handlu uspołecznionego.

Z drugiej strony wiadomo, że 
w okresie okupacji z rąk nie­
mieckich faszystów zginęła zna­
czna łtezba naszych wykwalifi­
kowanych pracowników tech­
nicznych, że w ciągu lat oku­
pacji zamknięte były nasze wyż 
sze i średnie uczelnie, że część 
wykwalifikowanych pracowni­
ków nie powróciła do kraju i 
sprzęgła się z faszystowską reak 
cyjną emigracją.

Wszystko to razem stwarza 
sytuację wielkiego braku kadr, 
braku, który przechodzi czasem 
w prawdziwy głód kadr w na­
szej gospodarce i częstokroć 
przeszkadza jej rozwojowi.

Można śmiało powiedzieć, że 
mało było w Polsce w ciągu u- 
biegłych lat projektów i zamie­
rzeń, które rozbiły się lub' opóź 
niły się znacznie ze względu na 
brak środków finansowych, czy 
materiałów, dużo było nato­
miast projektów ł zamierzeń, 
które rozbiły się, nie zostały 
zrealizowane lub zostały wyko­
nane nie w pełni, czy ze znacz­
nym opóźnieniem ze względu 
na brak ludzi, wykwalifikowa­
nych ludzi, sprawnych ludzi, od

Wkraczając w plan sześciolet 
ni musimy z całą ostrością 
postawić przed naszą partią za 
gadnienie prawidłowego rozwią 
zania sprawy uzupełnienia bra­
kujących wykwalifikowanych i 
kierowniczych kadr. Bez rozwią 
zania tego zagadnienia bowiem 
nje ma i nie może być wykona 
nia wielkich i trudnych zadań 
planu sześcioletniego.

Jakie drogi prowadzą do roz 
wiązania zagadnienia wykwalifi 
kowanych i kierowniczych kadr 
dla naszej gospodarki?

Drogi są dwie:
1. Prawidłowe wykorzystanie 

istniejących kwalifikowanych 
kadr, prawidłowe formowanie 
rezerwy kadrowej i prawidłowy 
system wysuwania nowych 
kadr.

2. Prawidłowy system szkole­
nia nowych kadr, taki system, 
który by przy stosmrffówo naj­
mniejszych nakładach dawał 
największe i najszybsze wyniki.

PRAWIDŁOWE WYKORZYSTANIE ISTNIEJĄCYCH, ~Tj 
KWALIFIKOWANYCH KADR

Jeżeli chodzi o prawidłowe 
wykorzystanie kadr wykwalifi­
kowanych mamy szereg wad 
zaniedbań, które ogólnie możr 
byłoby sformułować jako brak 
planowej polityki kadrowej.

Czy istniejące kadry wykwa­
lifikowane i kierownicze są u 
nas w pełni i całkowicie wyko-

Rzecz jasna, że nie. Na od­
wrót, stwierdzić można, że są 
one wykorzystane w sposób 
niepełny i wadliwy.

Dla zilustrowania niepełne­
go i wadliwego wykorzystania 
wykwalifikowanych kadr, chcę 
się zatrzymać nieco dłużej na

zagadnieniu najwyższej katego 
rii pracowników technicznych, 
a mianowicie na zagadnieniu 
inżynierów.

W końcu roku 1949 w prze­
myśle państwowym było za­
trudnionych około 7.000 inży­
nierów. Średnio dla całego 
przemysłu na 1.000 robotni­
ków produkcyjnych przypada 
ło 6,9 inżyniera. Jest to na­
sycenie personelem inżynier­
skim wysoce niedostateczne i 
pozostające daleko w tyle po­
za wszelkimi normami przewi 
dzianymi w tym zakresie. Dla 
tego plan sześcioletni przewi­
duje, że w r. 1955 średnio

dla całego przemysłu na 1.000 
robotników ma przypadać 14,2 
inżyniera. W ten sposób plan 
sześcioletni zakłada zgórą dwu 
krotne podwyższenie nasyce­
nia inżynierami masy robot 
nikpw, obsługującyh produk­
cję. Trzeba dodać, że nawet 
w końcu planu sześcioletniego 
nasycenie personelem inży­
nierskim będzie dość znacznie 
niższe od norm obowiązują­
cych i od faktycznego stanu 
osiągniętego już w Związku 
Radzieckim.

W świetle tych liczb jasnym 
się staje, w jak bardzo nieko 
rzystnej. sytuacji znajdujemy 
się obecnie , i dlaczego prze­
mysł państwowy odczuwa cią 
gły głód inżynierów, a brak 
sił inżynierskich limituje czę­
stokroć rozwój poszczególnych 
gałęzi przemysłu.

Jednakże inżynierowie pra­
cujący bezpośrednio w produk 
cji w przemyśle państwowym 
stanowią tylko ókoło połowy 
kadry inżynierskiej, zatrudnio 
nej w całokształcie gospodar­
ki socjalistycznej. W całokształ 
cie bowiem gospodarki socja­
listycznej, inżynierów zatrud­
nionych w specjalnościach 
przemysłowych jest około 14 
tys.

Z tego, jak widzimy, tylko 
niespełna 7.000 pracuje w pro 
dukcji. Gdzież więc pracują 
pozostali? Są oni zatrudnieni 
w zjednoczeniach, centralach 
handlowych, centralnych za­
rządach, instytutach naukowo 
-badawczych, ministerstwach. 
Rzecz jasna, że instytucje te 
potrzebują pewnej ilości inży­
nierów, ale nie ulega wątpli­
wości, ie stan, przy którym 
połowa kadr inżynierskich o 
specjalnościach przemysło­
wych jest zatrudniona poza 
produkcją przemysłową i czę­
sto przy pracy zgoła nie wy­
magającej kwalifikacji inży­
nierskich, jest wysoce nienor 
malny i stanowi przejawy bra 
ku planowej i przemyślanej 
polityki kadr.

Żeby ten stan zmienić na le 
psze, należy postawić przed So 
bą zadanie systematycznego 
przesuwania kadr inżynier­
skich i teęhnicznych bezpośred 
nio do produkcji, pozostawia 
jąc poza produkcją tylko nie­
zbędną i ściśle określoną ob­
sadę inżynierów i techników.

Hasior "„Inżynierowie ł techn| 
cy — do produlteJf^Tnu si titS 
stać osią polityki kadrowe* 
wszystkich naszych resortów; 
gospodarczych, wszystkich na 
szych komitetów woje wódzi 
kich i ich wydziałów kadr, a! 
nadzór nad całością realizacji 
tego ważnego zadania musi 
spoczywać w rękach naszego- 
Komitetu Centralnego i  jegcj- 
wydziału kadr.

Rzecz jasna, że samo prze-i 
suwanie inżynierów i technil 
ków do produkcji nie rozwiąż 
że jeszcze zagadnienia. Boi 
wiem i wewnątrz przemysłu 
istnieje wysoce nierównomieti' 
ny rozdział kadr inżynierskich'
1 technicznych. W pewnych gs 
łęziach przemysłu mamy sto-t 
sunkowo większe skupienia in 
żynierów, niżby można było so; 
bie na nie obecnie pozwolić,. 
W innych gałęziach brak jest 
znacznie ostrzejszy, niż śred-ł 
nio dla całości przemysłu W, 
dużym stopniu, choć nie całi 
kowicie, jest to także rezulta 
tem braku planowej i przemy; 
ślanej polityki kadr. W 4ui 
żym stopniu można ten stan 
rzeczy poprawić przez dokłatf 
ną analizę nasycenia inżynie 
ram; poszczególnych gałęzi 
przemysłu i wyciągnięcie X 
tej analizy wniosków w kie-i 
runku doprowadzenia do bał 
dziej równomiernego rozdziaw 
łu kadr inżynierskich. Sprawa! 
ta, jako pilna i ważna pawiu 
na stanąć na warsztacie re­
sortów gospodarczych, PKP0 
i organów partyjnych. i

Przesuwanie inżynierów za 
sfery nieprodukcyjnej do pro 
dukcyjnej, przeprowadzeni 
bardziej równomiernego roz-t 
działu kadr inżynieryjnych i 
technicznych pom’-dzy po« 
szczególnymi gałęziami przei 
mysłu powinno być ściśle po 
wiązane z prawidłowym 1 na! 
szeroką skalę rozwiniętym 
przeszkalaniem personelu inżyi 
nieryjnego i technicznego. Dla' 
nowych gałęzi przemysłu nat 
leży przeszkalać inżynierowi 
pracujących dotychczas w z i-i 
wodach pokrewnych lub zbli-t 
żonych. Tak np. nie ulega wą£ 
pliwości, że szereg inżynierów)' 
górniczych, wyspecjalizowa-ł 
nych dotychczas w kopalnie* 
twie węgla trzeba będzie przd 
szkolić dla potrzeb kopalnie* 
twa miedzi, rud żelaznycĥ

Należy także pamiętać, że na 
szym kadrom inżynieryjnym i 
technicznym grozi poważne nie 
bezpieczeństwo w postaci pew 
nego prowincjonalizmu techni­
cznego, pewnej zaściankowości 
technicznej. Przez lata wojny 
nasi inżynierowie oderwali się 
od postępu współczesnej techni 
ki, a i przed wojną nie zawsze by 
li uświadomieni w pełni o postę 
pie technicznym ze względu na 
świadomą w tym kierunku poli 
tykę międzynarodowych koncer 
nów i monopoli kapitalistycz­
nych. Żeby uniknąć groźnego 
niebezpieczeństwa zaścianko­
wości technicznej, które może 
przynieść wiele krzywd naszej 
gospodarce narodowej, trzeba 
organizować systematyczne 
przeszkalanie i doszkalanie na­
szych kadr technicznych na ba­
zie postępów i osiągnięć socja 
listyeznej techniki radzieckiej, 
pracującej na olbrzymią skalę 
i osiągającej zadziwiające rezul 
taty.

Zagadnienie przeszkalania i 
doszkalania, jako pilne i konie 
czne zadanie stoi zresztą nie 
tylko w stosunku do kadr inży 
nieryjnych i technicznych, ale 
i do wielu innych specjalności. 
Trzeba sobie powiedzieć prze­
cież, że większość naszych piani 
stów, ekonom., finansistów, sta

tystyków posiada wiadomości * 
zakresu metod kierownictwa 
współczesną socjalistyczną go 
spodarką tylko bardzo frag­
mentaryczne i jak dotychczas, 
zdobywane raczej dorywczo. 
Koniecznym warunkiem sku­
tecznej pracy tych ludzi i po­
dążania ich za postępami 
szybko rwącego naprzód życia, 
jest zorganizowanie dla nich 
planowego systemu przeszka­
lania i doszkalania. Jak więfl 
widzimy, zagadnienie szkole­
nia i doszkalania jest aktual­
nym Ł bezpośrednim zadanieirf 
nie "tylko dla kadr. inż.-technicz 
nych, ale dla całości kierowni 
czych i wykwalifikowanymi 
kadr naszej gospodarki. I 

Nie ulega wątpliwości, *S 
wytężenie wysiłków w kierun­
ku przesunięcia kadry inżynid 
ryjnej i technicznej bezpośred 
nio do produkcji, w kierunku 
równomiernego rozdziału _ wa 
wszystkich gałęziach naszej go 
spodarki narodowej kadr wy-; 
kwalifikowmych oraz w kie­
runku systematycznego ich 
przeszkalania i doszkalania do 
prowadzi do poważnego złagtf 
dzenia i odprężenia sytuacji n* 
odcinku kadr gospodarczych I 
pozwoli naszej gospodarce na­
rodowej osiągnąć postawioi 
jej zadania.

Przejdźmy teraz do zagadnie 
nia wysuwania kadr. Mamy 
niewątpliwie w tym zakresie 
poważne osiągnięcia. Świadczy
0 tyra wymownie liczba około 
17.000 robotników wysuniętych 
na stanowiska kierownicze w 
przemyśle państwowym. Nie­
wątpliwie, te wysunięte kadry 
w dużym stopniu pozwoliły za 
pełnić luki, wynikające z ol­
brzymich braków kadr, które 
by przeszły przez regularne 
szkolenie i otrzymały dyplo­
my. Niewątpliwie także 17.000 
wysuniętych robotników na 
stanowiska kierownicze w prze 
myślę państwowym odmłodzi­
ło aparat przemysłu, polepszy 
ło jego skład socjalny, jego ob 
liczę ideologiczne i polityczne
1 przybliżyło go do mas.

Czy można jednak uważać 
proces wysuwania za skończo 
ny i rezerwy istniejące w tym 
względzie zą wyczerpane?

* Rzecz jasna, że nie. Na 
wrót, można i należy stwier­
dzić, że proces wysuwania ro­
botników na kierownicze stawi 
wiska w gospodarce socjalH 
stycznej może i musi _ nasilać 
się i że rezerwy istniejące dW 
wysuwania są bardzo wielkie* 
Nie może zresztą być inaczej* 
W okresie po wyzwoleniu, k>0 
dy władza przeszła w ręce kW 
sy robotniczej, kiedy córa* 
bardziej kształtował się stosu­
nek do pracy, jako do spraw? 
honoru, godności i czci, kieaj 
coraz bardziej szersył się ructt 
współzawodnictwa i ruch ra­
cjonalizatorstwa, musiały 
jawnić się i ujawniają się oalej, 
wśród klasy robotniczej zna­
czne ilości ludzi zdolnych o® 
pracy kierowniczej, utŁlentoWS 
nych organizatorów i techni­
ków. , i

Dalszy ciąg
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WYTYCZNE ORGANIZACYJNE W WALCE O WZMOCNIENIE 
NOWYMI KADRAMI APARATU POLITYCZNEGO PARTII

AKCJA NABORU NOWEJ KADRY I REZERW KADROWYCH 
PARTII

cjalnej akcji, podjętej w celu 
doraźnego wzmocnienia apara-

Pragnę też poddać pod roz­
wagę nlenum KC celowość spe

PRZESZKALAĆ I DOSZKALAĆ NOWE KADRY TECHNICZNI} 
NA BAZIE OSIĄGNIĘĆ TECHNIKI RADZIECKIEJ ,

NASILIĆ PROCES WYSUWANIA ROBOTNIKÓW 
NA KIEROWNICZE STANOWISKA
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Zadania Partii w walce o nowe kadry
na tle sytuacji ogólnej

(Dalszy ciąg ze str. 4-cj? ^
Czyż nie jest jasnym, że set 

jji tysięcy współzawodniczą­
cych w naszym przemyśle, któ 
ryCh około 20.000 posiada już 
uprawnienia do tytułu „przo­
downika pracy", względnie „za 
slużonego przodownika pracy" 
stanowią poważną rezerwę dla 
wysuwania robotników na kie­
rownicze stanowiska.

Czyi nie jest jasnym, ie o- 
koło 13.000 osób, które w r. 
1949 zgłosiło -wnioski racjona­
lizatorskie i około 20.000 osób, 
członków klubów racjonaliza­
torskich stanowią poważną re­
zerwę dla wysuwania robotni­
ków na kierownicze stanowis­
ka.

CORAZ WIĘCEJ WYSUNIĘTYCH — ALE ANI JEDNEGO 
^WSUNIĘTEGO, KTÓRY BY NIE PRZESZEDŁ UPRZEDNIE 

GO WSTĘPNEGO SZKOLENIA
Nie ulega wątpliwości, że ta 

ltie rezerwy istnieją i że trze 
ba tylko umieć je widzieć i 
umieć z tych rezerw korzystać. 
Przykład umiejętnego i prawi 
dłowego sposobu korzystania z 
rezerw stanowi inicjatywa Mi 
nisterstwa Przemysłu Ciężkie­
go w zakresie szkolenia kon- 
struktorów. Wiadomo pow­
szechnie, że brak konstrukto­
rów jest szczególnie ostry i 
dotkliwy, przy czym tyczy to 
zarówno konstruktorów inży­
nierów, jak i konstruktorów 
techników. Dla częściowego za 
radzenia temu brakowi Mini­
sterstwo Przemysłu Ciężkiego 
zorganizowało spośród racjona 
lizatorów robotników kursy 
szkoleniowe na konstrukto­
rów. Kursami tymi objęto 400 
osób. Jede-i z tych kursów 
40-osobowy, zorganizowany w 
przemyśle hutniczym, już za­
kończył prace. Okazało się, że 
tylko 4 uczestników 40-osobo- 
wego kursu nie zostało zakwa 
lifikowanych na konstrukto­
rów, ale, że nawet ci 4 mogą 
być wykorzystani, jako kreślą 
rze. Inicjatywa ta i jej powo­
dzenie świadczą, że w dziedzi­
nie kadrowej mamy w naszej

Uprzednie, wstępne szkolenie 
nie wyczerpuje jednak zagad­
nienia. Wysunięty robotnik zy 
ska podczas niego minimum 
wiadomości, potrzebnych dla 
rozpoczęcia pracy na nowym 
stanowisku, ale niewątpliwie 
brak regularnych studiów bę­
dzie mu przeszkadzał w jego 
pracy. Dlatego obowiązkiem re 
sortów gospodarczych jest or­
ganizować systematyczną opie 
kę nad wysuniętymi i systema 
tyczne ich doszkalanie. W prze 
ciągu szeregu lat, wysunięci 
na kierownicze stanowiska ro­
botnicy powinni być w zależ­
ności od potrzeb odrywani od 
produkcji na 2, 3, 4, a czasem 
i więcej tygodni dlatego, że­
by przejść dodatkowy kurs 
Szkoleniowy.
, Sytuacja dojrzała również 
do tego, żeby w zakresie wysu 

na kierowni 
cze stanowiska poczynić krok 
naprzód. Dotychczas wysuwali 
śmy robotników na stanowiska, 

do dyrektorów przedsię­
biorstw włącznie.

Jeżeli chodzi o wysuwanie 
Sa stanowiska wyższego szcze 
bla, to miały miejsce jedynie 
wypadki pojedyncze. Tymcza­
sem, nie ulega wątpliwości, że 
szereg robotników z powodze 
mem, pod warunkiem prawid 
łowego doboru i uprzedniego 
(zkolenia mógłby zająć sze-

gospodarce narodowej poważne 
rezerwy.

Jeżeli chodzi o dalsze wysn- 
wahie robotników na kierowni 
cze stanowiska, to należy wy­
strzegać się popełnianych do­
tychczas w tym zakresie poważ 
nych błędów. Jednym z takich 
błędów było wysuwanie bez u- 
przedniego szkolenia, nawet w 
tych okresach, kiedy takie 
szkolenie można już było zor­
ganizować. Obecnie sytuacja 
jest już tego rodzaju, że ma­
my wszelkie możliwości prze­
prowadzania szkolenia przed 
wysunięciem.

Rzecz jasna, że nie można 
dać ogólnej recepty, jeżeli cho 
dzi o charakter i czas trwania 
takich kursów szkoleniowych. 
Wszystko zależy od stanowis­
ka, na które się wysuwa, od i- 
lości wiadomości, potrzebnych 
dla tego stanowiska itd. Dlate 
go bogactwo form szkolenia bę 
dzie niewątrfiwie bardzo wiel­
kie. W każdym razie jasnym 
jest, że należy obecnie posta­
wić przed sobą jako linię postę 
powania: coraz więcej wysunię 
tych ale ani jednego wysunię­
tego, który by nie przeszedł u- 
przedniego wstępnego szkole

reg kierowniczych stanowisk 
w zjednoczeniach, centralnych 
zarządach i ministerstwach. 
Ażeby umożliwić takie wysu­
nięcie wydaje się prawidło­
wym w najbliższym czasie 
zorganizować sieć kursów 
szkoleniowych o wyższym po 
ziomie i dłuższym okresie nau 
czania, np. 6 miesięcy, które 
objęłyby około tysiąca osób 
ze wszystkich naszych mini­
sterstw gospodarczych. W  ten 
sposób nasze centralne insty­
tucje gospodarcze otrzymały­
by nowy wielki zastrzyk ro­
botniczych kadr, który na pew 
no przyczyni się do usprawnię 
nia ich działania i do lepsze­
go powiązania ich z masami.

Jak widać, mamy wiele do 
zrobienia w dziedzinie nasilę 
nia i uporządkowania wysuwa 
nia robotników na kierowni­
cze stanowiska w gospodarce 
narodowej. Jeżeli te zadania 
wypełnimy, to zyska na tym 
cała nasza gospodarka narodo 
w i odczujemy wydatną ulgę 
na odcinku kadrowym, który 
tak często limituje nasz roz-

Tyle chciałem powiedzieć o 
sprawie prawidłowego wykorzy 
stywania istniejących kadr, prawi 
dłowego wykorzystania rezerwy 
kadrowej i prawidłowego wysu 
wania robotników na kierowni­
cze stanowiska.

W WALCE O KADRY WIELKIE ZADANIA PRZYPADAJĄ 
MINISTERSTWOM GOSPODARCZYM

Jak widać z tego wszystkiego, 
cośmy powiedzięji, zadania przy 
padające ministerstwom gospo­
darczym w dziedzinie kadr są 
bardzo wielkie. Muszą one dbać 
o przesyłanie inżynierów i tech 
ników do produkcji, muszą za­
pewnić równomierny rozdział 
sił technicznych pomiędzy po­
szczególne gałęzie przemysłu, 
muszą systematycznie szkolić i 
przeszkalać stary personel oraz 
masowo wysuwać i szkolić no­
we kadry robotnicze, muszą 
współdziałać w organizowaniu 
szkolenia nowych kadr zawodo 
wych wyższych i średnich oraz 
kontrolować przebieg tego szko 
lenia. Wszystko tó wymaga od­
powiedniej organizacji wew­
nątrz ministerstw. Dlatego też 
trzeba będzie, ażeby w minister 
stwach gospodarczych stopnio­
wo, na miejsce jedynego depar 
tamentu kadr, tworzyły się trzy 
jednostki, każda o innym za­
kresie działania: jednostka zaj 
mująca się kadrami kierowniczy 
mi i kwalifikowanymi, jednost­
ka zajmująca się kadrami szere 
gowymi i wreszcie jednostka 
zajmująca się sprawami szkole-

tią a organami administracji go 
spodarczej. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że nasza partia, jako siła 
kierownicza naszego ludowego 
państwa ustala zasady polityki 
kadrowej i personalnej na po­
szczególnych odcinkach życia i 
musi mieć w szeregu ważnych 
spraw kadrowych i personal­
nych prawo ostatecznej decyzji. 
Nie wynika z tego bynajmniej, 
ażeby odpowiedzialność za spra 
wy kadrowe i personalne była 
zdjęta z administracji gospodar 
czej. Na odwrót, trzeba, żeby 
po obecnym plenum inicjatywa 
kadrowa i personalna organów 
administracji gosoodarczej zna­
cznie się wzmogła. Trzeba aby 
zagadnienie prawidłowego roz­
stawienia i wykorzystania ist­
niejących kadr i prawidłowego 
przygotowania nowych kadr sta j 
nęło przed administracją gospo ' 
darczą, jako centralne zagadnie | 
nie i aby w żadnym razie, kie­

rownicza rola partii i prawo o- 
statecznej decyzji w sprawach 
kadrowych i personalnych nie 
było rozumiane, jako wyrzecze­
nie się inicjatywy i odpowie­
dzialności ze strony organów 
państwowych.

Dlatego, aby ta inicjatywa, 
rozmach i odpowiedzialność mo 
gły się zrealizować, trzeba na 
odcinku gospodarczym, tak jak 
i na innych odcinkach naszego 
życia, stosować zasadę, że za 
kadry odpowiada nie tylko i nie 
tyle wydział personalny, czy de 
partament kadr, a odpowiada 
przede wszystkim kierownictwo 
instytucji, ministerstwa, central 
negó zarządu, zjednoczenia czy 
przedsiębiorstwa. Ażeby umożli 
wić wprowadzenie tej zasady w 
życie, trzeba będzie zmienić nie 
które obowiązujące dotychczas 
i przestarzałe już normy w za­
kresie roli i kompetencji wydzia 
łów personalnych.

Partia musi uczynić powai 
ny wysiłek, aby zasilić kadry 
rolnicze — zwłaszcza w dzie­
dzinie potrzeb spółdzielczości 
produkcyjnej i PDM-ów przez 
skierowanie poważnej liczby 

j robotników wyróżniających się 
zdolnościami organizacyjnymi 
poziomem politycznym i doś­
wiadczeniem. Cała partia mu­
si zrozumieć, że jest to najdo 
nioślejsza w skutkach forma 
łączności i sojuszu klasy robot 
niczej z chłopstwem pracują-

W walce o kadry rolnicze

Omawiając na XV plenum sy­
tuację i zadania na odcinku 
kadr gospodarczych, trzeba po­
stawić przed sobą pytanie, czy 
i w jakim stopniu wykonano na 
tym odcinku zadania III plenum 
w zakresie wzmożenia czujno­
ści rewolucyjnej. Niewątpliwie 
uczyniono w tym zakresie dużo, 
ale niewątpliwe też jest, że nie 
mało jest jeszcze w naszym a- 
paracie gospodarczym wrogów i 
szkodników, złodziei i łapowni­
ków, niepoprawnych biurokra­
tów i niedbalców.

Dlatego, nie czas jest bynaj­
mniej, na jakąkolwiek demobi­
lizację. Zadanie wzmożenia czuj 
ności rewolucyjnej w całym na 
szym życiu i na odcinku gospo 
darczym w szczególności, stoi 
w całej pełni. Trzeba jednak 
jednocześnie walczyć z wszelki 
mi przejawami przemieniania 
czujności w karykaturę, usuwa 
nia i piętnowania ludzi, którzy

na to nie zasłużyli, nie uwzględ 
niania ich obecnej postawy i o- 
becnej pracy.

Postawą naszej polityki kadro 
wej jest poczynienie wszelkich 
wysiłków w kierunku jak naj­
szybszego stworzenia nowej lu­
dowej inteligencji przy jedno­
czesnym, najpełniejszym wyko­
rzystaniu starych kadr technicz 
nych. Stara inteligencja techni­
czna nie jest masą jednolitą, zna 
czna jej część związała się bez­
powrotnie i szczerze z budową 
socjalizmu; część pozostaje je­
szcze bierna i tylko nieznaczna 
mniejszość stanowi agenturę 
wroga. Nie szczędzić sił dla jak 
najszybszego wykucia kadr ro- 
wej ludowej inteligencji, w peł 
ni wykorzystywać wszystko, co 
zdrowe ze starej inteligencji i 
bezlitośnie zwalczać i dobijać 
wszystko, co jest agenturą wro 
ga, oto jedynie słuszne zasady 
naszej polityki kadrowej.

SOCJALISTYCZNA PRZEBUDOWA WSI WYMAGA SZYB­

SZEGO, WNIKLIWSZEGO I ENERGICZNIEJSZEGO SZKO* 
LENIA KADR DLA ROLNICTWA

W walce o nowe kadry gospo 
darcze szczególną uwagę musi­
my poświęcić również zagadnie 
niu kadr w rolnictwie.

Potrzeby rolnictwa w dziedzi­
nie kadr powiększa zadanie zwią 
zane z socjalistyczną przebudo­
wą karłowatej gospodarki chłop 
skiej i konieczność gruntownej 
technicznej przebudowy metod 
pracy w rolnictwie. System i 
programy nauczania w przed­
wojennych szkołach rolniczych 
odpowiadały niezwykle zacofa­
nemu w dziedzinie techniki i 
agronomii poziomowi gospodar­
ki rolnej w Polsce. Wśród stu­
diujących na wyższych uczel­
niach rolniczych przeważali sy­
nowie obszarników, w średnich, 
których była znikoma liczba, 
uczyły się dzieci bogaczy wiej­
skich. Zdobycie władzy przez lud 
pracujący było związane z wiel 
ką rewolucją agrarną, która 
trwa i rozwija się nadal zmie­
niając od podstaw stosunki spo

Jednym z objawów przełomu 
są szkoły rolnicze otwierane 
dla młodzieży chłopskiej w da 
wnych rezydencjach szlachec 
kich, oraz objęcie przez wielu 
dawnych fornali kierowniczych 
stanowisk w PGR-ach. Na o- 
koło 700 dyrektorów zespołów 
PGR mamy dziś 25,2 proc. ro 
botników rolnych i przemys­
łowych, 34,1 proc. inteligencji 
pochodzącej z chłopów bied­
nych i średniorolnych, 20,9 
pro. synów nauczycieli, niż­
szych urzędników i innych 
grup inteligencji pracującej, 
czyli razem ponad 80 proc. kie 
równików wyrosłych z podsta 
wowych warstw ludowych. 
Przełom ten sięgnąłby jeszcze 
głębiej gdyby nie był hamowa 
ny w pierwszym okresie przez 
dywersję Mikołajczyka i opor 
tunizm gomułkowszczyzny. Do 
konał się stopniowo rówmież 
poważny zwrot wśród najbar­
dziej wartościowej starej ka­
dry inteligencji rblniczej. Zna 
czna część tej inteligencji włą 
cza dziś swój cenny wkład wie 
dzy i doświadczenia do wiel­
kiego dzieła przebudowy pols­
kiego rolnictwa, rozumie wła­
ściwy sens współpracy z nową 
rosnącą już kadrą inteligencji 
rolniczej pochodzenia robotni­
czo-chłopskiego.

Tym nie mniej szybki toz- 
wój państwowego sektora rol­
nictwa i rozpoczynający się do 
niosłj procea przechodzenia

karłowatej gospodarki chłop­
skiej na tory spółdzielczości 
produkcyjnej stawiają zagad­
nienie spiesznego przygotowa 
nia nowych kadr w rolnictwie 
w sposób niezwykle ostry. 
Przed PGR-ami stawiamy za­
danie wydatnego podniesienia 
poziomu produkcji rolniczej 
już dziś, w pierwszym okresie 
planu 6-letniego, a także zmia 
ny charakteru tej produkcji 
w kierunku podwyższenia jej 
jakości w dziedzinie wysoko- 
wartościowej produkcji roślin 
nej oraz przestawienia się zna 
cznej części PGR-ów na pro­
dukcję hodowlaną, odpowiada­
jącą nowoczesnym wymaga­
niom. Nie można wypełnić te­
go zadania bez poważnego za­
silenia PGR-ów nowymi kadra 
mi i bez planowo podejmowa­
nej akcji doszkalania wysunię 
tej kadry robotniczo-chłopskiej 
w administracji i kierownic­
twie PGR-ów.

Powstają Państwowe Ośrod 
ki Maszynowe dla nowoczesnej 
obsługi agrotec’p»:cznej chłop­
skich gospodarstw i spółdziel­
ni — potrzeba im kadr dyrek 
torów i ich zastępców politycz 
nych, agronomów, mecha­
ników, traktorzystów, księ­
gowych, i t. d. Rodzą się 
szybko chłopskie spółdzielnie 
produkcyjne —- musimy im za 
bezpieczyć fachową pomoc i 
opiekę agronomiczną, wyszko­
lić kadry przewodniczących i 
księgowych, możliwie najsta­
ranniej przygotowane do ich 
wysoce odpowiedzialnych fun­
kcji. Musimy to robie szybciej 
wnikliwiej, energiczniej — w 
przeciwnym razie będziemy 
mieli wysoce demoralizujące i 
niebezpieczne zjawiska zała­
mań, rozpadania się powsta­
łych spółdzielni. Trzeba stwier 
dzić niestety, że poszczególne 
komitety partyjne odnoszą się 
do sprawy doboru kadr dla 
spółdzielni, powstających na 
ich terenie nieraz z karygodną 
wprost beztroską i lekkomyśl­
nością, nie rozumiejąc wyraź­
nie wagi tego zadania. Kurs 
przeszkoleniowy dla agrono­
mów POM był dwukrotnie od­
raczany i poważnie opóźniony 
wskutek wadliwego doboru 
kandydatów kursu. Konieczny 
jest gruntowny przełom w tej 
dziedzinie, który sprawi, że 
akcja szkolenia kadr będzie wy 
przedzać rozwój ruchu, a nie 
wlec się daleko w tyle jak to 
ma miejsce dotychczas,

trzeba również usunąć zjawi* 
ko niecelowego marnowania fc 
chowych kadr rolniczych prrez 
zatrudnianie łndai o wysokim 
nieraz poziomie specjalności 
agronomicznej w instytucjach 
handlowch i administracji. 
Ważne znaczenie posiada poi!) 
czenie wysiłków partii w wal 
ce o kadry rolnicze z pogłębię 
niem współpracy w tej dzie­
dzinie z ZSL. w którego szere 
gach znajduje się pokaźna lic* 
ba inteligencji rolniczej pochff 
dzenia chłopskiego. . jJ

Należy również zwrócić wię 
kszą uwagę na stan kadr, ob­
sługujących wielką sieć spół­
dzielczego zaopatrzenia i zby 
tu na wsi. yj! jednej tylko Cen 
trali Rolniczej „Samopomoc 
Chłopska" zatrudnionych jest 
około 150 tys. pracowników. 
Cyfra ta daje obraz ogólny 
problemu kadr na tym odcin­
ku. Kadry te są poważnie za­
chwaszczone elementami kla­
sowo obcymi i wrogimi ideolo-

Przejdźmy teraz do zagad­
nień prawidłowego postawie­
nia systemu szkolenia nowych 
kadr.

Jest to zagadnienie wagi ol 
brzymiej, gdyż od prawidło­
wego jego rozwiązania zależy 
cała przyszłość naszej gospo 
darki. Ilościowe osiągnięcia w 
zakresie szkolenia techniczne 
go wyższego oraz szkolenia za 
wodowego I i II stopnia ma 
my bardzo duże. O ile w 

1937 r. ilość uczących się w 
wyższych szkołach technicz­
nych wynosiła 7.754 osoby, to 
w 1948 r. wyniosła ona już 
20.631 osób. O ile w 1937 r. 
razem w średnich szkołach za 
wodowych I i II stopnia uczy 
ło się 218.000 osób, to w 1948 
r. uczyło się już 428.000 osób. 
W ten sposób między 1937 a 
1948 rokiem ilość studentów 
w wyższych szkołach technicz 
nych wzrosła o 166,1 proc. a 
ilość uczniów w średnich szko 
łach zawodowych o 96,5 proc., 
jednakże te wielkie ilościowo 
osiągnięcia nie powinny przy 
słaniać nam bardzo poważ­
nych braków w zakresie wyż 
szego i średniego szkolnictwa 
technicznego.

Rozwój systemu szkolenia 
kadr dla potrzeb resortów go 
spodarczych, jak też dla po­
trzeb we wszystkich dziedzi­
nach życia kraju, hamowany 
jest w poważnym stopniu 
przez niedomagania t>becnego 
stanu kadr oraz systemu na­
uki w szkolnictwie Wyższym. 
Olbrzymi wysiłek, jaki pań­
stwo ludowe wkłada w roz­
wój sieci szkół wyższych przy 
gotowujących kadry nowej in 
teligencji, nie przynosi dotych 
czas tych wyników, które od 
powiadałyby skali środków 
szczodrze wykładanych ni 
cel. Podstawową przyczyną 
jest wadliwa organizacja pra­
cy wyższych uczelni, szczup­
łość kadr odpowiednio wy­
kwalifikowanych i obdarzo­
nych jasnym, nowoczesnym 
światopoglądem naukowym, 
stare liberalistyczne tradycje, 
ciążące na samej strukturze 
studiów, rozluźniona dyscypli 
na w nauce, słabe zaintereso 
wanie i opieka ze strony or 
ganizacji partyjnych 1 mło­
dzieżowych. Organizacje par 
t>jne i ZAMP zainteresowa­
nia swoje koncentrowały głó 
wnie na — ważnej oczywiście 
— trosce o zmianę składu spo

gicznie na stanowiskach kie* 
rowniczych. Głębsza praca nad 
polepszeniem tych kadr, inten 
sywne szkolenie i śmiały *> 
wans elementów ludowych —« 
to jedyna drogo do zmiany nie 
korzystnego jeszcze staną 
kadr na tym odcinku. Zaplana 
wana akcja szkoleniowa ma 
objąć jeszcze w tym roku 50 
proc. całego personelu Centra* 
U Rolniczej. ^

łecznego studiujących, ale JeK 
ceważyły dotychczas sprawą; 
tak ważną jak wyniki nauki.

Komitet warszawski był b«( 
daj pierwszy, który, aczkoŁ* 
wiek również z opóźnieniem* 
zainteresował się wynikami 
studiów 1 dyscypliną pracy •*, 
uczelniach warszawskich. In 
ne komitety partyjne mało u-* 
wagi poświęcają dotychczas, 
tej sprawie. Opóźnianie 3 prze; 
ciąganie terminów składania 
egzaminów jest tolerowanym: 
powszechnie zwyczajem, przy 
czym zdarza się, że studenci 
ostatniego roku mają zale-! 
dwie 20 proc. wymaganych et 
gzaminów. W związku z tym 
liczba absolwentów szkół wyż 
szych osiąga zaledwie nieco 
powyżej połowy planowanych, 
cyfr. . I

Poważna część starej kadr* 
naukowej pracuje z dui ym pci, 
święceniem i oddaniem, ale? 
tradycje liberalistyczne spra-» 
wiają, że profesorzy nie pocził 
wają się jeszcze do odpowie-! 
dzialności za jakościowe i ilof 
ściowe wyniki nauki. ProgrS 
my są często przeładowane t 
w dużej mierze nie odpowia-i 
dają obecnym potrzebom; 
Treść wykładów, skryptów i' 
podręczników jest w wielu, 
wypadkach odbiciem zacofa-i 
nego, antynaukowęgo świato­
poglądu i obcej klasowo ideł 
ologii. Zaopatrzenie technicy 
no-naukowe jest w niektó-t 
rych uczelniach na poziomie; 
nie odpowiadającym wymagai 
niom. Aktywność społeczno-; 
polityczna kadr naukowych! 
jest na ogół wciąż jeszcze sła; 
ba. . ,

Poświęciłem nieco więcej 
uwagi sprawie kadr gospodar, 
czych. Sądzę, że w sprawie! 
sytuacji dotyczącej kadr w W 
nych resortach, które wyma-. 
gają równie szczegółowej a-! 
nalizy, ale których niepodobna* 
uwzględnić w ramach niniej-* 1 
ś êgo referatu będzie poświę-. 
eona uwaga zarówno w toy-f 
stąpieniach na obecnym ple-; 
num, jak zwłaszcza bezposrea 
nio po plenum we właściwych 
zespołach partyjnych. Szcze-i 
gólnego i gruntownego omó­
wienia wymagać będzie sprai 
wa kadr resortów oświatom 
wych i kulturalnych, ponie-ł 
waż kadry te decydować bę­
dą o zasięgu i tempie rozwi 
jającej się u nas rewolucji 
kulturalnej, J

głębienie i usprawnienie nau 
szej pracy nad doborem, wy-ł 
chowaniem i przygotowaniem! 
aktywistów partyjnych i bez-i 
partyjnych w celu podniesie! 
nia na wyższy poziom dalsze-t 
go postępu naszego życia.

Kongres Zjednoczeniowy na 
szej partii był wielkim, prze­
łomowym wydarzeniem w ży, 
ciu polskich mas pracujących* 
Potężną falą zapału, aktywno 
ści, dążenia do wiedzy i kul 
tury, wiary w przyszłość roz 
kołysały się uczucia milio­
nowych mas robotników, chło 
pów, kobiet, młodzieży. Wyra 
zem tego są czyny produkcyj 
ne 1 coraz bardziej masowyj 
twórczy, ożywiany inicjatywą 
nowych form ruch współza-i 
wodnictwa.

Klasa robotnicza dała wyra* 
.(Dokończenie na str, 6-*D.

S Ł O W O

NIE SZCZĘDZIĆ SIŁ DLA JAK NAJSZYBSZEGO WYKUCIA 
KADR NOWEJ LUDOWEJ INTELIGSNCJI, W PEŁNI WY­
KORZYSTAĆ WSZYSTKO CO ZDROWE ZE STAREJ INTE­
LIGENCJI, BEZLITOŚNIE ZWALCZAĆ I DOBIJAĆ WROGĄ 

AGENTURĘ

Bez usunięcia braków w funk 
•jonowaniu naszego szkolnic­
twa wyższego i średniego nie 
osiągniemy odpowiedniego efek 
«  dla naszej gospodarki naro­
dowej.

Wielkie zadania przypadają w 
przezwyciężeniu tych braków i 
w dalszym rozwoju szkolnictwa 
tMhnicznefro nowoutworzonemu 
Ministerstwu Szkół Wyższych i 
Nauki i Centralnemu Urzędowi 
Szkolenia Zawodowego. Trzeba 
Jednak pamiętać, że zarówno Mi 
justerstwo Szkół Wyższych, jak 
1 CUSZ nie bedą mopły wyko- 
nac tych zadań bez ścisłej współ 
Pracy i bez pomocy gospodar­
nych ministerstw resortowych, 
gospodarcze ministerstwa resor 
owe dbać muszą o to, by ściśle 
Współdziałać i w doborze stu­
dentów i uczniów — w rozdzia 
Je ich według uczelni, fakulte­
tów, szkół i w sporządzaniu przy 
stosowanych do życia progra­
mów nauczania, w zapewnieniu 
sprawności nauczania itd.

Gospodarcze ministerstwa re­
sortowe, które nie dbają o przy 
gotowanie kadr, nie przygoto- 
*'uJą tego szkolenia i nie kon­
trolują jego nrzebiegu, nie speł 

swoich elementarnych
*adań.

0 PRAWIDŁOWE UŁOŻENIE STOSUNKÓW MIĘDZY PARTIĄ 
A ORGANAMI ADMINISTRACJI GOSPODARCZEJ 

W POLITYCE KADR
rodowej wyłnaga prawidłowego 
Włożenia stosunków między par

Pomyślny rozwój pracy kadro 
1 na odcinku gospodarki na-

X
W WIELKIM PROCESIE REWOLUCYJNYCH PRZEOBRAŻEŃ 
W POLSCE LUDOWEJ DOJRZEWAJĄ I ROSNĄ LUDZIE, 

KSZTAŁTUJĄ SIĘ NOWI TWÓRCY NOWEGO ŻYCIA
III plenum naszej partu za 

ostrzyło czujność rewolucyjną 
i podniosło bojowość wszyst­
kich organizacji partyjnych. 
Skoncentrowało ono również 
uwagę partii na sprawie do­
boru kadr, przede wszystkim 
na zagadnieniu ich czystości 
ideologicznej i charakterze ich 
składu osobowego pod wzglę 
dem klasowym. Zadaniem o- 
becnego plenum jest dalsze po 
głębienie czujności i aktywno 
ści bojowej partii w walce o 
czystość ideologiczną naszych 
szeregów, dalsze podnoszenie 
ich poziomu politycznego, o 
mobilizację wszystkich na­
szych sił do porywających za 
dań planu 6-letniego.

W realizacji tych zadań na 
czoło naszych trosk i wysił 
ków musimy wysunąć walkę 
fi noint) kadry, to znaczy, po-.

O PRAWIDŁOWE POSTAWIENIE SYSTEMU SZKOLENW 
NOWYCH KWALIFIKOWANYCH KADR

I t

ZWRÓCIĆ WIĘKSZĄ UWAGĘ NA STAN KADR W WIELKIEJ- 
SIECI SPÓŁDZIELCZEGO ZAOPATRZENIA I ZBYTU NA WSI

ZASILAĆ KADRY ROLNICZE KADRAMI DOŚWIADCZO­
NYCH ROBOTNIKÓW

Str. ff

ORGANIZOWAĆ SYSTEMATYCZNĄ OPIEKĘ NAD WYSU­
NIĘTYMI I SYSTEMATYCZNIE ICH DOSZKALAĆ
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Zadania Partii w walce o nowe kadry
na ile sytuacji ogólnej

(Dokończenie ze str. S-ej) 
iwemu stosunkowi do haseł 
kongresu przyśpieszając wy­
konanie trzyletniego planu, 
chłopstwo pracujące — inicja 
tywą organizacyjną na polu 
spółdzielczości produkcyjnej, 
przodujące warstwy inteligen 
cji pracującej — pogłębie­
niem łączności z masami lu­

dowymi. Ożywienie umysło 
we i społeczne, niespotykany 
nigdy przedtem wzrost czytel 
nictwa, pęd do nauki, sztuki, 
literatury i radosnego życia 
społecznego noszą w sobie 
wszystkie znamiona wielkiej 
rewolucji kulturalnej.

Zadaniem wszystkich organi 
zacji partyjnych od góry do 
dołu jest — przewodniczyć te 
mu ruchowi, usprawnić i pod • 
niaść na znacznie wyższy po­
ziom całą swą pracę, zmobili 
zować do tego celu wszystkie 
swe kadry, podnieść wymaga 
nia w stosunku do całej or­
ganizacji i do każdego jej 
członka. Większość organiza­
cji partyjnych zrozumiała te 
zadania i osiąga coraz wyższy 
poziom swej pracy, mobilizu­
jąc do niej coraz liczniejsze 
szeregi swych aktywistów, u- 
tnie wydobyć i wykorzystać 
nowe rezerwy kadr z rosną­
cych nowych ludzi. Oto parę 
przykładów, jak szybko rosną

Wśród robotników, pełnią­
cych dziś funkcje dyrektorów 
kopalń znani są:

,1) Paweł Chowaniec, stary 
górnik, pracujący od 43 lat w 
kopalni „Karol" obecnie jej 
dyrektor. Swoje głębokie do­
świadczenie praktyczne uzu­
pełnia wytrwale wiadomościa 
mi teoretycznymi drogą samo 
kształcenia. Zorganizował na 
kopalni w r. 1947 wieczorowe 
kółko samokształcenia techni­
cznego dla pracowników niż­
szego dozoru technicznego i 
r 'baczy, przyciągnął do kon­
sultacji i współpracy inteligen
0 i 5 techniczną. Obecnie uczę­
szcza na 5-miesięczny kurs dla 
wysuniętych dyrektorów ko­
palń.

2) Tow. Chmiel Józef — dy 
rektor kopalni „Yictoria" w 
Wałbrzychu rozpoczął pracę 
w górnictwie przed 28 laty 
jako pomoc dołowa. Od r. 
’ 943 członek PPR. W ciągu 
?. i pół lat po wyzwoleniu był 
burmistrzem miasta Czeladź,

f ’ łonkiem głównego zarządu 
7n. Zaw. Górników. Od kwiet 
nia ub. r. był wicedyrektorem 
kopalni „Sosnowiec", a od mar 
ca bieżącego roku dyrektorem 
kopalni „Victoria“. Wytrwałą 
i-racą samokształceniową po­
głębiał swą wiedzę polityczną.

ręczny kurs wieczorowy dla 
'redniego dozoru kopalń i u- 
’ •mczył go z dobrvm wyni-
1 iem. Obecnie studiuje na 5 
miesięcznym kursie dyrekto­
rów - robotników.

3) Tow. Krasowieeki Jerzy 
— członek partii od 1945 r. — 
dyrektor kopalni Zabrze — 
Wschód. Od r. 1924 zaczął pra 
cę w kopalni w charakterze 
ładowacza. Już od r. 1946 zo 
sfaje wysunięty na wicedyrek

tora a od r. 1948 na zastęp

bolszewicku, a nie pokątnie. 
Zdrowa, rozsądna krytyka po­
trzebna jest partii — jak słońce 
i powietrze człowiekowi.

Ale krytyka i samokrytyka 
nie ma nie wspólnego z pokąt- 
nym gadulstwem i insynuacja­
mi, które obiektywnie stanowią 
dywersję przynoszącą niemałą 
szkodę. Krytyka i samokrytyka 
— to niezastąpiony oręż zarów­
no w działalności partii, jak i 
w postępowaniu każdego jej 
członka. Za mało umiemy posłu 
giwać się tym orężem, wypróbo

wanym i niezawodnym w walce 
z wypaczeniami, z nadużyciami, 
z biurokratyzmem, że złymi na 
rowami, które hamują nasz 
marsz, osłabiają nasze osiągnię 
cia. Więcej krytyki i samokry­
tyki — oto podstawowy wnio­
sek, jaki się nasuwa, gdy czy­
tamy sprawozdania z naszych 
konferencji partyjnych, gdy ob 
serwujemy działalność naszych 
urzędów państwowych i naszą 
pracę społeczną w wielu dzie­
dzinach. . „ .

nierozerwalnej więzi z masa­
mi pracującymi.

Mjliony robotników, chło­
pów i pracowników umysło­
wych u nas, w Polsce Ludo­
wej, pochłoniętych jest pracą, 
pracą, która może być niełat 
wą, ale nie jest ciężarem, pra 
cą — która wymaga dużej o- 
fiarności, ale nabiera głębokie 
go sensu,„pracą, która nie 
przytępia, jak praca kapitali­
styczna, łącz pobudza inicjaty 
wę i wyzwala uzdolnienia, pra 
cą, która stała ,sie źródłem 
bohaterstwa, zaszczytu i chwa
ły-

tystów? Pragną pokoju. Chcą 
budować nowe życie, kształ­
cić i wychowywać w radości 
młode dorastające pokolenia 
budowniczych Polski Socjali­
stycznej, Polski wymarzonej 
przez pokolenia polskich re­
wolucjonistów, przez najlep­
szych Polaków.

I dlatego miliony ludzi nie 
nawidzą podżegaczy wojen­
nych i ich faszystowskich pa 
chołków różnej maści.

I dlatego miliony ludzi zwal 
czają, i zwalczać będą zajad­
łych wrogów Polski Ludo­
wej, szkodników 1 dywersan- 
tów, drapieżnych spekulan­
tów miejskich i chciwych bo 
gaczy wiejskich, tych wszyst 
kich, którzy stawiają na no­
wą wojnę.

Dlatego też milionom ludzi 
pracy w Polsce, mężczyznom 
i kobietom, dzieciom i mło­
dzieńcom, ludziom dojrzałym 
i starcom — coraz bliższy jest 
braterski Związek Radziecki, 
wielki nasz sąsiad, przyjaciel 
i brat — ostoja pokoju, twier 
dza socjalizmu, nadzieja wszy 
stkich uciśnionych.

Dlatego rośnie w Sercach 1 
umysłach milionów ludzi pra 
cy w Polsce uczucie solidar- 
noścl i braterstwa ze Zwią. 
zkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej, dlatego 
rośnie poczucie odpowiedział 
noścl za wkład Polski do wiel 
kiego dzieła obrony pokoju, 
za wkład do wielkiego frontu 
obrońców pokoju, który obej 
muje również setki milionów 
ludzi w krajach kapitalistycz 
nych.

Proklamowana ostatnio- 
wielka akcja zbierania podfai- 
sów pod deklaracją Sztokholm 
ską nie jest zwykłą akcją pod 
pisową. Musi się ona stać po 
tężną mobilizacja milionówlu 
dzl dla podniesienia ich świa 
domości i aktywności spoiecz 
nej i politycznej. Musimy do 
trzeć do milionów mieszkań- 
robotniczych i pracowniczych,' 
do milionów izb chłopskich, 
musimy ponieść słowa praw­

dy o pokoju i o podżega­
czach wojennych do milionów 
ludzi w najdalszych zakąt­
kach kraju.

SKUPIAJMY NAJSZERSZE MASY WOKÓŁ SZTANDAPIf 
WALKI O POKÓJ, KTÓREJ PRZEWODZI NIEZŁOMNY 
WÓDZ CAŁEJ POSTĘPOWEJ LUDZKOŚCI, NASZ WIELKI 
PRZYJACIEL I NAUCZYCIEL — TOWARZYSZ STALIN

Mam pod ręką dziesiątki Ja 
kich życiorysów robotników 
— dzisiejszych dyrektorów, 
późnych magistratu — dzi- 
s: ijszych burmistrzów tegoż 
r-iasta, fornali — dziś kierów 
i: ków PGR itd. itd.

O czym świodczą te życiory

O tym, że narzekania na 
b~ak ludzi są niczym więcej, 
. ik oportunistyezną krótko­
wzrocznością, albo bezdusz­
nym niedołęstwem tych, któ­
rzy nia chcą widzieć nowych 
rosnących ludzi. Ludzi zdol­
nych jest wielu dookoła nas, 
* zęba tylko, abyśmy im po­
bili rękę, dopomogli w prze­
zwyciężeniu nierwszych trud­
ności. otoczyli ocieka. Organi

zacje partyjne^mogą i powin­
ny zorganizować pomoc i opie 
kę nad wysuniętymi na odpo 
wiedzialną pracę robotnikami 
i śmielej, wnikliwiej i jeszcze 
raz śmielej wysuwać stopnio­
wo ludzi, sprawdzać ich uzdol 
nienia, szkolić, uczyć i kontro 
lować, aby uczył się każdy, 
aby nie było towarzysza, któ­
ry nie pracuje nad podniesie 
niem swej wiedzy teoretycznej 
i swych kwalifikacji facho­
wych. Tego wymaga od każde 
go z nas wielki burzliwy okres 
dziejowy, wielkie historyczne, 
niewypowiedzianie potężne w 
swym rozmachu zadanie spo­
łeczne, polityczne, patriotycz-

u nas w partii i nawet na od­
powiedzialnych stanowiskach 
państwowych.

Wszelkie bezmyślne kawiar­
niane gadulstwo i intryganctwo 
przynosi wielkie szkody. Wpły 
wa ono wybitnie demoralizują­
co na otoczenie i środowisko 
partvjne. Nie możemy sobie poz 
wolić na tolerowanie tego rodzą 
ju przynoszących wstyd i szko­
dę partii zwyczajów, i

Ta kampania jest najwięk­
szą akcją masową, 1aKą po­
dejmujemy od czasu wybo­
rów, wymaga więc olbrzymie 
go wysiłku.

Niechaj nie będzie ani ied-

Czy obliczenia zawiodły?
Akcja „ O "  i pracownicy AAZK

W ostatnich listach pochwa­
liliśmy pracowników Miejskich 
Zakładów Komunikacyjnych. 
Dziś musimy wytknąć motorni­
czym naszych tramwajów nie­
przestrzeganie zarządzeń, wyda­
nych przez techniczną dyrekcję 
wrocłowskich MZK.

„Przed kilku tygodniami eki­
py techniczne, na pomocniczych 
drutach, podtrzymujących głow 
ny kabel, umieściły tablice ze 
specjalnymi umownymi znaka­
mi. Tablice z ciągłym niebies­
kim pasem oznaczają nakaz włą 
czenia motoru na t. zw. .,10“; 
tablice z przerywaną linię nie­
bieską — oznaczają, że w tym 
miejscu należy wyłączyć motor, 
a tramwaj siłą rozbiegu doje- 
dzie do przystanku, nie tracąc 
zasadniczej szybkości. Prakty­
ka wykazała, iż stosowanie za­
rządzenia jest możliwe i nie ko­
liduje z planowym rozkładem 
jazdy.

Wydanie podobnego zarządzę 
nia miało na celu zaoszczędze­

Odpowiedzi Redakcji
Zdzisław Żerbecki. — Prosi­

my o podanie dokładnych adre 
sów a najlepiej o osobiste skon 
taktowanie się z nami w dziale 
„Listów do „Słowa".

Pafawag. — Prosimy o poda­
nie nazwiska 1 adresu. Poruszo 
ny problem jest ciekawy i wy­
maga rozpatrzenia.

Gajewski i Soja. Prosimy 
odwiedzić dział „Listów do „Sło

Halina Woźniakowska. — Na 
leży zgłosić się do komisariatu 
MO.

Jam. — Redakcja nie pośred 
niczy w rozstrzyganiu „sporów 
sąsiedzkich". Radzimy udeć się 
do Komitetu Blokowepo li>b Ko 
misji Dzielnicowej. W wypad­
kach poważnych, należy zwró­
cić się do komisariatu MO lub 
Sadu Grodzkiego.

nie dużej ilości energii elektry­
cznej, a jego stosowanie w ra­
mach akcji „O" przyniosłoby 
MZK niewątpliwe korzyści. Ta­
blice z umownymi znakami u- 
mieszczone zostały na wielu li­
niach dalekobieżnych: 5, 7, 16

Niestety, już po kilku dniach 
motorniczowie naszych tramwa 
jów zapomnieli o zarządzeniu 
i w dalszym ciągu na większo­
ści trasy prowadzą wóz na naj

wyższym biegu, wyłączając mo­
tor dopiero przed przystan-

Wywody naszego Czytelnika 
są najzupełniej słuszne. Wiemy, 
iż MZK przed zastosowaniem 
zarządzenia dokładnie przemy­
ślały plan i obliczyły siłę wo­
zów motorowych. Wydaje nam 
się, że zarówno dyrekcja, jak 
też rada zakładowa i oddział 
Zw. Zaw. powinny na specjal­
nej odprawie przekonać motor­
niczych o celowości stosowania 
nowego przepisu. Powitaną osz­
czędności, które umożliwią bądź 
budowę nowych linii tramwajo­
wych. bądź też powiększenie sta 
nu ilościowego dotychczasowe­
go taboru. Zarządzenie jest słu­
szne i wierzymy, że wszyscy 
motorniczy wrocławskich MZK 
docenią jego znaczenie.

P K O  wyjaśsiśa
„W związku z notatką praso 

wą pt. „Chory czeka na odpo­
wiedź" z dnia 22 marca br. 
wyjaśniamy że w dniu 30 sty 
cznia br. wpłynęło do oddzia­
łu PKO we Wrocławiu poda­
nie uczestnika ŚFO ob Chorą 
życzewskiego w sprawie zwro 
tu wkładu ŚFO. Oddział PKO 
rozpatrzył podanie w kolejno-

ści zgłoszeń 1 powiadomił za­
interesowanego w dniu 20 mar 
ca br.. że wniosek jego zosta) 
załatwiony odmownie, gdyż 
ustawa z dnia 30. I 1943 r. o 
obowiązku społecznego oszczę 
dzania nie przewiduje zwrotu 
wkładu z tytułu częściowej 
niezdolności do pracy".

J e s z c z e  
o humidostatach i term ostatach

Budownictwo Przemysłowe, 
Przedsiębiorstwo Urządzeń Kii 
matyzacyjnych pisze:

„W dniu 9 marca br. ukazał 
się w Waszym piśmie artykuł 
pt. „Humidostaty i termosta­
ty". Dziękując za zaintereso­
wanie się nami, pozwalamy so 
bie sprostować zdanie- „urza-

dzenia przeznaczone sa dla 
Rumunii i Czechosłowacji", co 
nie iest prawdą, natomiast, 
prawda iest. że współpracuje­
my z Rumunia i Częchosłowa 
cją przy1 Oi^dzeniaćb ' klima- 
tyzacyjnycti, wykonywanych u 
nąs w kraju".

Do Prenum eratorów  naszego pisma
Niektórzy prenumeratorzy 

wpłacający należność za pre­
numeratę przez PKO i Urzę 
dy Pocztowe, dokonują wpłat 
w zbyt późnym terminie, tj . 
po dniu 20-tym m-ca poprze­
dzającego miesiąc prenumera 
ty, powodują przez to opó­
źnienie manioulacji na poczcie 
i w PPK „Ruch", co w kon­
sekwencji opóźnia wysyłkę pis

W celu uniknięcia opóźnień 
w wysyłce PPIC „Ruch" pro­
si ob. ob. prenumeratorów o

wpłacanie należności za pre­
numeratę najpóźniej do dnia 
20-go każdego miesiąca po­
przedzającego miesiąc prenum

Wszystkie wpłaty, które będ 
ą nadane na PKO lub pocztę 
po dniu 20-tym będą automa 
tycznie zaliczane na prenume­
ratę o jeden miesiąc później.

Za datę nadania wnłaty uwa 
ża się datę stempla poczto­
wego na pokwitowaniu.

ADMINISTRACJA
W-120

nego członka partii, który by 
nie uczestniczył jako organiza 
tor w tej kampanii.

Pamiętajmy również, żejest 
to kampania szerokiego frón 
tu ogólnonarodowego na piat 
formie obrony pokoju, na piat 
formie nienaruszalności na­
szych granic przeciw wszel­
kim machinacjom imperialis­
tycznym i faszystowsko-rewfi 
zjonistycznym 

Na fali tej akcji uwielokrot 
nimy siły naszej awangardy 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — pogłębimy jej 
nierozerwalną więź z masami.

Na fali tej akcji wydobę­
dziemy nowe siły z głębi mai 
ludowych, pomnożymy siły 
Polski Ludowej, przyczynimy 
sie do sprawy wielkiej: i

Pokój zwycięży wołnę.
Lud pokrzyżuje zbrodnicn 

plany imperialistów.
A więc skupiajmy najszer­

sze masy polskiego ludu pra 
cującego wokół sztandaru wal 
ki o pokój, której przewodzi 
niezłomny wódz całej postę­
powej ludzkości, chorąży obo 
zu pokoju i socjalizmu, nasz 
wielki przyjaciel i nauczyciel 
— towarzysz Stalin.

Polska w pracy 
nad odbudową

® Nowy gatunek obuwia 
krajowego 

” Krajowa produkcja obuwia 
wykazuje nie tylko _ stały 
wzrost ilościowy, lecz i syste-'̂  
maty ;zną poprawę jakości. 0; 
statnio Państwowe Fabryki 
Obuwia przystąpiły do pro­
dukcji pantofli damskich i mę 
skich na tzw. słoninie. _ *

Nowy gatunek obuwia, me 
produkowany dotychczas w kra 
ju, odznacza się wysokim stop­
niem trwałości i gustownym 
wykończeniem.

• Żyrardów produkuje 
więcej tkanin 

Zniszczona w czasie działai 
wojennych tkalnia .żakardów* 
w Państwowych Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego .»  
Żyrardowie produkuje już co 
raz więcej tkanin o piękny™ 
wzorach, opartych przeważni* 
na motywach ludowych.

Na szczególną uwagę zasłu­
gują nowe obrusy i ręczniki » 
gustownych deseniach w kwia- 
ty i kłosy.

S W Lodzi powstanie 
olbrzymia piekarnia 

Powszecnna Spółdzielnia Sp» 
żywców w Łodzi przystąpił* ' 
do budowy jednej z najwiękJ 
szych w kraju piekarni mech* 
nicznej o zdolności produkcyjN 
nej 32 ton pieczywa na dobę. 

•  Wzrasta już w Polsce 
powierzchnia lasów 

W lasach państwowych do­
biegają końca prace zalesieni 
we. zaplanowane na sezon wio 
senny br. Do końca kwietni* 
zasadzono nowe lasy na o*0* 
90 proc. przeznaczonej do za­
lesienia powierzchni. .

Szybki i sprawny P «eW.e” 
tegorocznych prac przy_ *** 
sieniu możliwy był dzięki w* 
rowej organizacji pracy, f"'. 
wijaiacemu się coraz W wJ 
współzawodnictwu wśród " 
botników leśnych, znacznej 
zmechanizowaniu robót, P"?j 
de wszystkim zaś — “zl{ 
czynowi 1-majowemn.
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PAMIĘTAJMY, ŻE PARTIA NASZA I NASZE PAŃSTWO 
WZMACNIAJĄ SWE SIŁY DZIĘKI NIEROZERWALNEJ 

WIĘZI Z MASAMI PRACUJĄCYMI
Stosując i metodę , rzeczowej, 

przemyślanej krytyki, spraw­
dzając _ samokrytycznie własną 
pracę i jej wyniki — uspraw­
niajmy wykonanie naszych za 
dań. Nauczmy się kontrolować 
wykonanie <ućhwał i idyrektyw 
kierownictwa partyjnego Vf to 
ku naszej codziennej pracy.

Uczmy się formować i wy­
chowywać te kadry w toku 
pracy codziennej, wydobywać 
nowe talenty i nowe siły twór 
cze z krynicy ożywczej i nie­
wyczerpanej — z głębi mas In 
dowych. Pamiętajmy, że par­
tia nasza i nasze państwo 
wzmacniają swe siły dzięki

ZANIEŚMY SŁOWA PRAWDY O POKOJU I O PODŻEGA­
CZACH WOJENNYCH DO MILIONÓW LUDZI W NAJDAL­

SZYCH ZAKĄTKACH KRAJU
pracownikow umysłowych i 
•rzemieślników, uczonych i ar-

Czego pragną najgoręcej 
miliony robotników i chłopów,

cę naczelnego dyrektora ZPW 
w Zabrzu. Interesuje się po­
ważnie problemami racjonali­
zacji pracy w pórnictwie i ma 
w tej dziedzinie poważne o- 
siągnięcia. Cieszy się wielką 
popularnością i autorytetem.

4) Tow. Węgrzyk Jan, czło 
nek partii od 1946 r. — obec­
ny dyrektor kopalni „Paweł", 
rozpoczął pracę w górnic­
twie w 1928 r., ale po roku 
pracy był przez 10 lat bezro­
botnym. Po wyzwoleniu wyróż 
niał; się aktywnością W pracy 
zawodowej i politycznej, był 
przodownikiem w kopalni za­
rabiając w r. 1948 około 100 
tysięcy złotych miesięcznie. 
Od stycznia ub. r. został wy- 
Siiniety na wicedyrektora, a 
od listopada jest dyrektorem 
kopalni. . Uczy się intensyw­
nie i zyskał powszechne uzna 
nie wśród załogi, umie współ­
pracować z inteligencją, wyka 
żuje wybitne zdolności organi 
zacyjne.

5) Naczelnym dyrektorem 
Centrali Zarządu Przemysłu 
Metali Nieżelaznych jest od 
10 miesięcy tow. Pierzynka 
Stanisław, członek KPP od 
1924 r. i PPR od czasu jej 
powstania, syn górnika, sam 
robotnik w hutnictwie. Już w 
październiku 1945 r. wysunię 
ty został na stanowisko dy­
rektora naczelnego zakładów 
hutniczych. Natychmiast po
wyzwoleniu, nie przerywając 

pracy ten 50-letni dziś czło­
wiek, zabrał się do nauki i w 
ciągu 1 i pół roku przerobił 
kurs średniej szkoły technicz 
nej, zdając pomyślnie w r. 
1946 egzamin na technika i 
ucząc się dalej składa w 1947 
r. w Akademii Górniczo-Hut- 
niczej egzamin na inżyniera. 
Dziś w dalszym ciągu pracuje 
nad sobą, pogłębiając swą 
wiedzę, co nie uszczupla jego 
aktywności w pracy politycz­
no - społecznej. Oto jak two­
rzy się już dzić nowa inteli­
gencja z dawnych proletariu-

Można by przykładów takich 
mnożyć wiele. Warto przecież 
byłoby wsoomnieć o 25-let- 
nej tow. Zofii Wrzesień, — 
córce małorolnego chłopa, któ 
ra już po wyzwoleniu w r. 
1945 skończyła szkolę pow­
szechną i 6-miesięczne kursy 
pedagogiczne, wstąpiła; do 
ORMO i brała czynny udział w 
walkach z bandami UPA, po 
głębiająe w drodze kursów 
korespondencyjnych swą wie­
dzę, przygotowuje się do pra­
cy w zawodzie nauczyciel­
skim. Objęła w 1946 r. jesie- 
nią kierownictwo szkoły pow­
szechnej, a w rok później wstę 
puje do studium przygotowaw 
czego jednej z wyższych uczel 
ni w Krakowie. Od r. 1947 
jest aktywistką ZWM i partii, 
pełni funkcję sekretarza POP 
a nastenme sekretarza OKZZ. 
W naździerniku 1948 r. jest 
w KM w Krakowie kierowni­
czka Wydziału kobiecego i in­
struktorką wydziału organi­
zacyjnego. Na początku br. 
zostaje powołana na dyrekto 
ra zakładów PMS w Krako­
wie. Oto tempo wzrostu umy­
słowego, politycznego, organi 

- zacyinee-o.
LUDZI ZDOLNYCH JEST WIELE DOKOŁA NAS, TRZEBA 

TYLKO. ARYŚP.nr IM PODALI RĘKĘ, DOPOMOGLI, 
OTOCZYLI OPIEKĄ

PRZYWOŁAĆ "0  ROZSĄDKU GADUŁÓW, OBIBOKÓW NIE 
POCZUWAJĄCYCH SIĘ DO ŻADNEJ ODPOWIEDZIALNOŚCI 

«*MOCHWALCÓW I PLOTKARZY
Musimy więc przejawić rów­

nież czumość w stosunku do 
tych. którym złe przyzwyczaje­
nia i narowy nie pozwalają na 
włączenie się do tej pracy. Wy 
powiadane walk* marnotraw­
stwu czasu, musimy przywołać 
równ:eż do p<vrzf<dku gadułów, 
obiboków i nie poczuwających 
się do żadnej odpowiedzialności 
za cokolwiek bądź samochwalców 
i plotkarzy, których — nieste­
ty — iest również pewna liczba

ZDROWA I ROZSĄDNA KRYTYKA POTRZEBNA JEST 
PARTII, JAK -ŁOŃCE I POWIETRZE CZŁOWIEKOWI

nie dotyczyły, trzeba umieć wy 
powiadać odważnie, jasno, po

Krytyczne uwagi, jakiejkol­
wiek dziedziny działania by one

FAC H O W C Y  POSZUKBWANJ
Sekretarki - maszynistki, woźnego, 6 kelnerek 
poszukuje Państwowy Ośrodek Szkolenia Han­
dlowego, Wrocław, pl. Kościuszki. Czas pracy 
kelnerek godz. 12 — 15. Zgłoszenia 5 piętro, po­
kój 503. K-1764

OGŁOSZEIIA
DROBME

OKAZJA! Sprzedam świa 
r  „TelSmlTen'* 8 lam-

ul'.ca Benedykta Polakt̂ 8

MEBLE. pianina. duży

SPRZEDAM okazytnće i> 
wagi ^ lodówkî R̂oeen-

ZGUBIONO zaświadcze­
nie mr S 437/6625 wydane
Israel w -Warszawie na 
nazwisko Sznajder Roma.

POTRZEBNÂ  samo&ziel- j

godz. Biuro °0-głoszeń ..Czytelnik", ul.

POTRZEBNA samodzielna 

szać sie od poniedziałku

POMOCNICA domowy z

l.FKARSKIF
DR JOZEF KOSIŃSKI 
rób ̂  Dziecięcych Szpitala

Kleł’baśndcMU2e
cyna I piętro od godz
16— 1® 2931

ZAWIADAMIAM P. T. 
klientów o likwidacH kan 
toru ^raini^chem^ej

iiTANO ARY
CHORĄGWIE
PARAMENTA
KOŚCIELNE

wylco-nuje jedyna facho-

JÓZEF ŁOWIŃSKI 
Poznań, Garbary 20'

Głównego do St. Rynku 
oraz 5 i 8 do Garbar. — 

LICZNE UZNANIA za



^  Zjazdu wyćci&$mmm -słowa-

Cenne n a g r o d y
czekajq na zw ycięzców
Zjazd 1 Wyścig kolarski 
Słowa Wałbrzyskiego", jaki 

Obędzie się 28 i 29 bm. w 
Świdnicy, wywołał tam nieby 
wałe zainteresowanie, szczegół 
„ie wśród młodzieży szkolnej. 
Codziennie wpływają nowe 
głoszenia. Nazwiska zgłoszo­
nych podamy w następnym 
numerze naszego pisma.

Dla uczestników Wyścigu 
przewidziany jest szereg cen­
nych nagród. Zwycięzca Otrzy 
m jako nagrodę rower tury­
styczny. Zawodnicy, którzy u- 
plasują się na dalszych miej­
scach otrzymają szereg cen­
nych upominków. Zachęcamy 
młodzież do jak najliczniejsze

go wzięcia udziału w Zjeżdzle 
i Wyścigu kolarskim „Słowa 
Wałbrzyskiego".

Przypominamy jeszcze raz, 
ie  zbiórka wszystkich zgłoszo­
nych do wyścigu zawodników, 
odbędzie się 29 bm. na Stadio 
nie Miejskim w Świdnicy o 
godz. 8-ej.

Podajemy punkty przyjmu­
jące zgłoszenia: Wrocław, Biu 
ro Ogłoszeń „Czytelnika" Oła 
wska 19/11, Świdnica, Roz­
dzielnia Komisowa P. P. K. 
„Ruch" Rynek, Wałbrzych Re 
dakcja „Słowa Wałbrzyskie­
go" Obrońców Stalingradu 3a, 
Dzierżoniów, Rynek Dom 
Książki.

StDwoMmfitmm
Spotkanie piłkarzy Rumunii i Polski
marsSfestac

Szermierze w rocław scy
w niedzielę ligowq

Drużyna szermiercza Związ­
kowca wyjechała dzisiaj na 
mecz ligowy do Górnika Ra­
dlin w swoim najsilniejszym 
składzie z Dobrowolskim, Wort 
manem, Ostańkowiczem i Lud- 
mczakiem. Wynik meczu wy­
daje się być z góry przesądzo­
ny na korzyść Wrocławian.
Natomiast AZS spotka się 

w dniu dzisiejszym o godz. 11 
i Legią Warszawa, która jest 
jednym z kandydatów do tytu­
łu mistrza Polski. Prawdopo­
dobnie w barwach Legii wal­
czyć będą mjr. Brzezicki, kpt. 
Fokt, Wójcicki, Przeździecki i

AZS przeciwstawi im mi. 
Suskiego, Oleksiewicza, Mal­

czewskiego i Jagiełłę. Obie 
drużyny wrocławskie w po­
przednich spotkaniach poniosły 
porażki lecz podczas gdy Zwiąż 
kowiee uległ nieznacznie Sta­
li Katowice' 7:9, to AZS bę­
dąc stuprocentowym fawory­
tem, niespodziewanie przegrał 
z AZS Poznań w wysokim sto 
sunku 6:10.

O Związkowca, który posia­
da wyrównaną drużynę jeste­
śmy spokojni, może on ode­
grać poważną rolę w dalszych 
rozgrywkach, gorzej jest z 
AZS-em który jeżeli nie pod­
ciągnie formy zawodników mo 
że stać się jednym z kandy­
datów do spadku z Ligi. (y)

Na
basenie pływackim  
0?niwo —  Stal Gliwice 68:101
Z iiĘr.Sa hół

Koło przy MZSP przoduje
Koło sportowe przy Miej- 

ifctej Zawodowej Straży Po­
taniej jest jednym z najbar­
dziej rozwiniętych kół sporto-
**cA Zrzeszenia „Ogniwa". 
Objęło ono patronat nad szko­
lą TPD, oddając jej do dyspo­
zycji boisko, sprzęt sportowy 
oraz biblioteczkę. We własnym 
zakresie członkowie koła wy­
remontowali sioietlicę, a obec­
ne odbudowują drugie boisko 
tportowe przy ul. Ołbińskiego.

W ostatnich dniach człon- 
inme sekcji wioślarskiej spu­
ścili na wodę U kajaki oraz 
jedną motorówkę, na których 
zmierzają przeprowadzać i 
urządzać spławy do odległych 
jezior mazurskich.

Godnym podkreślenia jest 
Ukt, że Koło przy MZSP nie 
utrzymało dotychczas żadnej

subwencji ze Zrzeszenia, mimo 
to wysunęło się na jedno z 
przodujących kół.

l-sza  runda
Fiiglmra Dciwfsii

W I rundzie rozgrywek o 
Puchar Davis‘a, w strefie eu­
ropejskiej padły następujące 
wyniki:

W Eastborne — Anglia ule­
gła Włochom 2:3; w Brukse­
li — Belgia pokonała Finlan­
dię 4:1.

Do II rundy rozgrywek za­
kwalifikowała się, oprócz zwy­
cięzców poprzednich spotkań, 
również Szwecja, która zdoby­
ła w meczu z Holandią prowa­
dzenie 3:1.

Ml LI OK w każdym dniu ciągnienia
V osiatfnim: 3.000.000zf, 2xi.000.000

Ogółem 38.000 wygranych.

O TO  A T U T Y  60 L O T E R II

Nasz wielki Stadion Olimpij­
ski, z którego w czasie niedaw­
nego wyścigu kolarskiego War­
szawa — Praga wzbiło się 5.000 
gołębi, niosących światu wieść 
o naszej woli obrony pokoju — 
staje się w dniu dzisiejszym 
widownią nowej manifestacji, 
świadczącej o sile i zwartości 
obozu Pokoju.

Witamy r.a naszym, wrocław­
skim, wspaniałym Stadionie
Pokoju i pokojowego współza­
wodnictwa, w szlachetnym spor 
cie — przedstawicieli sportu Ru 
muńskiej Republiki Ludowej. 
Gorące przyjęcie z jakim spot­
kali się ze strony naszych spor­
towców, ludności miasta, całe­
go społeczeństwa wrocławskie­
go świadczy, że bliski nam na­
ród rumuński posiada w na­
szym mieście serdecznych przy 
jaciół. Znamy dobrze drogę, ja­
ką odbył i odbywa naród ru­
muński, wyzwolony przez Zwy­
cięstwo Armii Radzieckiej spod 
hitlerowskiej okupacji, a na­
stępnie dzięki pomocy Związku 
Radzieckiego, odzyskujący pełną 
wolność na skutek ro:*-romienia 
krajowej. reakcji. Bliskie nam 
są troski i nadzieję, tego naro­
du, który wreszcie odnalazł swą-

ą walki o pokój
drogę ku prawdziwej wolności 
i socjalizmowi. Nowa Rumunia 
szybko nadrabia wiekowe’ za­
niedbania. Olbrzymi postęp na 
polu gospodarczym, społecznym, 
kulturalnym — budzi podziw 
przyjaciół. Wraz z rozwojem 
kultury i dobrobytu szerokich 
mas ludowych Rumunii, rozwi­
ja się też sport tego kraju. Mie 
liśmy możność pdziwiać nie­
dawno tężyznę kolarzy rumuń­
skich, dziś oklaskiwać będzie­
my doskonałą niewątpliwie grę 
czołowej reprezentacji piłkarst 
wa rumuńskiego.

Pięściarze radzieccy i rumuńscy
przybyli na turniej PZB

Jako pierwszy zespól pięścią 
rzy zagranicznych, na Jubile­
uszowy Turniej PZB. przyby­
ła w piątek do Warszawy eki­
pa zawodników radzieckich. 
W skład zespołu wchodzą czo­
łowi pięściarze ZSRR:

20-letni Bulakow — w mu­
szej, 26-letni Chanukaszwili— 
w koguciej, Aristigicjan, lat 
27 — w plórkowe.i, 22-letni 
Miednow — w lekkiej, Szczer 
baków — w półśrędniej, 24-

Wysoku porożko wrocławian
w meczu z OpoEem

Sobotni mecz rozegrany w 
Groszowicach o „Pachar 
Miast" pomiędzy reprezenta­
cjami Wrocławia i Opola — 
zakończył się zdecydowanym 
i wysokim zwycięstwem go­
spodarzy w stosunku 6:2 (4:1).

Opolanie okazali się druży­
ną doskonale przygotowaną 
kondycyjnie i technicznie, cze 
go brak było widać u wrocła 
wian. Sporadyczne wypady 
ataku wrocławskiego załamy-

Ostatme mecie mistrzowskie
w szczypiorniaku

W dniu wczorajszym na sta 
dionie AZS (Zacisze) odbyły 
się dwa spotkania w ramach 
rozgrywek o mistrzostwo Doi 
nego Śląska kl. A. w szczy­
piorniaku.

W pierwszym meczu Zwią­
zkowiec wygrał z Czarnymi 
9:0 (4:0). Bramki dla Zwią­
zkowca zdobyli: Muszyński 3, 
Korczak 2, Pieluch, Zróbik i 
Cieszak po 1.

Drugie spotkanie rozegrane 
pomiędzy AZS-em i CWKS 
(dawniejsza Legia) zakończy­
ło się zdecydowanym zwycię 
stwem akademików 10:4 (3:2).

Bramki dla AZS strzelili:

Maliszewski 5, Zietarski 2, 
Maliszewski II 2, Jarosiński 
1.

Po sobotnich rozgrywkach 
tabela dolnośląskiej kl. A w 
szczypiorniaku przedstawia 

Się nast.:
Legia 4:5, AZS 2:4, Gwar­

dia 3:2, Związkowiec 2:3, 
Czarni 3:0.

W dniu dzisiejszy111 odbę­
dzie się dalszy ciąg rozgry­
wek o mistrzostwo kl A w 
Szczypiorniaku. Spotkania zo 
staną rozegrane na stadionie 
AZS godz. 9 Gwardia — Zwią 
zkowiec, godz. 10 AZS — 
Czarni. (N)

wały się na dobrze grającej 
obronie i doskonale bronią­
cym bramkarzu.

W pierwszej połowie gry
ramki dla Opola zdobywają 
Ĉzecb 2, Świdnicki 1 i Pastu­

szko po 1. Po przerwie wzra­
sta tempo narzucone przez go 
spodarzy a doskonale przepro 
wadzone akcje kończą się 
bramkami strzelonymi przez 
Kilkę i Pastuszka. Na kilka 
minut przed końcem meczu 
schodzą z boiska kontuzjowa 
ni Świdnicki i Rusin.

Dla Wrocławia bramkę zdo 
był Mucha, druga bramka 
samobójcza.

letni Silczew — średniej, Ste- 
panow — w półciężkiej i 22- 
letni Soczikas — w ciężkiej.

Wraz z zawodnikami przybył 
również trener narodowy Mi- 
chajłow.

W sobotę mają przyjechać 
dwaj dalsi zawodnicy radziec­
cy: Mulin — w lekkiej i Je- 
gorow — w półciężkiej. Obaj 
liczą po 21 lat. Z zawodnika­
mi przyjedzie również kiero­
wnik wydziału sportu Wszech 
związkowego Komitetu Kultu­
ry Fizycznej ■ — Gromadzki, 
który równocześnie jest kie­
rownikiem ekipy radzieckich 
pięściarzy.

W piątek przybyła również 
do Warszawy 14-osobowa eki­
pa pięściarzy Rumuńskich. W 
skład tej ekipy wchodzą na­
stępujący zawodnicy:

W muszej — Secosan, lat 28 
i Ripka, lat 21, w koguciej — 
Toma, lat 21, w piórkowej — 
Fiat, lat 20, w lekkiej — 20- 
letni Rizea, w półśrędniej — 
Linea, lat 20, w średniej — 
Tita, w półciężkiej — Ciobo- 
taru, w ciężkiej — Boghita.

Start w Jubileuszowym Tur 
nieju PZB doskonałych pię­
ściarzy radzieckich, którzy nie 
jednokrotnie demonstrowali 
swą wysoką klasę w wystę­
pach międzynarodowych, wpły 
nie niewątpliwie na podniesie 
nie poziomu turnieju.

Zw iązk o w ie c  Wałb.-Ewardia Wr.2:6(2:0)
Nic nie wskazywało na to, że 

wałbrzyszanie zejdą z boiska po 
konani i to w tak wysokim sto 
sunku. Do przerwy przewagę 
posiadają gospodarze i_zdobywa 
ją dwie bramki. Po przerwie 
gra się wyrównuje i lekką prze 
wagę zdobywają gwardziści. Na 
18 minut przed końcem meczu 
wrocławianie zdobywają_pierw 
szą bramkę. Doskonałe zagra­
nia ataku, przynoszą w efek­
cie wysokie zwycięstwo gościom.

Wałbrzyszanie po drugiej bram 
ee załamali się. Tec

Kom unikat
Okręgowy Związek Pływacy 

ki we Wrocławiu ma przedło­
żyć w najbliższych dniach do 
Kapitanatu PZP imienny wy­
kaz zawodniczek i zawodni­
ków juniorów, którzy z uwagi 
na osiągnięte wyniki powinni 
być powołani na obozy letnie 
P. Z. P.

do lokalu, który zajmujemy obecnie. W kilka lat później Jan 
ożenił się z piękną Małgorzatą Pfeifer, ona zaś (niech spo­
czywa w spokoju), zostawszy wdową, oddała i;ękę swoją,sta­
siowi Wokulskiemu, / który tym sposobem, odziedziczył interes 
prowadzony przez dwa pokolenia Minclów.

Matka naszego pryncypała żyła jeszcze długi czas; kiedy 
w roku 1853 wróciłem z zagranicy, zastałem ją w najlepszym 
zdrowiu. Zawsze schodziła rano do sklepu i zawsze mówiła:

— Gut Morgen, meine Kinder!-Der Kaffe ist schon fertig...
Tylko głos jej z roku na rok przyciszał się, dopóki wreszcie 

nie umilknął na wieki.
Za moich czasów pryncypał był ojcem i nauczycielem swo­

ich praktykantów i najczujniejszym sługą sklepu; jego matka 
lub żona były gospodyniami, a wszyscy członkowie rodziny 
pracownikami. Dziś pryncypał bierze tylko dochody z handlu, 
najczęściej nie zna go i najwięcej troszczy się o to, ażeby jego 
dzieci nie zostały kupcami. Nie mówię tu o Stasiu Wokulskim, 
który ma szersze zamiary, tylko myślę w ogólności, że kupiec 
powinien siedzieć w sklepie i wyrabiać sobie ludzi, jeżeli chce 
mieć porządnych.

Słychać, że Andrassy zażądał sześćdziesięciu milionow_ gul­
denów na nieprzewidziane wydatki. Więc i Austria zbroi się! 
a Staś tymczasem pisze mi, że — nie będzie wojny. Ponieważ 
nie był nigdy fanfaronem, więc chyba musi być bardzo ̂ wta­
jemniczony w politykę; a w takim razie siedzi w Bułgarii me 
przez miłość dla handlû .

Ciekawym, co cn zrobi! Ciekawym!...**

IV

POWRÓT
Jest niedziela, szkaradny dzień marcowy; zbljża się po­

łudnie, lecz ulice Warszawy są prawie puste. Ludzie nie wy­
chodzą z domów, albo kryją się w bramach, albo skuleni ucie­
kają przed siekącym ich deszczem i śniegiem. Prawie nie słychać 
turkotu dorożek, gdyż dorożki stoją. Dorożkarze opuściwszy 
kozioł wchodzą pod budy swoich powozów, a zmoczone deszczem 
i zasypane śniegiem konie wyglądają tak, jakby pragnęły scho­
wać się pod dyszel i nakryć własnymi uszami.

Pomimo a może z powodu tak brzydkiego ęzasu, pan Ignacy 
siedząc w swoim zakratowanym pokoju jest bardzo wesół.

Interesa sklepowe idą wybornie, wystawa w oknach na przyszły 
tydzień już ułożona, a nade wszystko — lada dzień ma powrócić 
Wokulski. Nareszcie pan Ignacy zda komuś rachunki i ciężar 
kierowania sklepem, najdalej zaś za dwa miesiące wyjedzie 
sobie na wakacje. Po dwudziestu pięciu latach pracy — i jeszcze 
jakiej! — należy mu się ten wypoczynek. Będzie rozmyślał tylko
0 polityce, będzie chodził, będzie biegał i skakał po polach
1 lasach, będzie świstał, a nawet śpiewał jak za młodu. Gdyby 
nie te bóle reumatyczne, które zresztą na wsi ustąpią...

Więc choć deszcz ze śniegiem bije w zakratowane okna, 
choć pada tak gęsto, że w pokoju jest mrok, pan Ignacy ma 
wiosenny humor. Wydobywa spod łóżka gitarę, dostraja ją 
i wziąwszy kilka akordów zaczyna śpiewać przez nos pieśń 
bardzo romantyczną:

Wiosna się budzi w całej naturze,
Witana rzewnym słowików pieniem; ,
W zielonym gaju ponad strumieniem,
Kwitną prześliczne dwie róże.

Czarowne te dźwięki budzą śpiącego na kanapie pudla, 
który poczyna przypatrywać się jedynym okiem swemu panu. 
Dźwięki te robią więcej, gdyż wywołują na podworzu jakiś 
ogromny cień, który staje w zakratowanym oknie i usiłuje zaj­
rzeć do wnętrza izby, czym zwraca na siebie uwagę pana Igna­
cego.

— Tak, to musi być Paweł — myśli pan Ignacy.
Ale Ir jest innego zdania, wkakuje bowiem z kanapy 

i z niepokojem wącha drzwi, jakbyśczuł kogoś obcego.
Słychać szmer w sieniach. Jakaś ręka poszukuje klamki, 

nareszcie otwierają się drzwi i na progu staje ktoś, odziany 
w wielkie futro, upstrzone śniegiem i kroplami deszczu.

— Kto to? — pyta się pan Ignacy i na twarz występują

*  s ^ j S ^ M a e  zapomniał, stary?... — cicho i powoli od­
powiada gość. .

Pan Ignacy miesza się coraz bardziej. Zasadza na nos 
binokle, które mu spadają, potem wydobywa spod łóżka tru- 
mienkowate pudło, śpiesznie chowa gitarę i toż samo pudełko 
wraz z gitarą kładzie na sweim łóżku.

(Ciąg dalszy nastąpi} J

TTr 13Z S Ł O W O

O d c i n e k  10.
Starszy subiekt — Ignacy Rzecki sprawuje pieczę nad sklepem 

JWyjacieia Stanisława Wokulskń ego. w'wolnych chuńiach pisze pa- 
Wru*1'*' wta4nłe Rzec,c* wspomina swój pobyt v> sklepie Jana

Pewnego wieczora, w czasie nieobecności pryncypała, co już 
'wnowiło fakt niezwykły, wpadł nam drugi kamień do sklepu, 
przestraszeni Minclowie pobiegli na górę i szukali stryja, Katz 
Poleciał na ulicę szukać sprawcy zniszczenia, a wtem ukazało 
~®.dwu policjantów ciągnących... Proszę zgadnąć kogo?... Ani 
®mej, ani więcej tylko — naszego pryncypała, oskarżając go, 
*  to on wybił szybę teraz, a zapewne i poprzednio...
■, . Na próżno staruszek wypierał się: nie tylko bowiem wi­
siano jego zamach, ale jeszcze znaleziono przy nim kamień... 
doszedł też nieborak do ratusza.

Sprawa po wielu tłómaczeniach i wyjaśnieniach naturalnie 
Mtarla się; ale stary od tej chwili zupełnie stracił humor i po-

Chudnąć. Pewnego zaś dnia usiadłszy na swym fotelu pod 
«®an już nie podniósł się z niego. Umarł, oparty brodą na 

| kozak kandlowej, trzymając w ręce sznurek, którym poruszał

t . Przez kilka lat po śmierci stryja synowcy prowadzili wspól- 
I f™sklep na Podwalu i dopiero około 1850 roku podzielili się 
[ „JĄ® sposób, że Frane został na miejscu z towarami kolonial- 
[ ™'i * Jan z galanterią i mydłem przeniósł się na Krakowskie,

Str. 7

Dzięki umasowiemu sportu w 
Rumunii, podnosi się poziom za 
wodników, następuje rozwój 
kultury fizycznej. Miliony mło­
dych, zdrowych, pełnych ocho­
ty do życia ludz'i wstępuje na 
boiska i bieżnie rumuńskie, aby 
podobnie jak u nas nadać no­
wą, lepszą treść swemu życiu.

Ci sportowcy właśnie, żarów 
no w Rumunii, jak i w Polsce 
wyszli na ulice miast i wsi, aby 
w dniu 1 maja gorąco zamanife 
stować swą wolę obrony poko­
ju. Ich siła, tężyzna fizyczna i 
zdrowie moralne oddane zosta­
ło sprawie pokoju.

Toteż wielkie spotkanie spor­
towe rozegrane na Stadionie O- 
limpijskim w mieście, którego 
imię wszyscy obrońcy pokoju 
wymawiają, z nadzieją i szacun­
kiem — ma znaczenie nie tyl­
ko sportowe. Jest to również i

wielka manifestacja w obronie 
pokoju. Jest to manifestacja jed 
ności woli polskiej i rumuń­
skiej demokracji ludowej, złą­
czonej w jednym wspólnym 
froncie pokoju. Sport zbliża na 
rody. Nadejdzie dzień, kiedy na 
Stadionie Olimpijskim powita­
my zawodników wszystkich na­
rodów świata, wszystkich konty 
nentów i barw skóry. Nawinie 
wtedy wielki dzień Olimpiady 
Pokoju i Braterstwa ludów świa 
ta.

Sport 1 pokój — jednymi cha 
dzają drogami, toteż na Sta­
dionie Olimpijskim powitamy 
gości okrzykiem „Niech żyje 
Rumuńska Republika Ludowa 
— niech żyje Pokój — niech ży 
je przyjaźń państw demokracji 
ludowej, kroczących wspólną 
drogą ku socjalizmowi.

Z. G.

VeseSy wygrał
kryterium

Rozegrane w parku Promoy 
ka w obwodzie zamkniętym 
1860 m. o łącznej długości 63 
km, . kryterium, zakończyło 
się zwycięstwem doskonale ja 
dącego VeseIy‘eco, ptzed swym 
najgroźniejszym przeciwni­
kiem — Ruzicką, Polacy za­
jęli w tym kryterium nast. 
miejsca: 3. miejsce Gabryćh, 
4. Wrzesiński, 7. Królikowski, 
8. Siemiński.

Sensncyin® w y n ik i w  1  k łus ie
Włókniarz Bielawa — Zwiąż 

kowiec Brzeg 1:3.
Włókniarz Wałbrzych — Spój 

nia Kłodzko 5:1.
Górnik Biały Kamień — Le­

gia Wrocław 3:0. !

Rozegrane węzor.aj mecze pił 
karskie o mistrzostwo ,A klaęy 
przyniosły wiele niespodzianek 
dużego kalibru. Kłodzka „Spój­
nia" przegrała’ zdecydowanie w 
Wałbrzychu z Włókniarzem tra 
cąc tym samym" szanse-na uzy­
skanie mistrzostwa.

Drugą wielką niespodzianką 
jest wysoka porażka Związków 
ca Lubań, z Górnikiem Podgó-

nał zdecydowanie w Bielawie 
miejscowego Włókniarza, " a 
Gwardia wrocławska wygrała 
wysoko ze Związkowcem Wał­
brzych.

Spójnia Bielawa — Związko­
wiec Jelenia Góra 1.2.

Gwardia Kamienna Góra — 
Legia Żary 2:1.

Związkowiec Wałbrzych — 
Gwardia Wrocław 2:6 (2:0).

Górnik Podgórze — Związko­
wiec Lubań 6:1 (2:0).
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S — S a

Jako kierownik sekretariatu 
Zw. Zaw. Plastyków pracuję u

Jródła sztuki, która pragnie słu 
żyć przede wszystkim człowie­
kowi pracy -  mówi ob. Helena

I H 3 S H S S
sób unicestwi się wybuch nowe

S 5Ę 5H f f i T g j

iS ilt f
^Ł2?5.£:Z'S.„kS
» . « a a w f t S 5  

‘s u s - - — « -

/Str. 8

l iB S
kiere°m6nacdzelekCji 2 ^  ^  
'Po^eferacie^pt. „Walka o

mgr. Poźniak wręczył racjona-

Międzynarodowy Dzień Dziecka
Now e prawo, nowe odznaki harcerskie

E eS ^ ! s S S ^
Dzień ten stanie się w każ-

Ł ^ w o ^ i V £ c i
kratycznego ̂ wychowania i wy-

i f i ł S l E l E S
l « i § S
śląski ZÓTZL ł a ^ f e K a przed-

j s s M r s i s s
s i r s , zz » w ^
KNaUdyzień_l czerwca^Komitet

^ ó ^ ^ e S c y ^ T g ^ k a 2!
Dzień 1 czerwca będzie du-

zlakan1ZaVo%yfonltczŷ
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ZYGMUNT NOSKOWSKI REALIZM SOCJALISTYCZNY

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI W  LITERATURZE
\ k l  ostatnich latach okre- 
•V V  BU międzywojennego,

w  latach wybujałego 
formalizmu i opanowania sztu 
“ki polskiej przez silące się na 
oryginalność nowinkarstwo, 
{twórczość Zygmunta Noskow- 
( skiego poszła w  zapomnienie. 
Niesłusznie też pomijano ją w  
programach koncertowych
gierwszych jat powojennych.
2  dużego dorobku Noskowskie 
go w  repertuarze nowych or­
kiestr symfonicznych pozostał 
jedynie poemat „Step“ — cza 
eem ukazywało się na afiszach 
U,Morskie oko“  oraz kilka u- 
tworów chóralnych i pieśni 
.solowych z melodyjnym kra­
kowiakiem „Skowroneczek 
śpiewa" na czele.

i Twórczość Noskowskiego zo 
Stała zaćmiona przez indywi­
dualność jego nauczyciela i  
mistrza Moniuszki oraz uczfti,
*  których Karłowicz. Szyma­
nowski, Różycki i Fitelberg 
zdobyli sobie pozycję między­
narodową. Tymczasem muzy- 
ika Noskowskiego, oparta na 
'bogatych źródłach pieśni ludo 
wej, melodyjna 1 pełna wyra- 
s.u, przemawiająca językiem 
'prostym i przystępnym, jak­
ikolwiek nie dorównuje twór- 
iczości naszych największych 
kompozytorów, niemniej stano 
;vri cenny wkład do naszej kul 
|Jtury muzycznej i zasługuje na 
■o wiele częstsze prezentowa­
n ie  jej polskim słuchaczom, 
n iż  to ma miejsce dotychczas.

Aby przywrócić twórczości 
Noskowskiego należne jej miej 
ece i uczcić 40-tą rocznicę 
agonu kompozytora fNoskow- 
eki umarł 23 lipca 1909 r. —  
Jednak ze względu na Rok 
Chopinowski uroczystości prze 
eunieto. podobnie jak Rok Mo 
łiiuszkowski na rok bieżący) 
powstał pod protektoratem Ml 
Bistra Kultury i Sztuki Stefa­
na Dybowskiego Komitet, któ 

. rego zadaniem będzie wydanie 
monografii o życiu i  twórczo­
ści kompozytora oraz poświę­
conej mu wystawy, a przede 
wszystkim upowszechnienie je 
co muzyki przez organizację 
koncertów i wydawnictwa nu-' 
łowe.

Uroczystości związane z ob­
chodem 4fl-ej roczpicy śmierci 
Noskowskiego zainaugurował 
koncert. ktairy---£xe .odbył 21 
kwietnia br. w  -sali Państwo­
wej Filharmonii w  Warszawie. 
Wykonano ńa nim ..Poloneza 
elegijnego" kantaty „Switezian 
a“ i I I I  symfonię F-dur. Za­
nim we Wrocławiu rozpoczną 
się koncerty popularyzujące '  
twórczość naszego kompozytó 
ra należy przypomnieć czytel 
nikom jego sylwetkę.

Zygmunt Noskowski urodził 
się 2 maja 1846 w Warszawie. 
Studia muzyczne rozpoczął w  
Instytucie Muzycznym pod o- 
kiem Stanisława Moniuszki. In 
dywidualność „ojca opery poi 
6kiej“  wywarła decydujący 
wpływ na całą twórczość No­
skowskiego. Mimo, że później 
kształcił się w  Berlinie u Fry 
deryka Kiela i przebywał wie 
le lat w Konstancji nad jezio 
rem Bodeńskim, gdzie zajmo 
wał stanowisko kapelmistrza 
miejskiej orkiestry i  chóru, 
twórczość Noskowskiego prze­
pojona jest. podobnie jak 
twórczość Moniuszki głębokim 
umiłowaniem polskiego folklo 
ru i związana z tradycją i  kul 
turą muzyczną polskiego ludu.

Już w  pierwszych latach po 
bytu Noskowskiego za granicą 
zdobywają sobie uznanie jego 
miniatury fortepianowe. a 
zwłaszcza krakowiaki na 4 rę 
ce. Grał je także Franciszek 
Liszt w  czasie pobytu Noskow 
skiego w  Baden-Baden w  r. 
1880.

. Noskowski napisał również 
piękne kantaty na głosy solo­
we, chór i orkiestrę, duży 
zbióc pieśni chóralnych, kilka 
utworów kameralnych, efekto 
.wną pąntominę baletową 
ł,Święto ' ognia" oraz 3 .opery 
i,Ijivia Quintilla“ . „Wyrok*’ i 
„Zemsta" (do komedii A. Fre 
dry). Opery te jednak nie zdo 
były sobie trwałego miejsca w 
repertuarze teatrów muzycz­
nych.

1 Najważniejszą jest jednak 
twórczość symfoniczna Nos­
kowskiego, która w  epoce 
przed ukazaniem się utworów 

1 Karłowicza, nie miała sobie ró 
i wnych w polskiei literaturze 
Symfonicznej. Najwybitniejsze 
z  nich to trzy symfonie, cykl 
wariacji symfonicznych’ „Z ży 
Cia" (na temat preludium A - 
dur Chopina) uwertura koncer 
towa „Morskie oko“ i poemat 
Symfoniczny „Step" odznacza­
jący się barwnością instrumen 
tacii i  pełnym wyrazu nastro 
■jjem. — - - i —— ;— # —  -<v

N ie mniejsze zasługi położył 
Noskowski na polu organizacji 
polskiego życia muzycznego, § 
które w  czasach niewoli było 
najgorętszym przejawem u- 
czuć patriotycznych.

Pb powrocie z zagranicy zo 
Stał w  r. 1881 powołany na sta 
nowisko dyrektora Warszaw­
skiego Towarzystwa Muzyczne 
go, gdzie przez przeszło 20 lat 
wykazał niestrudzoną działal­
ność prowadzaąc i  organizując 
chóry, dyrygując orkiestrą 
symfoniczną, wykładając teo­
rię muzyki, urżSJdzając koncer1 
ty, odczyty, pisząc doskonałe 
podręczniki do nauki teorii 
muzyki i świetne recenzje po 
pularyżujące wiedzę o muzy­
ce.

Jako czołowy profesor Kon­
serwatorium Warszawskiego 
wykształcił Noskowski całe po 
kolenie polskich kompozyto­
rów. Prawie wszyscy kompo­
zytorzy nasi w  przełomie 19 
i 2Q wieku z przedstawiciela­
mi grupy „Młodej Polski" na 
czele, zdobyli gruntowną zna 
jomość rzemiosła od Noskow­
skiego, który posiadał niepo­
spolite zdolności pedagogiczne.

Słuchając więc dzieł Szyma 
nowskiego, Karłowicza, Różyc 
kiego. Rytla, Fitelberga nie 
zapominajmy, że talent ich 
rozwijał się pod czujną opie­
ką twórcy „Stepu", . . .

W YPOW IEDŹ U PITA  
> I  WNIOSKI.

W trakcie przeglądania ma 
teriałów z  dyskusji musiałem 
nawet tłumaczyć z łotewskie­
go, bo w  tym włąśnie języ­
ku Wypowiadał s!ę jeden z u- 
czestników dyskusji pisarz ra 
dzieckiej Łotwy, Andrzej U- 
,pit.

Tłumaczyliśmy riie na pró­
żno, bo jego wypowiedź za­
wiera określenie najtrafniej 
bodajże ujmującą istotę za­
gadnienia. Przytaczam je:

„Realizm socjalistyczny wy­
raża nieustanną dążność lu­
dzi socjalizmu ku przyszło­
ści, ku temu co się tworzy. 
Lecz nawet wyprzedzając ży­
cie swą wizją przyszłości re­
alizm socjalistyczny pozostaje 
niezmiennie realistycznym. Je 
żeli my, nie rozporządzając do 
kładniejszym słownym uję­
ciem, oznaczymy tę wizję sło 
wem romantyzm, to me na­
leży pomijać tego, że ten ro­
mantyzm w  naszej sztuce ra­
dzieckiej kompletnie utracił 
Swoją odrębną specyficzną 
treść i  jako część organiczna 
wrósł w  realizm".

Występując w  lutym br. na 
X II I  plenum Zarządu Związ­

ku Pisarzy Radzieckich A le­
ksander Fadiejew uznał swoje 
sformułowanie za nieudane.

A  więc realizm socjalistycz 
ny ma być gatunkowo różną 
od innych, odmienną metodą 
pisarską.- Nie powtarza każ­
dego z osobna ani realizmu 
krytycznego ubiegłego stule­
cia ani romantyzmu rewolu­
cyjnego, nie tworzy bez żad­
nej mieszanki z nich.

Ujmując sprawę z innej stro 
ny zestawmy ze sobą realizm 
dawny i nowy — socjalistycz­
ny. Co je zasadniczo różni? P i 
Sarze przeszłości byli negatyw 
nie nastawieni wobec ustroju, 
w  którym tworzyli, więc nie 
mogli swą twórczością utwier 
dzać go, afirmować. Skutkiem 
czego, realizm ich siłą rzeczy 
musiał być przeważnie kry­
tyczny. Ińaczej rzecz ma się 
z literaturą radziecką, całkowi 
cie przyjmującą i wypierają­
cą ustrój, w  którym wyrosła 
i okrzepła. Zatem jej metodą 
realizm socjalistyczny, w  swo 
im założeniu jest realizmem 
afirmującym, nie zaś jakimś 
realizmem romantycznym. Bo 
ta afirmacja tkwi w  nim or­
ganicznie i nie potrzebuje być 
wprowadzoną zzewnątrz w  po

staci wyodrębnionego roman­
tyzmu.

Widzimy, że zamknęliśmy 
koło i  że rozumowanie to przy 
prowadziło pąs również do 
sformułowań Jermiłowa i  Upi 
ta.

A  mimo wszystko to jeszcze 
do końca sprawy nie wyja­
śnia —  zauważą czytelnicy. 
Słusznie. Przecież sam Fadie­
jew  na tymże X I I I  plenum 
mówił: „Pojęcie o realiźmie so 
cjalistycznym dla mas ludzi, 
którzy biorą udział w  wielolet 
nich dyskusjach nad tym za­
gadnieniem, stało się o wiele 
bardziej jasnym. Wyraźne 
Stwierdzenie tego, ie  aczkol­
wiek sprawę posunięto dale­
ko naprzód, jednak nie wyja­
śniono do końca. Dlatego i 
wspomniałem na początku, że 
trudno o tym pisać. W każ­
dym bądź razie nasi rusycyści 
i  slawiści (zwłaszcza koleżan­
ka R B-) muszą uwzględnię 
ważną poprawkę Jermiłowa 
i  Upita czytając podręcznik T i 
mofiejewa.

O POETYCE 
I  WŁODZIMIERZU 
MAJAKOWSKIM. ,

Czy realizm socjalistyczny 
ma oznaczać też i  nową po-

BOJOWNICY POKOJU

T omasz Kępa, brygadier 
oborowy majątku PGR 
Słupiec, został przez Za 

rząd Główny Związku Zawo­
dowego Robotników Rolnych 
zaproszony . na uroczystości 
pierwszomajowe do Warsza­
wy. Do stolicy wyjechał już w 
dniu 24 kwietnia i bawił tam 
do dnia 2 maja br. Każdy 
dzień przynosił mu radosne 
niespodzianki. Przyjmowany 
był nądz^tfyczaj gościnnie przez 
władze swego związku, przez 
samego Ministra Rolnictwa, 
który, z szacunkiem uścisnął 
twardą dłoń przodownika pra 
cy i na jego piersiach zawiesił 
order „Sztandar Pracy".

Mieszkając w  apartamentach 
Hotelu Bristol, w  którym 
kwaterują również dyplomaci 
obcych państw, Tomasz Kępa 
codziennie podziwiał trasę 
W — Z, dzieło polskiego robot­
nika i inżyniera.

Codzienny spacer po trasie 
sprawiał mu największą przy­
jemność, jemu, który przecież 
nigdy w życiu nie spacerował. 
W  ciepłe wieczory ostatnich 
dni kwietnia stawał Kępa na 
moście Śląsko -  Dąbrowskim, 
mając pod sobą szeroką Wis­
łę, a nad głową rozgwieżdżo­
ne niebo wiosenne. Z obu brze 
gów Wisły biły łuny świateł i 
gwar życia.

—  Powiedz, Tomek, o czymś 
ty  tak myślał, jakeś stał na 
warszawskim moście tak dale 
k » ode mnie —  dopytywała się 
żona, uśmiechając się tajemni 
czo.

O wielu rzeczach. Bo było 
o czym myśleć.

Buduje się Warszawa, co­
raz jest piękniejsza, coraz lud­
niejsza. Mówił mi jeden taki 
co był w niej dwa lata temu, 
że się zmieniła na lepsze nie 
do poznania. Tam ludzie pra­
cują, chcą pracować i  umieją 
pracować.

—  I w  tym wielkim mieście 
umieją uszanować prostego 
człowiewa —  opowiadał To­
masz robotnikom PGR /Słu­
piec. —  Pokazali mi wszystko, 
co f iiikne w Warszawie. Na 
wystawie obrazów byłem. Z ca 
łej Polski najlepsi artyści po­
kazywali swoje obrazy. A  te 
były najlepsze, gdzie . pokaza­
no ludzi przy pracy.

Patrzysi ns tald abraz, w i­
dzisz człowieka w znoju, i ro-‘ 
zumiesz lepiej niż zwykle, żś 
z takiej pracy rośnie n o fa  Pol 
ska. Patrzysz na obraz i myś­
lisz s<obie —  dobrze żent ja me 
ostatni i też coś wt^ólflej 
sprawy zrobić mog^... .,

Gdy opowiadał wrażenia z 
manifestacji pierwszomajowej 
w Warszawie, widać było, że 
po raz drugi przeżywa swój 
osobisty i całej klasy robotni­
czej triumf.

—  Szedłem w pierwszej 
czwórce w pochodzie. Widzisz, 
jak praca jest w Polsce usza­
nowana, myślę sobie, bo mi 
było przyjemnie, że nas, odzna 
czonych „Sztandarem Pracy", 
stawiają1 na czele pochodu. 
Szliśmy i wołaliśmy —  po-kój, 
Bie-rut, Sta-lin. Będzie pokój, 
bo tego chcą wszyscy uczciwi 
ludzie na świecie, którzy pra­
cują.

W  taki sposób opowiadał 
swe wrażenia Tomasz Kępa, 
brygadier oborowy, przodow­
nik pracy, który za swoje pięk 
ne osiągnięcia —  4.100 Itr. ro­
cznie od krowy w swojej obo­
rze, odznaczony został orderem 
„Sztandaru Pracy“ .

Anna Wecko, brygadierka 
chlewni, już liczy BO i  parę 
lat i jest najpopularniejszą ro­
botnicą nie tylko w majątku 
Kapitanowo, ale również w ca 
łym zespole Słupiec.

Anna Wecko, przodownica 
pracy, zobowiązała się wycho­
wać 20 sztuk prosiąt rocznie 
od każdej maciory, czyli plan 
chowu wykonać w  200 proc. 
W  pierwszym kwartale br. mi 
mo nadzwyczajnych trudności 
wykonała plan swojej chlewni 
w  180 proc.

Z Ministerstwa, z zarządu 
eentralnego PGR-ów —  prze­
słano je j dyplom i odznakę.

„Dyplom niniejszy wydaje 
się obywatelce Wecko Annie, 
ehlewmistrzyni majątku /Kapi­
tanowo, w  dowód uznania za 
je j wydajną pracę".

Praca jest w Polsce ceniona 
i  cenieni są przodownicy pra­
cy. Tomasz Kępa ' defilował w 
pierwszej czwórce pochodu 
pierwszomajowego w Warsza­
wie, a Anna Wecko na trybu­
nie w Scinawce, powiatu kłodz 
kiego, odbierała defiladę. Cały 
zespół defilował przed Anną 
Wecko, ńa której piersiach w 
majowym słońeu błyszczało za 
szczytne odznaczenie przodow 
nika pracy. Z głębi uradowa­
nej piersi Anna Wecko wzno­
si okrzyk:

| Niech żyje Pokój! Niech 
żyje Polska Ludowa! Niech ży 
je Towarzysz Bierut! Niech 
żyje Towarzysz Stalin!

' „O losach narodów i państw 
decydują teraz nie tylko wo­
dzowie, ale przede wszystkim 
i  głównie miliony mas pracują 
cych. Robotnicy i chłopi, któ­
rzy bez szumu-i hałasu budu­
ją fabryki i zakłady przemy­
słowe, kopalnie i kolejej-Sioł- 
chozy i sowchozy, którzy stwa­
rzają wszystkie dobra mate­
rialne, którzy karmią i odzie­
wają wszystkich —  oto są 
prawdziwi bohaterzy i  twórcy 
nowego życia".

Słowa te wypowiedział przed 
17-tu laty Wielki Stalin, a

JAN DEBEK
znajdują one swe potwierdze­
nie dziś, w codziennej rzeczy­
wistości Polski Demokratycz­
nej, która wkroczyła w pierw 
szy rok planu sześcioletniego, 
planu budownictwa fundamen­
tów socjalizmu.

Dzięki Tomaszowi Kępie i An 
nie Wecko i tyBiącbm im podo­
bnych przodowników pracy, 
twórcom nowego życia, bojow 
nikom pokoju, wykonany zo­
stanie Plan Sześeioletni przed 
terminem, a plany zbrodniarzy 
wojennych unicestwione.

ANDRZEJ KURZAWA
etykę? Niezawodnie. Bo prze 
cież i  klasycyzm (neo —  czy 
bez neo) i  sentymentalizm ł 
romantyzm i wreszcie realizm 
krytyczny —  pomijając różne 
„izm y" ostatniego okresu —> 
wnosiły do sztuki wraz ze 
Swą historycznie konkretną i-! 
deologią również właściwą so-i 
bie formę.

Określenie Fadiejewa miało 
tę dobrą stronę, że ujmowało ] 
sprawę w  taki sposób, iż uka­
zywało rówrlież, jaką by miała 
być poetyka realizmu socjali­
stycznego — syntezą chyba po 
etyki romantyzmu i realizmu. . 
Z drugiej strony postulaty U- 
pita i Jermiłowa zbijające 
schemat Fadiejewa nie wno­
szą konkretnych wskazówek 
odnośnie poetyki. Wypływa' z 
nich jednak, że poetyka nowe 
go prądu musi być podobnie 
swoistą i odmienną od poprzed 
nich jak sam prąd. Obecnie 
znajduje się ona jeszcze w 
Stadium kształtowania się. Do 
Jej uformowania w dziedzinie 
prozy przyczynili się tacy mi­
strzowie jak GorM i Aleksy 
Tołstoj przyczynili i  przyczy­
niają się Szołochow, Fadie­
jew, Erenburg. W dziedzinie 
wiersza zastosował już nową 
poetykę Włodzimierz Maja­
kowski, lecz ona na tyle zlała 
się z indywidualnością poety, 
iż wielu utrzymuje, że jest 
niepotrzebna. Istotnie każda 
indywidualność jest niepo­
trzebna. Ale gdyby 1 powta­
rzano Majakowskiego, byłoby, 
to niewolnicze naśladowanie.

Chodzi o co innego. To no­
we co wniósł Majakowski do 
Sztuki wierszowanej przenika 
do literatury nie w postaci so 
bo wtórów poety, jego imitacji, 
ale dziedziczy się przez innych 
tak jak dzieci dziedziczą ce­
chy swych rodziców i dziad­
ków, co w  najmniejszym sto­
pniu nie ogranicza ich osobo­
wości. Sam Włodz. Majakowski 
chciał,, aby w  jego kraju by­
ło „więcej poetów — dobrych , 
i  różnych". W tym może i 
tkwi rozwiązanie kwestii no­
wej poetyki. Jeden cel, jedno 
zadanie a tyle osobowości au 
torów, ich profile poetyckie — 
mech ich będzie jak najwięcej. 
A  spośród nich poprzez naj­
wybitniejszych, najzdolniej­
szych mistrzów pióra obok no 
wej treści będzie się wyłania 
ła i doskonaliła nowa forma, 
nowa poetyka dziedzicząca ró 
Wnież — rzecz jasna — wszy­
stkie cenniejsze zdobycze e- 
pok poprzedzających.

ŚWIATŁA NAD

(Fragment powieści z  niedawnej przeszłości)

G dy znajoma jednego z 
osiedlili się u podnóża 

' trzech artystów, którzy 
Karkonoszy, przyjechała pew­
nego razu i, nie znając jego do 
Radnego adresu, starała się do­
wiedzieć na miejscu o adres, 
w  żaden sposób nie mogła go 
uzyskać.

Oburzyła się. — Jakto, ma­
cie tutaj tylko trzech artystów 
i nic o nich nie . wiecie?

— Tak jest, jakoś nic o nich 
nie wiemy — przyznał urzędnik 
otwarcie. — Nie znamy takich.

Prawie równocześnie z Orłów 
skim osiedlił się w Legendowie 
drugi literat, fraszkopisarz Rap 
towicz. Natrafiwszy na domek, 
który go zachwycił, powiedział 
żonie: — Jedź tam, dom goto­
wy, tylko zamieszkać. Trzeba 
go trochę uporządkować, ale- to 
już zrobi się po przyj eździe. A  
dla dziecka będzie raj.

Wysłał zatem żonę z maleń­
kim dzieckiem i służącą, aby 
wobec nastania wiosny nie sie­
dzieli niepotrzebnie w mieście.

Żona przyjechawszy na miej­
sce, przekonała się przede 
wszystkim, że nie ma w tym 
domu na czym spać. Wystaraw­
szy się na gwałt o materace, 
ułożyła się na ziemi i tak spę­
dzono pierwsze noce. Gdy za­

czął padać deszcz, przekonała 
się w  dodatku, że leje się z da­
chu do mieszkania.

— Rzeczywiście, dom gotowy, 
tylko zamieszkać.

Nie był lekki pierwszy okres, 
zanim dom został doprowadzo­
ny do stanu mieszkalnego i urzą 
dzony. Nadjechał Jakub z có­
reczką i pomógł w zadomowie­
niu się, kopiąc nawet w  ogro­
dzie, co dawało mu sposobność 
do rozmyślań nad wierszami.

Wkrótce dom nabrał cech mi 
łego dworku, obok którego w 
rozpadlinie szemrał przyjemnie 
górski potok. Jedynie na roz­
ległej łące przed domem, gdy 
zjechały się dzieci na kolonie 
letnie, wiodły się długie koro­
wody bawiącej się dzieciarni, 
napełniając powietrze rozrado­
wanymi wrzaskami. Ale Kubuś 
lubił dzieci.

Raptowicz nie usiedział długo 
spokojnie.

Jednego dnia zauważył, że 
milicjanci, którzy mieli w pobli­
żu dom wypoczynkowy, wyko­
pują w  lasku, nad strugą, pa­
procie i przenoszą je do swoje­
go ogrodu. Zdenerwowało go to.

— Cy "wyście tutaj zasadzili te 
paprocie, obywatele? Jeżeli nie, 
to zostawcie je tutaj, gdzie by­
ły. Nie ruszajcie ich. Niech so­
bie rosną., — V

Milicjanci tłumaczyli mu, że 
paproci tutaj dosyć, nie zrobi to 
uszczerbku, a w ogrodzie także 
będzie ładnie.

— Zostawcie je tu, gdzie wy­
rosły. Czy jest ochrona przyro­
dy, czy jej nie ma? To właśnie 
wy powinniście, pilnować, aby 
nilęt nie niszczył przyrody, kto 
ra jest najpiękniejsza, gdy się 
jak najmniej ją poprawia i wca 
le nie potrzebuje naszego upięk 
szania. Jeżeli chcecie mieć papro 
cie w  ogrodzie, to sami je so­
bie zasiejcie i wyhodujcie.

Milicjanci uznali jego rację 
i odeszli bez paproci. Kubuś wro 
cił zadowolony do domu.

Następnie Raptowicz chciał 
sprowadzać pisarzy i artystów, 
co przyniosło mu nawet pewne 
kłopoty. Niektórzy po przybyciu 
przekonawszy się o ciężkich 
warunkach zaklimatyzowania, 
zniechęceni wyjechali z powro­
tem. Raptowicza doprowadzało 
to do pasji. |

Zresztą lubił się irytować. 
Natomiast udało mu się spro­

wadzić znanego artystę mala­
rza, Romana Znicza.

Artysta przyczynił wiele kło­
potu miejscowym władzom, P0- 
nieważ sprowadził się z włas­
nymi meblami. #

Był to wypadek tak wyjątko 
wy na Ziemiach Odzyskanych, 
że wprawił w  ogromne zdunie 
nie, zakłopotanie i  niemal W 
niedowierzanie. Nie wiedziano 
co z tym fantem zrobić. Znicz 
zrzekła sig mebli, które zastał W

yT robiłem doskonały inte- 
res — rzekł do swej w ł» 
chatej żony sympatycz- i 

fay jaskiniowiec — wymieniłem 
kamienny młot na pełną skórę 
Boli...
\ — Wspaniale! Nareszcie bę­
dziemy jedli mięso solone, jak 
kulturalni ludzie.

Takie rozmówki toczyli za­
pewne między sobą obywatele 
E epoki kamienia łupanego i  ta 
kich dokonywali interesów. Za 
mieniali młoty i  siekiery na sól, 
skóry na kamienne groty do 
strzał, naszyjniki z kłów zwie­
rzęcych i  kolorowych kamieni 
na łuki i  dzidy;

fcontae ryczącej portmonetki mocnych walutach — czyli w 
funtach ffzterlingach dla państw 
bioku szterl indowego. Tub w do 
larach dla paiu-tw bloku dołaro 
wego.

/ Były to błogosławione czasy, 
gdy biedny mąż nie potrzebo­
wał tłumaczyć spragnionej no­
wych zakupów żonie, co to jest 
„dewaluacja" i „inflacja", „de­
wizy". „parytet złota" czy „po­
krycie dolarowe". Handel był 
podówczas niezmiernie prosty, 
bo wymieniało się przedmiot na 
przedmiot, oceniając ich war­
tość według tego, Ile praęy trze 
ba było zużyć na ich wykona­
nie, lub zdobycie. Posługiwano 
się więc prostą, najprostszą for 
mą wartości przedmiotów, prze 
znaczonych na wymainę, czyli 
towarów.

Błogie te czasy minęły wraz 
ze zmianą form cywilizacyjnych. 
Przyszły czasy nowe, lepsze, 
ale bardziej skomplikowane.

— Ile krów dałeś za ten brą­
zowy miecz? — groźnie spytała 
■Parysa piękna Helena, oczywi­
ście jeszcze przed wybuchem 
wojny trojańskiej. — Wydajesz 
całe bydło na rozmaite rzeczy 
dla siebie, a o mnie nie pomy­
ślisz, choć dla ciebie porzuciłam 
ojczyznę i mężnego Menelausa, 
który nie był takim kutwą, jak 
ty. Wczoraj kreteńscy kupcy 
oferowali, mi szaty podwójnie 
barwione purpurą tylko za o- 
siem jałowic, a ty, podły, po­
żałowałeś tego wydatku!

— Ależ kochanie — słabo bro 
nił się Parys — ten miecz to 
wyjątkowa okazja... Dałem za 
niego tylko cztery krowy...

Tak prawdopodobnie rozma­
wiali i w  ten sposób handlowali 
bohaterowie epopei Homera. Nie 
wymieniano już w tych czasach 
przedmiotu na przedmiot. Stało 
się to niepraktyczne. Jeśli bo­
wiem posiadacz miecza chciał 
go wymienić na sól, zaś posia­
dacz soli nie chciał miecza, lecz 
tkaninę, a posiadacz tkaniny 
pragnął brązowego naraniienni 
ka — to nie mogliby dojść do 
porozumienia. Sytuację ułatwia 
ło przeliczenie każdego przed­
miotu na jakiś jedsn towar, bę 
dący w powszechnym użyciu,

za którym można było nabyć 
każdy inny. Takim towarem 
stało się bydło, — które było 
■ podstawą gospodarki w  tej epo­
ce. ^Posiadacz miecza wymieniał 
go teraz na krowy i  za te kro­
wy nabywał sól, posiadacz soli 
kupował za krowy tkaninę, a 
posiadacz tkaniny — brązowy 
naramiennik.

Podstawa przeliczenia pozo­
stawała ta sama, choć ludzie 
nie zawsze zdawali sobie z tego 
sprawę. Po sprawdzeniu oka­
lało by się,̂  że wyhodowanie 
czterech krów wymaga mniej 
więcej tyle pracy, co całkowite 
wykonanie miecza, czy wydoby 
cie określonej ilości soli Mamy 
tu do czynienia już nie z pro­
stą, lecz z rozwiniętą formą 
wartości.

miętają, jakie kłopoty miał mło 
dy następca tronu z pożycze­
niem kilkunastu talentów złota, 
bez których nie mógł żyć na 
„szerokiej stopie". Pamiętają 
również, że w  gospodzie przebie 
głego Fąnicjanina w Memphis 
kelnerzy siłą ściągali od pijaków 
zapłatę, zdzierając im z pal­
ców miedziane obrączki. Złoto, 
srebro, miedź — metale szla­
chetne, liczone na wagę (bo ta 
lent był ówczesną jednostką 

"wagi) stanowiły towar, za któ­
ry można było kupić'wszelkie 
inne towary — wino, tkaniny, 
meble, pola, zboże, a także ła­
ski panujących i błogosławień­
stwa potężnych kapłanów.

W miarę rozwoju form gospo 
darki i  wymiany, krowy oka­
zywały się coraz bardziej nie­
praktyczne. Wyobraźmy sobie, 
jak czuje się kupiec, którego 
portmonetką, względnie ban­
kiem jest... zielona łąka, pełna 
ryczących krów, wołów i  by­
ków.

Przechowywanie i przenosze­
nie tego rodzaju „gotówki" na­
suwało niemało trudności. Dla­
tego też krowę wyparł powoli 
szlachetny metal, który dawał 
się łatwo magazynować, prze­
nosić i nie ulegał zepsuciu. Rów 
noważnikiem wartości stały się 
sztabki srebra, miedzi, złota, 
czy brązu — towarów bardzo 
wygodnych w użyciu i posiada­
jących wysoką wartość. Rozniie 
nienie ,,na drobne" nie przed­
stawiało tu wielkich trudności.' 
Sztabkę metalu po prostu roz-' 
rąbywało się na kilka części.

wspólnego z rzeczywistym fun­
tem srebra, czy złota.

cie, Wydaję się, że tamte sposo 
by wymiany w niczym nie przy 
pominą ją < obecnych. Czy tak 
jest naprawdę?

Pieniądz i iego kwintesencja 
■y, złoto, wylfcją się wielu lu­
dziom nieledwie magiczną sub­
stancją, dzięki której można o- 
siągnąc wszystko: dobrobyt,
szczęście...

Gdyby jednak wielkiego po­
tentata finansowego wraz z ol­
brzymim zapasem złota, umie- 
scic na bezludnej wyspie — nie 
zdziałałby on nic. Byłby tylko 
samotnym Robinsonem w  wy­
daniu znacznie gorszym od au­
tentycznego, bo z brzuszkiem I 
bez Piętaszka, który by na nie* 
go pracował.

Gdyby zas na tej samej wy­
spie osadzić rodzinę robotniczą, 
mającą za całe bogactwo kilka 
par zdrowych 1 chętnych do 
pracy rąk — po pewnym czasie 
ludzie ci dorobiliby się narzędzi 
pracy i stworzyliby na swojej 
wyspie znośne, a może i  wy­
godne warunki bytu. Złofo „ja­
ko takie" nie jest wartością „sa 
mo przez się" nie tworzy żad** 
nej wartości. Tylko praca two­
rzy wartość i  tylko praca jest 
rzeczywistym miernikiem tej 
wartości.

Wydobycie złota wymaga pra 
cy ludzkiej — pracy długiej, 
mozolnej i skomplikowanej, z 
zastosowaniem nowoczesnych u— 
rządzeń^ ^Wartość złota mierzy 
się właśnie ilością pracy, włożo 
nej w  jego wydobycie. Jest ono 
takim samym towarem jak bu­
ty, chleb, drut miedziany, szkło, 
czy cement. Różni się od nich 
tylko tym, że posiada stosunko 
wo wyższą wartość, bo znacznie 
łatwiej i szybciej można wypro 
dukować^ worek cementu, czy 
parę butów, niż dekagram złota. 
Nie jest jednak towarem o war 
4ości najwyższej. Znacznie droż 
sze od niego są np. diamenty, 
platyna czy rad.

Nieliczne państwa imperiali­
styczne „wypompowały” więk­
szość zapasów złota z krajów 
eksploatowanych. Dlatego w  o- 
statnich latach rozrachunków 
międzynarodowych dokonuje 
się nie w  złocie, lecz w t. zw.

Międzynarodowe giełdy żyję 
pod wrażaniem oświadczenia 
ZSRR mówiącego, że ZSRR w 
rozliczeniach międzynarodowych 
będzie płacił już nie dolarami, 
ale złotem,

O czym to świadczy? Przede 
wszystkim- o tym, że „mocne" 
waluty w  dzisiejszych warun­
kach gospodarczych przestały 
być rzeczywiście mocnymi. Za- 
rowno funt, jak dolar coraz, bar 
dziej tracą na wartości — co 
oczywiście naraża na straty pań 
stwa posługujące się nimf w 
rozrachunkach międzynarodo­
wych.

Nic dziwnego więc, że odkry 
cie tego faktu wywołało awan­
turę na międzynarodowych gieł 
dach. Świadczy to również, że 
ZSRR zdołał zgromadzić u sie­
bie tak olbrzymie zapasy złota, 
że stac go na płacenie złotem 
międzynarodowych zobowiązań 
I to również boli potentatów z 
Wall Street.

Czasy Homera, w których tak 
handlowano, są dość bliskie na 
fizej historii. Ich ślady odnajdu 
jemy nawet w słownictwie. Tak 
np. łacińskie słowo „pecunia" — 
pieniądze, oznaczało dawniej po 
prostu bydło, które spełniało 
rolę pieniądza. A  u nas? Czy 
również krowy były monetą 
obiegową?

Słowianie urządzili się ina­
czej. Nie tylko dlatego, że kro­
wę trudno rozmienić na „drob­
ne*1, lecz \dlatego, że w gospo­
darce rolniczo-łowieckiej, jaką 
uprawiali, bydło odgrywało 
mniejszą rolę. Dla naszych sło 
wiańskich przodków monetą o- 
biegową było płótno. Ślady te­
go faktu spotykamy w  naszym 
codziennym języku, nawet dziś, 
gdy kelner jnówi „proszę pła­
cić" — nie oznacza to, że bied­
ny klient ma wyciągnąć zza 
pazuchy kilka płatów płótna i 
nimi „zapłacić" rachunek za 
befsztyk z kartofelkami i  cebul 
ką.

W miarę rozwoju form wymia 
ny, rąbanie sztab metalu okazało 
się niepraktyczne. Nie posiada­
no wtedy znormalizowanych 
wag i  nieuczciwi kupcy mieli 
szerokie pole do nadużyć. Aby 
temu zapobiec, kawałek metalu 
o określonej wadze stemplowa­
no pieczęcią zrazu ogólnie zna­
nego kupca, a później panujące 
go. W ten sposób narodziła się 
moneta — kawałek metalu, któ 
rego waga była stwierdzona 
przez ówczesne „czynniki kom­
petentne".

Początkowo bito monety z 
rożnych metali. Później na pla­
cu zostały tylko dwa: srebro i 
złoto. Wreszcie, pod koniec X IX  
wieku, a więc prawie w naszych 
czasach, ostatecznie zwyciężyło 
złoto.

Hość złota w  obiegu wzrasta­
ła wolniej, niż znajdująca się w. 
obiegu suma wartości towarów. 
Pomysłowi bankierizy zastępo­
wali więc brak środków obroto 
wych, wystawiając rewersy, 
skrypty dłużne, weksle, wpro­
wadzając tu i  ówdzie obrót bez 
gotówkowy.
- Z tych zastępczych środków - 

płatniczych narodził się — o- 
czywiscie po skomplikowanej 
ewolucji — pieniądz papiero­
wy. nie posiadający pełnego po 
krycia w  złocie, lub niekiedy 
nawet nie posiadający go wcale. 
Pieniądz ten był i jest używany 
na ogół w  obrocie wewnętrz­
nym danego kraju. Złotem pła­
cono jedynie w  rozrachunkach 
międzynarodowych.

Daleko odbiegliśmy od cza­
sów, gdy wymieniało się skórkę 
za skórkę, nie troszcząc się o 
brak dewiz, czy pokrycia w zło

Złoto jest bażą dla rubla na 
grucie międzynarodowym. W 
użytku wewnętrznym rubel, 
jako środek obiegu i równoważ 
nik wartości, jako bardzo waż­
ny element socjalistycznej go­
spodarki, nie potrzebuje opierać 
się na złocie. Jest on oparty o 
socjalistyczny, planowy system 
gospodarki, o stały wzrost pro­
dukcji i dochodu narodowego, 
o realny wzrost płac pracowni­
czych (to znaczy o obniżki 
cen), słowem — o wydajną, ra­
cjonalną pracę radzieckiego spo 
łeczeństwa.

Historia toczy się dalej. 
Wszyscy, którzy czytali słyn­

ną powieść Prusa, ,̂ Faraon", pa

Rosyjskie słowo „rubel" *— 
oznaczające jednostkę pienięż­
ną, pochodzi’ od czasownika „fu 
bat", czyli rąbać, gdyż pierwot 
nie rubel był kawałkiem meta­
lu, odrąbanym od sztaby.

Liczenie metalu na wagę rów 
nież pozostawiło ślady w  słow­
nictwie: konserwatywni Angli­
cy dotychczas płacą funtami, 
które — zwłaszcza po ostatniej 
dewaluacji — już niewiele mają
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małej wflijce, jaką objął w głę­
bi lasu. . .

Musiał przedsięwziąć wiele 
starań i zabiegów, aby pozbyć 
się zbytecznych sprzętów, wię­
cej nawet starań niż o uzyska­
nie całego domu.

— Stąd tylko każdy chciał 
wywozić meble i my jedynie to 
możemy udaremnić, ale nikt 
jeszcze mebli tutaj nie 
przywoził, ani nie zrzekał się 
tego co zastał w domu — gnie­
wano się w urzędzie. — Nie 
mamy na to odpowiednich for­
mularzy, ani rubryk, ani instruk 
cji, ani kartoteki, gdzieby taką 
sprawę można było włączyć. 
Może by xpaństwo jednak... co? 
te meble' zatrzymali? Przecież 
przydadzą się.

— Dziękujemy, ale my mamy 
swoje — żona artysty nie chcia 
ła ustąpić.

— I po co w ogóle sprowadza 
li państwo własne meble?

W czasie tych pertraktacji ar 
tysta miał zabawną przygodę. 
Przyszedł woźny i zapytał w 
związku ze sprawą, zrzeczenia 
się mebli:

— Gdzie jest ten Niemiec?
— Jaki Niemiec? — zdziwiła 

się żona.
— Ten co się tu sprowadził 

i  chce się zrzec mebli
— Tu nie ma żadnego Niem­

ca. To jest Polak, polski malarz.
Woźnemu jednak sprawa zre 

Kygnowania z mebli wydała się 
podejrzana. — A  dlaczego on 
zna takie dziwne nazwisko?  ̂ j

Żona zapewniła, źe to już tak 
©o ojcu i pokazała artykuły w  
gazetach, donoszące o przenie­
sieniu się znanego artysty na za 
chodnie rubieże. Woźny poki­
wał głową krytycznie, jakby 
chciał zaznaczyć: różne rzeczy 
wypisują w  gazetach, ale uwie 
rzył w końcu i  odszedł.

Trzeba przyznać, że był kło­
pot z artystami. Większy niż na 
wet z pierwszym lepszym sza­
brownikiem, bo z tamtym to 
wiadomo czego się trzymać, a 
z takimi idealistami zawsze jest 
w  życiu praktycznym nieporo­
zumienie.

Jeżeli znowu jakiś przyjedzie, 
diabli wiedzą, co może nowego 
wymyślić?

Tak więc trzech artystów za­
mieszkało w Legendowie, urzą 
dzając sobie z trudem teren do 
pracy.

Dom Orłowskich zmienił się 
nie do poznania. Wyłoniło się 
po usunięciu zniszczeń gustów 
ne wnętrze, wykończone arty­
stycznie do najdrobniejszych 
szczegółów. Górski ogród łączył 
się z smukłym domem harmonij 
nie. Zabarwiły się w ogrodzie 
kwiaty i  wśród głazów rozwi­
nęły się szarotki.

Ptaki. śpiewały o cudownym 
odosobnieniu.

—  Ale raczej ptaków tu mało, 
— stwierdziła Irena — nie tak 
jak w  naszych wilgotnych, buj­
nych, jeziorzystych lasach na 
^Wschodzie.

Te które są, robią za to co

LUDWIK SWIEZAWSKI
mogą, aby umilić kręgi powietrz 
ne — odpowiedział Janusz żar 
tobliwie.

Kawka, żółtodziób, zjawiała 
się stale i  przyglądała się no­
wym mieszkańcom. ,

Janusz rozmyślał: Zadomowi­
liśmy się tutaj i góry te zado­
mowię legendami i dawne od­
kryję klechdy.

Wieczorem, kiedy niebieska 
królowa baśni wysypywała na 
niebo koszyk gwiazd, zachodzi­
ły tu leśne zwierzęta.

Pokój Janusza był na piętrze. 
Jasna mansarda ze ściętym su­
fitem.. Wydawało się. że wisi w 
powietrzu, ponieważ wierzchoł 
ki drzew ukazywały się znacz­
nie niżej. Jarzębina w jaskra­
wym kolorze wdzięczyła się pod 
oknem pośród gromady świer­
ków. Ptak wyjadał kulki jarzę­
bin. Śliczny, zielono-żółty ptak.

Dalej ukazywały się blade 
smugi gór. Chmura zawisła i 
naraz spłynęła gwałtownym de 
szczem. Po okrężnej dróżce o- 
bok willi bulgotała prędka stru 
ga. Góry, obfite zalesieniem, by 
ły  pod deszczowymi mgłami. 
Tam leciały jego myśli.
— Mam wrażenie, że zbudowa­
liśmy ten dom na nowo — mó­
wiła Irena, a Janusz dodał:

— Ciekaw jestem, co nam 
przyniesie?

Słońce znowu wybłysło. Tę 
cza, siedmiobarwna brama, za­
wiesiła się nad górami i  nad 
roztoką. '

DROGA NAUCZYCIELA  
LUDOWEGO

t l f Z B Y T  skromne) szacie ze-
\A/ wnętrzne) ukazała się nie­

dawno ogromnie interesu­
jąca książeczka. Jest to autentyct 
na opowieść o rosyjskim nauczy- 
c ł t t t  iudowyrri, o etapach -jego 
długiego życia l pracy nad wycho 
waniem kilku pokoleń.

Autor podkreśla na wstępie, te  
io nauczycielu Jerzym Borysowie 
nie należy dopatrywać się jakichś 
szczególnych cech i  przymiotów, 
które by go wyróżniały spośród 
w ielkiej rzeszy radzieckich pra- 
cotoników oświatowych. Przeciw­
nie, Borysow — to postać typowa 
i  zgoła codzienna. Gdy o 
tym właśnie pamiętamy, śledząc 
dzieje nauczyciela — łatwiej fest 
nam zdać sobie sprawę z ogromu 
i  jakości ogólnych przeobrażeń, ja 
kie zaszły w zawodzie nauczyciel­
skim ł pedagogice w ogóle —  w 
warunkach socjalizmu.

Jerzy Borysow jest już dziś ezło 
wiekiem w podeszłym wieku. Za­
wód swój zaczął wykonywać bez 

dłu-

Zagadnienie zwiększenia zdolności poruszania sie w  
przestrzeni od tysięcy lat nurtuje ludzkość.

. wieku, wieku- epokowych wynalazków, które
radykalme zmieniły oblicze świata, człowiek poruszał się 
na lądzie z minimalną szybkością, zważywszy,' że piechur 
może przebyć zaledwie około 6 km na godzinę. Nię rozwia- .
zywał tego problemu również 1 koń, przez całe tysiaclecda 'oł«ksze9o przygotowania, na
używany do przenoszenia się z miejsca na mieisce a nrze- B°  przed Rewolue^ - w dalmyc*
bywający 10 do 12 km na godzinę.

Odkrycie maszyny parowej i  skonstruowanie samocho­
du przesunęło ogromnie, granicę szybkości, która dziś dla 
pociągow dochodzi do 100 km na godzinę, a dla samocho­
du przekroczyła już liczbę 200 km.

Najnowsze samoloty odrzutowe —  wynalazek ostatnich 
10(WPkm/£odz. JUZ człowieka z szybkością, dochodzącą do

. . Szybkości te, osiągnięte przez ludzi X X  wieku, będące 
Ich słuszną chlubą, wydają się jednak bardzo skromne w  
fj°yW^,arUU 2 ^ybkościami, notowanymi przez uczonych

. P?, mierzenia szybkości rozchodzenia się głosu używa 
się dziś prostego przyrządu, składającego się z rury szkla­
nej, oraz pręta szklanego lub metalowego, umocowanego 
w  rurze. Przez pocieranie pręta’ irchą powstaią w  nim drga­
nia podłubie. Wprawiają one w  ruch powietrze w  rurze, 
a to z kolei porusza drobny pył korkowy, który osiada na 
szkle w  zgęszczonych grupkach. Przez pomiar odległości 
tych zgęszczen proszku i wstawienie jej do odpowiedniego 
wzoru, fizycy otrzymali dokładną szybkość rozchodzenia się 
głosu, która ^ynosi 340 m na sekundę.

Uczeni ubiegłych stuleci, dokońywujący tych samych 
pomiarów, posługiwali się armatą. Oćzywiście, metoda ta 
f i  ,a0 .-T e bardziei kłopotliwa i w  rezultacie nie dawała 
tak dokładnych obliczeń, jakie dziś uzyskuje się w  naj­
skromniejszych nawet laboratoriach.

Szybkość 340 m/sek posiada głos jedynie w  powietrzu, 
gayz w wodzie, lub żelazie rozchodzi się on znacznie szyb­
ciej . . .  . .

Człowiek przez użycie prochu strzelniczego może nadać 
dalu, w  tym wypadku pociskowi, prędkość blisko 3 razy 
m7sekZą Ezybkości głosu, bo dochodzącą do około 1000

W świecie fizyki Spotyka się szybkości, których dziś je­
szcze człowięk nie potrafi nadać żadnemu ciału, mimo nie­
ustannych wysiłków, zmierzających do pobicia własnych re- 

m W W Poruszaniu się w  przestrzeni.
Np. cząsteczka wodoru nod ciśnieniem 1 atmosfery i w  

temperaturże 0 st. C porusza się z szybkością 1843 m/sek., 
a w. tem. 200 st. C szybkości jej zwiększą się do 2424 m/sek., 
gdyz szybkość poruszanią się cząsteczek materii rośnie wraz 
z podnoszeniem się temperatury. \

Strumień elektronów w rurce, napełnionej gazem roz- 
rz^ o n y m  osiąga szybkość 30.000.000 m/sek 
vnn n n ^ kszą szybkość posiada jednak światło. Wynosi ona 
3UU.UOO.OOO m/sek czyli 300.000 km na sekundę. Promień 
światła w  ciągu jednej sekundy może więc okrążyć kulę 
ziemską przeszł* I  razylj> , x (PH).

latach rozszerzał stopniowo zakres 
swej wiedzy drogą samokształce­
nia. — Opisane przez autora wy­
szkolenie nauczycieli w duchu po 
licyjnym, metody stosowane to 
szkołach Rosji carskiej, wywiera­
ły  fatalny wpływ zarówno na cha 
raktery uczniów jak  ł  ich wycho 
wawców.

Nauczyciel byt więc zdany na 
samego siebie, jeśli pragnął roz­
szerzyć własne horyzonty myślo­
we i  poznać prawa, rządzące świa 
tem. Władze zwierzchnie czyniły 
ze swej strony wszystko, aby u- 
trzymać go w stanie ciasnoty po­
glądów i bezideowości, aby speł­
niał on wyłącznie rolę tępego u- 
rzędniczyny.

Drobiazgowo, a zarazem barwnie 
i  żywo przedstawia autor powszed 
nie dni Borysewa^ Rzeczywisty, 
żyjący po dziś dzień bohater, prze 
żywał, będąc już w sile wieku, nie 
zapomniane chwilę, gdy po utrwa 
leniu się władzy radzieckiej, świa 
tło wdarło się w  ciemne zakamar 

' ki dawnej carskiej szkoły. Nastał 
gorący czas rewolucyjnej reorga­
nizacji szkolnictwa.

Książka Panicza, napisana z du­
żym zacięciem i  temperamentem, 
maluje również plastycznie obraz 
wsi rosyjskiej od strony je j prze­
mian społecznych i -bogatych oby 
czajów. Obfituje również w licz­
ne dygresje i  scenki rodzajowe, 
co sprawia, że czyta się ją  gład­
ko, z napiętą uwagą, od pierwszej 
do ostatniej stronicy.

Polski nauczyciel znajdzie w 
książce tej szereg cennych uwug 
praktycznych na temat stosunku 
wychowawcy do młodzieży, jak  
również z zakresu samej techniki 
nauczania.

(az)

M.s. Panicz: Pamiętnik Nauczy* 
dela Ludowego. Przełożył St. Fur, 
manik. „Nasz* Księgarnia“  1949 r, 
str. 8$. _  -  -
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nowych książek



ZYGMUNT NOSKOWSKI REALIZM SOCJALISTYCZNY

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI W  LITERATURZE
\ k l  ostatnich latach okre- 
•V V  BU międzywojennego,

w  latach wybujałego 
formalizmu i opanowania sztu 
“ki polskiej przez silące się na 
oryginalność nowinkarstwo, 
{twórczość Zygmunta Noskow- 
( skiego poszła w  zapomnienie. 
Niesłusznie też pomijano ją w  
programach koncertowych
gierwszych jat powojennych.
2  dużego dorobku Noskowskie 
go w  repertuarze nowych or­
kiestr symfonicznych pozostał 
jedynie poemat „Step“ — cza 
eem ukazywało się na afiszach 
U,Morskie oko“  oraz kilka u- 
tworów chóralnych i pieśni 
.solowych z melodyjnym kra­
kowiakiem „Skowroneczek 
śpiewa" na czele.

i Twórczość Noskowskiego zo 
Stała zaćmiona przez indywi­
dualność jego nauczyciela i  
mistrza Moniuszki oraz uczfti,
*  których Karłowicz. Szyma­
nowski, Różycki i Fitelberg 
zdobyli sobie pozycję między­
narodową. Tymczasem muzy- 
ika Noskowskiego, oparta na 
'bogatych źródłach pieśni ludo 
wej, melodyjna 1 pełna wyra- 
s.u, przemawiająca językiem 
'prostym i przystępnym, jak­
ikolwiek nie dorównuje twór- 
iczości naszych największych 
kompozytorów, niemniej stano 
;vri cenny wkład do naszej kul 
|Jtury muzycznej i zasługuje na 
■o wiele częstsze prezentowa­
n ie  jej polskim słuchaczom, 
n iż  to ma miejsce dotychczas.

Aby przywrócić twórczości 
Noskowskiego należne jej miej 
ece i uczcić 40-tą rocznicę 
agonu kompozytora fNoskow- 
eki umarł 23 lipca 1909 r. —  
Jednak ze względu na Rok 
Chopinowski uroczystości prze 
eunieto. podobnie jak Rok Mo 
łiiuszkowski na rok bieżący) 
powstał pod protektoratem Ml 
Bistra Kultury i Sztuki Stefa­
na Dybowskiego Komitet, któ 

. rego zadaniem będzie wydanie 
monografii o życiu i  twórczo­
ści kompozytora oraz poświę­
conej mu wystawy, a przede 
wszystkim upowszechnienie je 
co muzyki przez organizację 
koncertów i wydawnictwa nu-' 
łowe.

Uroczystości związane z ob­
chodem 4fl-ej roczpicy śmierci 
Noskowskiego zainaugurował 
koncert. ktairy---£xe .odbył 21 
kwietnia br. w  -sali Państwo­
wej Filharmonii w  Warszawie. 
Wykonano ńa nim ..Poloneza 
elegijnego" kantaty „Switezian 
a“ i I I I  symfonię F-dur. Za­
nim we Wrocławiu rozpoczną 
się koncerty popularyzujące '  
twórczość naszego kompozytó 
ra należy przypomnieć czytel 
nikom jego sylwetkę.

Zygmunt Noskowski urodził 
się 2 maja 1846 w Warszawie. 
Studia muzyczne rozpoczął w  
Instytucie Muzycznym pod o- 
kiem Stanisława Moniuszki. In 
dywidualność „ojca opery poi 
6kiej“  wywarła decydujący 
wpływ na całą twórczość No­
skowskiego. Mimo, że później 
kształcił się w  Berlinie u Fry 
deryka Kiela i przebywał wie 
le lat w Konstancji nad jezio 
rem Bodeńskim, gdzie zajmo 
wał stanowisko kapelmistrza 
miejskiej orkiestry i  chóru, 
twórczość Noskowskiego prze­
pojona jest. podobnie jak 
twórczość Moniuszki głębokim 
umiłowaniem polskiego folklo 
ru i związana z tradycją i  kul 
turą muzyczną polskiego ludu.

Już w  pierwszych latach po 
bytu Noskowskiego za granicą 
zdobywają sobie uznanie jego 
miniatury fortepianowe. a 
zwłaszcza krakowiaki na 4 rę 
ce. Grał je także Franciszek 
Liszt w  czasie pobytu Noskow 
skiego w  Baden-Baden w  r. 
1880.

. Noskowski napisał również 
piękne kantaty na głosy solo­
we, chór i orkiestrę, duży 
zbióc pieśni chóralnych, kilka 
utworów kameralnych, efekto 
.wną pąntominę baletową 
ł,Święto ' ognia" oraz 3 .opery 
i,Ijivia Quintilla“ . „Wyrok*’ i 
„Zemsta" (do komedii A. Fre 
dry). Opery te jednak nie zdo 
były sobie trwałego miejsca w 
repertuarze teatrów muzycz­
nych.

1 Najważniejszą jest jednak 
twórczość symfoniczna Nos­
kowskiego, która w  epoce 
przed ukazaniem się utworów 

1 Karłowicza, nie miała sobie ró 
i wnych w polskiei literaturze 
Symfonicznej. Najwybitniejsze 
z  nich to trzy symfonie, cykl 
wariacji symfonicznych’ „Z ży 
Cia" (na temat preludium A - 
dur Chopina) uwertura koncer 
towa „Morskie oko“ i poemat 
Symfoniczny „Step" odznacza­
jący się barwnością instrumen 
tacii i  pełnym wyrazu nastro 
■jjem. — - - i —— ;— # —  -<v

N ie mniejsze zasługi położył 
Noskowski na polu organizacji 
polskiego życia muzycznego, § 
które w  czasach niewoli było 
najgorętszym przejawem u- 
czuć patriotycznych.

Pb powrocie z zagranicy zo 
Stał w  r. 1881 powołany na sta 
nowisko dyrektora Warszaw­
skiego Towarzystwa Muzyczne 
go, gdzie przez przeszło 20 lat 
wykazał niestrudzoną działal­
ność prowadzaąc i  organizując 
chóry, dyrygując orkiestrą 
symfoniczną, wykładając teo­
rię muzyki, urżSJdzając koncer1 
ty, odczyty, pisząc doskonałe 
podręczniki do nauki teorii 
muzyki i świetne recenzje po 
pularyżujące wiedzę o muzy­
ce.

Jako czołowy profesor Kon­
serwatorium Warszawskiego 
wykształcił Noskowski całe po 
kolenie polskich kompozyto­
rów. Prawie wszyscy kompo­
zytorzy nasi w  przełomie 19 
i 2Q wieku z przedstawiciela­
mi grupy „Młodej Polski" na 
czele, zdobyli gruntowną zna 
jomość rzemiosła od Noskow­
skiego, który posiadał niepo­
spolite zdolności pedagogiczne.

Słuchając więc dzieł Szyma 
nowskiego, Karłowicza, Różyc 
kiego. Rytla, Fitelberga nie 
zapominajmy, że talent ich 
rozwijał się pod czujną opie­
ką twórcy „Stepu", . . .

W YPOW IEDŹ U PITA  
> I  WNIOSKI.

W trakcie przeglądania ma 
teriałów z  dyskusji musiałem 
nawet tłumaczyć z łotewskie­
go, bo w  tym włąśnie języ­
ku Wypowiadał s!ę jeden z u- 
czestników dyskusji pisarz ra 
dzieckiej Łotwy, Andrzej U- 
,pit.

Tłumaczyliśmy riie na pró­
żno, bo jego wypowiedź za­
wiera określenie najtrafniej 
bodajże ujmującą istotę za­
gadnienia. Przytaczam je:

„Realizm socjalistyczny wy­
raża nieustanną dążność lu­
dzi socjalizmu ku przyszło­
ści, ku temu co się tworzy. 
Lecz nawet wyprzedzając ży­
cie swą wizją przyszłości re­
alizm socjalistyczny pozostaje 
niezmiennie realistycznym. Je 
żeli my, nie rozporządzając do 
kładniejszym słownym uję­
ciem, oznaczymy tę wizję sło 
wem romantyzm, to me na­
leży pomijać tego, że ten ro­
mantyzm w  naszej sztuce ra­
dzieckiej kompletnie utracił 
Swoją odrębną specyficzną 
treść i  jako część organiczna 
wrósł w  realizm".

Występując w  lutym br. na 
X II I  plenum Zarządu Związ­

ku Pisarzy Radzieckich A le­
ksander Fadiejew uznał swoje 
sformułowanie za nieudane.

A  więc realizm socjalistycz 
ny ma być gatunkowo różną 
od innych, odmienną metodą 
pisarską.- Nie powtarza każ­
dego z osobna ani realizmu 
krytycznego ubiegłego stule­
cia ani romantyzmu rewolu­
cyjnego, nie tworzy bez żad­
nej mieszanki z nich.

Ujmując sprawę z innej stro 
ny zestawmy ze sobą realizm 
dawny i nowy — socjalistycz­
ny. Co je zasadniczo różni? P i 
Sarze przeszłości byli negatyw 
nie nastawieni wobec ustroju, 
w  którym tworzyli, więc nie 
mogli swą twórczością utwier 
dzać go, afirmować. Skutkiem 
czego, realizm ich siłą rzeczy 
musiał być przeważnie kry­
tyczny. Ińaczej rzecz ma się 
z literaturą radziecką, całkowi 
cie przyjmującą i wypierają­
cą ustrój, w  którym wyrosła 
i okrzepła. Zatem jej metodą 
realizm socjalistyczny, w  swo 
im założeniu jest realizmem 
afirmującym, nie zaś jakimś 
realizmem romantycznym. Bo 
ta afirmacja tkwi w  nim or­
ganicznie i nie potrzebuje być 
wprowadzoną zzewnątrz w  po

staci wyodrębnionego roman­
tyzmu.

Widzimy, że zamknęliśmy 
koło i  że rozumowanie to przy 
prowadziło pąs również do 
sformułowań Jermiłowa i  Upi 
ta.

A  mimo wszystko to jeszcze 
do końca sprawy nie wyja­
śnia —  zauważą czytelnicy. 
Słusznie. Przecież sam Fadie­
jew  na tymże X I I I  plenum 
mówił: „Pojęcie o realiźmie so 
cjalistycznym dla mas ludzi, 
którzy biorą udział w  wielolet 
nich dyskusjach nad tym za­
gadnieniem, stało się o wiele 
bardziej jasnym. Wyraźne 
Stwierdzenie tego, ie  aczkol­
wiek sprawę posunięto dale­
ko naprzód, jednak nie wyja­
śniono do końca. Dlatego i 
wspomniałem na początku, że 
trudno o tym pisać. W każ­
dym bądź razie nasi rusycyści 
i  slawiści (zwłaszcza koleżan­
ka R B-) muszą uwzględnię 
ważną poprawkę Jermiłowa 
i  Upita czytając podręcznik T i 
mofiejewa.

O POETYCE 
I  WŁODZIMIERZU 
MAJAKOWSKIM. ,

Czy realizm socjalistyczny 
ma oznaczać też i  nową po-

BOJOWNICY POKOJU

T omasz Kępa, brygadier 
oborowy majątku PGR 
Słupiec, został przez Za 

rząd Główny Związku Zawo­
dowego Robotników Rolnych 
zaproszony . na uroczystości 
pierwszomajowe do Warsza­
wy. Do stolicy wyjechał już w 
dniu 24 kwietnia i bawił tam 
do dnia 2 maja br. Każdy 
dzień przynosił mu radosne 
niespodzianki. Przyjmowany 
był nądz^tfyczaj gościnnie przez 
władze swego związku, przez 
samego Ministra Rolnictwa, 
który, z szacunkiem uścisnął 
twardą dłoń przodownika pra 
cy i na jego piersiach zawiesił 
order „Sztandar Pracy".

Mieszkając w  apartamentach 
Hotelu Bristol, w  którym 
kwaterują również dyplomaci 
obcych państw, Tomasz Kępa 
codziennie podziwiał trasę 
W — Z, dzieło polskiego robot­
nika i inżyniera.

Codzienny spacer po trasie 
sprawiał mu największą przy­
jemność, jemu, który przecież 
nigdy w życiu nie spacerował. 
W  ciepłe wieczory ostatnich 
dni kwietnia stawał Kępa na 
moście Śląsko -  Dąbrowskim, 
mając pod sobą szeroką Wis­
łę, a nad głową rozgwieżdżo­
ne niebo wiosenne. Z obu brze 
gów Wisły biły łuny świateł i 
gwar życia.

—  Powiedz, Tomek, o czymś 
ty  tak myślał, jakeś stał na 
warszawskim moście tak dale 
k » ode mnie —  dopytywała się 
żona, uśmiechając się tajemni 
czo.

O wielu rzeczach. Bo było 
o czym myśleć.

Buduje się Warszawa, co­
raz jest piękniejsza, coraz lud­
niejsza. Mówił mi jeden taki 
co był w niej dwa lata temu, 
że się zmieniła na lepsze nie 
do poznania. Tam ludzie pra­
cują, chcą pracować i  umieją 
pracować.

—  I w  tym wielkim mieście 
umieją uszanować prostego 
człowiewa —  opowiadał To­
masz robotnikom PGR /Słu­
piec. —  Pokazali mi wszystko, 
co f iiikne w Warszawie. Na 
wystawie obrazów byłem. Z ca 
łej Polski najlepsi artyści po­
kazywali swoje obrazy. A  te 
były najlepsze, gdzie . pokaza­
no ludzi przy pracy.

Patrzysi ns tald abraz, w i­
dzisz człowieka w znoju, i ro-‘ 
zumiesz lepiej niż zwykle, żś 
z takiej pracy rośnie n o fa  Pol 
ska. Patrzysz na obraz i myś­
lisz s<obie —  dobrze żent ja me 
ostatni i też coś wt^ólflej 
sprawy zrobić mog^... .,

Gdy opowiadał wrażenia z 
manifestacji pierwszomajowej 
w Warszawie, widać było, że 
po raz drugi przeżywa swój 
osobisty i całej klasy robotni­
czej triumf.

—  Szedłem w pierwszej 
czwórce w pochodzie. Widzisz, 
jak praca jest w Polsce usza­
nowana, myślę sobie, bo mi 
było przyjemnie, że nas, odzna 
czonych „Sztandarem Pracy", 
stawiają1 na czele pochodu. 
Szliśmy i wołaliśmy —  po-kój, 
Bie-rut, Sta-lin. Będzie pokój, 
bo tego chcą wszyscy uczciwi 
ludzie na świecie, którzy pra­
cują.

W  taki sposób opowiadał 
swe wrażenia Tomasz Kępa, 
brygadier oborowy, przodow­
nik pracy, który za swoje pięk 
ne osiągnięcia —  4.100 Itr. ro­
cznie od krowy w swojej obo­
rze, odznaczony został orderem 
„Sztandaru Pracy“ .

Anna Wecko, brygadierka 
chlewni, już liczy BO i  parę 
lat i jest najpopularniejszą ro­
botnicą nie tylko w majątku 
Kapitanowo, ale również w ca 
łym zespole Słupiec.

Anna Wecko, przodownica 
pracy, zobowiązała się wycho­
wać 20 sztuk prosiąt rocznie 
od każdej maciory, czyli plan 
chowu wykonać w  200 proc. 
W  pierwszym kwartale br. mi 
mo nadzwyczajnych trudności 
wykonała plan swojej chlewni 
w  180 proc.

Z Ministerstwa, z zarządu 
eentralnego PGR-ów —  prze­
słano je j dyplom i odznakę.

„Dyplom niniejszy wydaje 
się obywatelce Wecko Annie, 
ehlewmistrzyni majątku /Kapi­
tanowo, w  dowód uznania za 
je j wydajną pracę".

Praca jest w Polsce ceniona 
i  cenieni są przodownicy pra­
cy. Tomasz Kępa ' defilował w 
pierwszej czwórce pochodu 
pierwszomajowego w Warsza­
wie, a Anna Wecko na trybu­
nie w Scinawce, powiatu kłodz 
kiego, odbierała defiladę. Cały 
zespół defilował przed Anną 
Wecko, ńa której piersiach w 
majowym słońeu błyszczało za 
szczytne odznaczenie przodow 
nika pracy. Z głębi uradowa­
nej piersi Anna Wecko wzno­
si okrzyk:

| Niech żyje Pokój! Niech 
żyje Polska Ludowa! Niech ży 
je Towarzysz Bierut! Niech 
żyje Towarzysz Stalin!

' „O losach narodów i państw 
decydują teraz nie tylko wo­
dzowie, ale przede wszystkim 
i  głównie miliony mas pracują 
cych. Robotnicy i chłopi, któ­
rzy bez szumu-i hałasu budu­
ją fabryki i zakłady przemy­
słowe, kopalnie i kolejej-Sioł- 
chozy i sowchozy, którzy stwa­
rzają wszystkie dobra mate­
rialne, którzy karmią i odzie­
wają wszystkich —  oto są 
prawdziwi bohaterzy i  twórcy 
nowego życia".

Słowa te wypowiedział przed 
17-tu laty Wielki Stalin, a

JAN DEBEK
znajdują one swe potwierdze­
nie dziś, w codziennej rzeczy­
wistości Polski Demokratycz­
nej, która wkroczyła w pierw 
szy rok planu sześcioletniego, 
planu budownictwa fundamen­
tów socjalizmu.

Dzięki Tomaszowi Kępie i An 
nie Wecko i tyBiącbm im podo­
bnych przodowników pracy, 
twórcom nowego życia, bojow 
nikom pokoju, wykonany zo­
stanie Plan Sześeioletni przed 
terminem, a plany zbrodniarzy 
wojennych unicestwione.

ANDRZEJ KURZAWA
etykę? Niezawodnie. Bo prze 
cież i  klasycyzm (neo —  czy 
bez neo) i  sentymentalizm ł 
romantyzm i wreszcie realizm 
krytyczny —  pomijając różne 
„izm y" ostatniego okresu —> 
wnosiły do sztuki wraz ze 
Swą historycznie konkretną i-! 
deologią również właściwą so-i 
bie formę.

Określenie Fadiejewa miało 
tę dobrą stronę, że ujmowało ] 
sprawę w  taki sposób, iż uka­
zywało rówrlież, jaką by miała 
być poetyka realizmu socjali­
stycznego — syntezą chyba po 
etyki romantyzmu i realizmu. . 
Z drugiej strony postulaty U- 
pita i Jermiłowa zbijające 
schemat Fadiejewa nie wno­
szą konkretnych wskazówek 
odnośnie poetyki. Wypływa' z 
nich jednak, że poetyka nowe 
go prądu musi być podobnie 
swoistą i odmienną od poprzed 
nich jak sam prąd. Obecnie 
znajduje się ona jeszcze w 
Stadium kształtowania się. Do 
Jej uformowania w dziedzinie 
prozy przyczynili się tacy mi­
strzowie jak GorM i Aleksy 
Tołstoj przyczynili i  przyczy­
niają się Szołochow, Fadie­
jew, Erenburg. W dziedzinie 
wiersza zastosował już nową 
poetykę Włodzimierz Maja­
kowski, lecz ona na tyle zlała 
się z indywidualnością poety, 
iż wielu utrzymuje, że jest 
niepotrzebna. Istotnie każda 
indywidualność jest niepo­
trzebna. Ale gdyby 1 powta­
rzano Majakowskiego, byłoby, 
to niewolnicze naśladowanie.

Chodzi o co innego. To no­
we co wniósł Majakowski do 
Sztuki wierszowanej przenika 
do literatury nie w postaci so 
bo wtórów poety, jego imitacji, 
ale dziedziczy się przez innych 
tak jak dzieci dziedziczą ce­
chy swych rodziców i dziad­
ków, co w  najmniejszym sto­
pniu nie ogranicza ich osobo­
wości. Sam Włodz. Majakowski 
chciał,, aby w  jego kraju by­
ło „więcej poetów — dobrych , 
i  różnych". W tym może i 
tkwi rozwiązanie kwestii no­
wej poetyki. Jeden cel, jedno 
zadanie a tyle osobowości au 
torów, ich profile poetyckie — 
mech ich będzie jak najwięcej. 
A  spośród nich poprzez naj­
wybitniejszych, najzdolniej­
szych mistrzów pióra obok no 
wej treści będzie się wyłania 
ła i doskonaliła nowa forma, 
nowa poetyka dziedzicząca ró 
Wnież — rzecz jasna — wszy­
stkie cenniejsze zdobycze e- 
pok poprzedzających.

ŚWIATŁA NAD

(Fragment powieści z  niedawnej przeszłości)

G dy znajoma jednego z 
osiedlili się u podnóża 

' trzech artystów, którzy 
Karkonoszy, przyjechała pew­
nego razu i, nie znając jego do 
Radnego adresu, starała się do­
wiedzieć na miejscu o adres, 
w  żaden sposób nie mogła go 
uzyskać.

Oburzyła się. — Jakto, ma­
cie tutaj tylko trzech artystów 
i nic o nich nie . wiecie?

— Tak jest, jakoś nic o nich 
nie wiemy — przyznał urzędnik 
otwarcie. — Nie znamy takich.

Prawie równocześnie z Orłów 
skim osiedlił się w Legendowie 
drugi literat, fraszkopisarz Rap 
towicz. Natrafiwszy na domek, 
który go zachwycił, powiedział 
żonie: — Jedź tam, dom goto­
wy, tylko zamieszkać. Trzeba 
go trochę uporządkować, ale- to 
już zrobi się po przyj eździe. A  
dla dziecka będzie raj.

Wysłał zatem żonę z maleń­
kim dzieckiem i służącą, aby 
wobec nastania wiosny nie sie­
dzieli niepotrzebnie w mieście.

Żona przyjechawszy na miej­
sce, przekonała się przede 
wszystkim, że nie ma w tym 
domu na czym spać. Wystaraw­
szy się na gwałt o materace, 
ułożyła się na ziemi i tak spę­
dzono pierwsze noce. Gdy za­

czął padać deszcz, przekonała 
się w  dodatku, że leje się z da­
chu do mieszkania.

— Rzeczywiście, dom gotowy, 
tylko zamieszkać.

Nie był lekki pierwszy okres, 
zanim dom został doprowadzo­
ny do stanu mieszkalnego i urzą 
dzony. Nadjechał Jakub z có­
reczką i pomógł w zadomowie­
niu się, kopiąc nawet w  ogro­
dzie, co dawało mu sposobność 
do rozmyślań nad wierszami.

Wkrótce dom nabrał cech mi 
łego dworku, obok którego w 
rozpadlinie szemrał przyjemnie 
górski potok. Jedynie na roz­
ległej łące przed domem, gdy 
zjechały się dzieci na kolonie 
letnie, wiodły się długie koro­
wody bawiącej się dzieciarni, 
napełniając powietrze rozrado­
wanymi wrzaskami. Ale Kubuś 
lubił dzieci.

Raptowicz nie usiedział długo 
spokojnie.

Jednego dnia zauważył, że 
milicjanci, którzy mieli w pobli­
żu dom wypoczynkowy, wyko­
pują w  lasku, nad strugą, pa­
procie i przenoszą je do swoje­
go ogrodu. Zdenerwowało go to.

— Cy "wyście tutaj zasadzili te 
paprocie, obywatele? Jeżeli nie, 
to zostawcie je tutaj, gdzie by­
ły. Nie ruszajcie ich. Niech so­
bie rosną., — V

Milicjanci tłumaczyli mu, że 
paproci tutaj dosyć, nie zrobi to 
uszczerbku, a w ogrodzie także 
będzie ładnie.

— Zostawcie je tu, gdzie wy­
rosły. Czy jest ochrona przyro­
dy, czy jej nie ma? To właśnie 
wy powinniście, pilnować, aby 
nilęt nie niszczył przyrody, kto 
ra jest najpiękniejsza, gdy się 
jak najmniej ją poprawia i wca 
le nie potrzebuje naszego upięk 
szania. Jeżeli chcecie mieć papro 
cie w  ogrodzie, to sami je so­
bie zasiejcie i wyhodujcie.

Milicjanci uznali jego rację 
i odeszli bez paproci. Kubuś wro 
cił zadowolony do domu.

Następnie Raptowicz chciał 
sprowadzać pisarzy i artystów, 
co przyniosło mu nawet pewne 
kłopoty. Niektórzy po przybyciu 
przekonawszy się o ciężkich 
warunkach zaklimatyzowania, 
zniechęceni wyjechali z powro­
tem. Raptowicza doprowadzało 
to do pasji. |

Zresztą lubił się irytować. 
Natomiast udało mu się spro­

wadzić znanego artystę mala­
rza, Romana Znicza.

Artysta przyczynił wiele kło­
potu miejscowym władzom, P0- 
nieważ sprowadził się z włas­
nymi meblami. #

Był to wypadek tak wyjątko 
wy na Ziemiach Odzyskanych, 
że wprawił w  ogromne zdunie 
nie, zakłopotanie i  niemal W 
niedowierzanie. Nie wiedziano 
co z tym fantem zrobić. Znicz 
zrzekła sig mebli, które zastał W

yT robiłem doskonały inte- 
res — rzekł do swej w ł» 
chatej żony sympatycz- i 

fay jaskiniowiec — wymieniłem 
kamienny młot na pełną skórę 
Boli...
\ — Wspaniale! Nareszcie bę­
dziemy jedli mięso solone, jak 
kulturalni ludzie.

Takie rozmówki toczyli za­
pewne między sobą obywatele 
E epoki kamienia łupanego i  ta 
kich dokonywali interesów. Za 
mieniali młoty i  siekiery na sól, 
skóry na kamienne groty do 
strzał, naszyjniki z kłów zwie­
rzęcych i  kolorowych kamieni 
na łuki i  dzidy;

fcontae ryczącej portmonetki mocnych walutach — czyli w 
funtach ffzterlingach dla państw 
bioku szterl indowego. Tub w do 
larach dla paiu-tw bloku dołaro 
wego.

/ Były to błogosławione czasy, 
gdy biedny mąż nie potrzebo­
wał tłumaczyć spragnionej no­
wych zakupów żonie, co to jest 
„dewaluacja" i „inflacja", „de­
wizy". „parytet złota" czy „po­
krycie dolarowe". Handel był 
podówczas niezmiernie prosty, 
bo wymieniało się przedmiot na 
przedmiot, oceniając ich war­
tość według tego, Ile praęy trze 
ba było zużyć na ich wykona­
nie, lub zdobycie. Posługiwano 
się więc prostą, najprostszą for 
mą wartości przedmiotów, prze 
znaczonych na wymainę, czyli 
towarów.

Błogie te czasy minęły wraz 
ze zmianą form cywilizacyjnych. 
Przyszły czasy nowe, lepsze, 
ale bardziej skomplikowane.

— Ile krów dałeś za ten brą­
zowy miecz? — groźnie spytała 
■Parysa piękna Helena, oczywi­
ście jeszcze przed wybuchem 
wojny trojańskiej. — Wydajesz 
całe bydło na rozmaite rzeczy 
dla siebie, a o mnie nie pomy­
ślisz, choć dla ciebie porzuciłam 
ojczyznę i mężnego Menelausa, 
który nie był takim kutwą, jak 
ty. Wczoraj kreteńscy kupcy 
oferowali, mi szaty podwójnie 
barwione purpurą tylko za o- 
siem jałowic, a ty, podły, po­
żałowałeś tego wydatku!

— Ależ kochanie — słabo bro 
nił się Parys — ten miecz to 
wyjątkowa okazja... Dałem za 
niego tylko cztery krowy...

Tak prawdopodobnie rozma­
wiali i w  ten sposób handlowali 
bohaterowie epopei Homera. Nie 
wymieniano już w tych czasach 
przedmiotu na przedmiot. Stało 
się to niepraktyczne. Jeśli bo­
wiem posiadacz miecza chciał 
go wymienić na sól, zaś posia­
dacz soli nie chciał miecza, lecz 
tkaninę, a posiadacz tkaniny 
pragnął brązowego naraniienni 
ka — to nie mogliby dojść do 
porozumienia. Sytuację ułatwia 
ło przeliczenie każdego przed­
miotu na jakiś jedsn towar, bę 
dący w powszechnym użyciu,

za którym można było nabyć 
każdy inny. Takim towarem 
stało się bydło, — które było 
■ podstawą gospodarki w  tej epo­
ce. ^Posiadacz miecza wymieniał 
go teraz na krowy i  za te kro­
wy nabywał sól, posiadacz soli 
kupował za krowy tkaninę, a 
posiadacz tkaniny — brązowy 
naramiennik.

Podstawa przeliczenia pozo­
stawała ta sama, choć ludzie 
nie zawsze zdawali sobie z tego 
sprawę. Po sprawdzeniu oka­
lało by się,̂  że wyhodowanie 
czterech krów wymaga mniej 
więcej tyle pracy, co całkowite 
wykonanie miecza, czy wydoby 
cie określonej ilości soli Mamy 
tu do czynienia już nie z pro­
stą, lecz z rozwiniętą formą 
wartości.

miętają, jakie kłopoty miał mło 
dy następca tronu z pożycze­
niem kilkunastu talentów złota, 
bez których nie mógł żyć na 
„szerokiej stopie". Pamiętają 
również, że w  gospodzie przebie 
głego Fąnicjanina w Memphis 
kelnerzy siłą ściągali od pijaków 
zapłatę, zdzierając im z pal­
ców miedziane obrączki. Złoto, 
srebro, miedź — metale szla­
chetne, liczone na wagę (bo ta 
lent był ówczesną jednostką 

"wagi) stanowiły towar, za któ­
ry można było kupić'wszelkie 
inne towary — wino, tkaniny, 
meble, pola, zboże, a także ła­
ski panujących i błogosławień­
stwa potężnych kapłanów.

W miarę rozwoju form gospo 
darki i  wymiany, krowy oka­
zywały się coraz bardziej nie­
praktyczne. Wyobraźmy sobie, 
jak czuje się kupiec, którego 
portmonetką, względnie ban­
kiem jest... zielona łąka, pełna 
ryczących krów, wołów i  by­
ków.

Przechowywanie i przenosze­
nie tego rodzaju „gotówki" na­
suwało niemało trudności. Dla­
tego też krowę wyparł powoli 
szlachetny metal, który dawał 
się łatwo magazynować, prze­
nosić i nie ulegał zepsuciu. Rów 
noważnikiem wartości stały się 
sztabki srebra, miedzi, złota, 
czy brązu — towarów bardzo 
wygodnych w użyciu i posiada­
jących wysoką wartość. Rozniie 
nienie ,,na drobne" nie przed­
stawiało tu wielkich trudności.' 
Sztabkę metalu po prostu roz-' 
rąbywało się na kilka części.

wspólnego z rzeczywistym fun­
tem srebra, czy złota.

cie, Wydaję się, że tamte sposo 
by wymiany w niczym nie przy 
pominą ją < obecnych. Czy tak 
jest naprawdę?

Pieniądz i iego kwintesencja 
■y, złoto, wylfcją się wielu lu­
dziom nieledwie magiczną sub­
stancją, dzięki której można o- 
siągnąc wszystko: dobrobyt,
szczęście...

Gdyby jednak wielkiego po­
tentata finansowego wraz z ol­
brzymim zapasem złota, umie- 
scic na bezludnej wyspie — nie 
zdziałałby on nic. Byłby tylko 
samotnym Robinsonem w  wy­
daniu znacznie gorszym od au­
tentycznego, bo z brzuszkiem I 
bez Piętaszka, który by na nie* 
go pracował.

Gdyby zas na tej samej wy­
spie osadzić rodzinę robotniczą, 
mającą za całe bogactwo kilka 
par zdrowych 1 chętnych do 
pracy rąk — po pewnym czasie 
ludzie ci dorobiliby się narzędzi 
pracy i stworzyliby na swojej 
wyspie znośne, a może i  wy­
godne warunki bytu. Złofo „ja­
ko takie" nie jest wartością „sa 
mo przez się" nie tworzy żad** 
nej wartości. Tylko praca two­
rzy wartość i  tylko praca jest 
rzeczywistym miernikiem tej 
wartości.

Wydobycie złota wymaga pra 
cy ludzkiej — pracy długiej, 
mozolnej i skomplikowanej, z 
zastosowaniem nowoczesnych u— 
rządzeń^ ^Wartość złota mierzy 
się właśnie ilością pracy, włożo 
nej w  jego wydobycie. Jest ono 
takim samym towarem jak bu­
ty, chleb, drut miedziany, szkło, 
czy cement. Różni się od nich 
tylko tym, że posiada stosunko 
wo wyższą wartość, bo znacznie 
łatwiej i szybciej można wypro 
dukować^ worek cementu, czy 
parę butów, niż dekagram złota. 
Nie jest jednak towarem o war 
4ości najwyższej. Znacznie droż 
sze od niego są np. diamenty, 
platyna czy rad.

Nieliczne państwa imperiali­
styczne „wypompowały” więk­
szość zapasów złota z krajów 
eksploatowanych. Dlatego w  o- 
statnich latach rozrachunków 
międzynarodowych dokonuje 
się nie w  złocie, lecz w t. zw.

Międzynarodowe giełdy żyję 
pod wrażaniem oświadczenia 
ZSRR mówiącego, że ZSRR w 
rozliczeniach międzynarodowych 
będzie płacił już nie dolarami, 
ale złotem,

O czym to świadczy? Przede 
wszystkim- o tym, że „mocne" 
waluty w  dzisiejszych warun­
kach gospodarczych przestały 
być rzeczywiście mocnymi. Za- 
rowno funt, jak dolar coraz, bar 
dziej tracą na wartości — co 
oczywiście naraża na straty pań 
stwa posługujące się nimf w 
rozrachunkach międzynarodo­
wych.

Nic dziwnego więc, że odkry 
cie tego faktu wywołało awan­
turę na międzynarodowych gieł 
dach. Świadczy to również, że 
ZSRR zdołał zgromadzić u sie­
bie tak olbrzymie zapasy złota, 
że stac go na płacenie złotem 
międzynarodowych zobowiązań 
I to również boli potentatów z 
Wall Street.

Czasy Homera, w których tak 
handlowano, są dość bliskie na 
fizej historii. Ich ślady odnajdu 
jemy nawet w słownictwie. Tak 
np. łacińskie słowo „pecunia" — 
pieniądze, oznaczało dawniej po 
prostu bydło, które spełniało 
rolę pieniądza. A  u nas? Czy 
również krowy były monetą 
obiegową?

Słowianie urządzili się ina­
czej. Nie tylko dlatego, że kro­
wę trudno rozmienić na „drob­
ne*1, lecz \dlatego, że w gospo­
darce rolniczo-łowieckiej, jaką 
uprawiali, bydło odgrywało 
mniejszą rolę. Dla naszych sło 
wiańskich przodków monetą o- 
biegową było płótno. Ślady te­
go faktu spotykamy w  naszym 
codziennym języku, nawet dziś, 
gdy kelner jnówi „proszę pła­
cić" — nie oznacza to, że bied­
ny klient ma wyciągnąć zza 
pazuchy kilka płatów płótna i 
nimi „zapłacić" rachunek za 
befsztyk z kartofelkami i  cebul 
ką.

W miarę rozwoju form wymia 
ny, rąbanie sztab metalu okazało 
się niepraktyczne. Nie posiada­
no wtedy znormalizowanych 
wag i  nieuczciwi kupcy mieli 
szerokie pole do nadużyć. Aby 
temu zapobiec, kawałek metalu 
o określonej wadze stemplowa­
no pieczęcią zrazu ogólnie zna­
nego kupca, a później panujące 
go. W ten sposób narodziła się 
moneta — kawałek metalu, któ 
rego waga była stwierdzona 
przez ówczesne „czynniki kom­
petentne".

Początkowo bito monety z 
rożnych metali. Później na pla­
cu zostały tylko dwa: srebro i 
złoto. Wreszcie, pod koniec X IX  
wieku, a więc prawie w naszych 
czasach, ostatecznie zwyciężyło 
złoto.

Hość złota w  obiegu wzrasta­
ła wolniej, niż znajdująca się w. 
obiegu suma wartości towarów. 
Pomysłowi bankierizy zastępo­
wali więc brak środków obroto 
wych, wystawiając rewersy, 
skrypty dłużne, weksle, wpro­
wadzając tu i  ówdzie obrót bez 
gotówkowy.
- Z tych zastępczych środków - 

płatniczych narodził się — o- 
czywiscie po skomplikowanej 
ewolucji — pieniądz papiero­
wy. nie posiadający pełnego po 
krycia w  złocie, lub niekiedy 
nawet nie posiadający go wcale. 
Pieniądz ten był i jest używany 
na ogół w  obrocie wewnętrz­
nym danego kraju. Złotem pła­
cono jedynie w  rozrachunkach 
międzynarodowych.

Daleko odbiegliśmy od cza­
sów, gdy wymieniało się skórkę 
za skórkę, nie troszcząc się o 
brak dewiz, czy pokrycia w zło

Złoto jest bażą dla rubla na 
grucie międzynarodowym. W 
użytku wewnętrznym rubel, 
jako środek obiegu i równoważ 
nik wartości, jako bardzo waż­
ny element socjalistycznej go­
spodarki, nie potrzebuje opierać 
się na złocie. Jest on oparty o 
socjalistyczny, planowy system 
gospodarki, o stały wzrost pro­
dukcji i dochodu narodowego, 
o realny wzrost płac pracowni­
czych (to znaczy o obniżki 
cen), słowem — o wydajną, ra­
cjonalną pracę radzieckiego spo 
łeczeństwa.

Historia toczy się dalej. 
Wszyscy, którzy czytali słyn­

ną powieść Prusa, ,̂ Faraon", pa

Rosyjskie słowo „rubel" *— 
oznaczające jednostkę pienięż­
ną, pochodzi’ od czasownika „fu 
bat", czyli rąbać, gdyż pierwot 
nie rubel był kawałkiem meta­
lu, odrąbanym od sztaby.

Liczenie metalu na wagę rów 
nież pozostawiło ślady w  słow­
nictwie: konserwatywni Angli­
cy dotychczas płacą funtami, 
które — zwłaszcza po ostatniej 
dewaluacji — już niewiele mają

7 RAZY DOOKOŁA ZIEMI
w cio.gu jednej sekundy
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małej wflijce, jaką objął w głę­
bi lasu. . .

Musiał przedsięwziąć wiele 
starań i zabiegów, aby pozbyć 
się zbytecznych sprzętów, wię­
cej nawet starań niż o uzyska­
nie całego domu.

— Stąd tylko każdy chciał 
wywozić meble i my jedynie to 
możemy udaremnić, ale nikt 
jeszcze mebli tutaj nie 
przywoził, ani nie zrzekał się 
tego co zastał w domu — gnie­
wano się w urzędzie. — Nie 
mamy na to odpowiednich for­
mularzy, ani rubryk, ani instruk 
cji, ani kartoteki, gdzieby taką 
sprawę można było włączyć. 
Może by xpaństwo jednak... co? 
te meble' zatrzymali? Przecież 
przydadzą się.

— Dziękujemy, ale my mamy 
swoje — żona artysty nie chcia 
ła ustąpić.

— I po co w ogóle sprowadza 
li państwo własne meble?

W czasie tych pertraktacji ar 
tysta miał zabawną przygodę. 
Przyszedł woźny i zapytał w 
związku ze sprawą, zrzeczenia 
się mebli:

— Gdzie jest ten Niemiec?
— Jaki Niemiec? — zdziwiła 

się żona.
— Ten co się tu sprowadził 

i  chce się zrzec mebli
— Tu nie ma żadnego Niem­

ca. To jest Polak, polski malarz.
Woźnemu jednak sprawa zre 

Kygnowania z mebli wydała się 
podejrzana. — A  dlaczego on 
zna takie dziwne nazwisko?  ̂ j

Żona zapewniła, źe to już tak 
©o ojcu i pokazała artykuły w  
gazetach, donoszące o przenie­
sieniu się znanego artysty na za 
chodnie rubieże. Woźny poki­
wał głową krytycznie, jakby 
chciał zaznaczyć: różne rzeczy 
wypisują w  gazetach, ale uwie 
rzył w końcu i  odszedł.

Trzeba przyznać, że był kło­
pot z artystami. Większy niż na 
wet z pierwszym lepszym sza­
brownikiem, bo z tamtym to 
wiadomo czego się trzymać, a 
z takimi idealistami zawsze jest 
w  życiu praktycznym nieporo­
zumienie.

Jeżeli znowu jakiś przyjedzie, 
diabli wiedzą, co może nowego 
wymyślić?

Tak więc trzech artystów za­
mieszkało w Legendowie, urzą 
dzając sobie z trudem teren do 
pracy.

Dom Orłowskich zmienił się 
nie do poznania. Wyłoniło się 
po usunięciu zniszczeń gustów 
ne wnętrze, wykończone arty­
stycznie do najdrobniejszych 
szczegółów. Górski ogród łączył 
się z smukłym domem harmonij 
nie. Zabarwiły się w ogrodzie 
kwiaty i  wśród głazów rozwi­
nęły się szarotki.

Ptaki. śpiewały o cudownym 
odosobnieniu.

—  Ale raczej ptaków tu mało, 
— stwierdziła Irena — nie tak 
jak w  naszych wilgotnych, buj­
nych, jeziorzystych lasach na 
^Wschodzie.

Te które są, robią za to co

LUDWIK SWIEZAWSKI
mogą, aby umilić kręgi powietrz 
ne — odpowiedział Janusz żar 
tobliwie.

Kawka, żółtodziób, zjawiała 
się stale i  przyglądała się no­
wym mieszkańcom. ,

Janusz rozmyślał: Zadomowi­
liśmy się tutaj i góry te zado­
mowię legendami i dawne od­
kryję klechdy.

Wieczorem, kiedy niebieska 
królowa baśni wysypywała na 
niebo koszyk gwiazd, zachodzi­
ły tu leśne zwierzęta.

Pokój Janusza był na piętrze. 
Jasna mansarda ze ściętym su­
fitem.. Wydawało się. że wisi w 
powietrzu, ponieważ wierzchoł 
ki drzew ukazywały się znacz­
nie niżej. Jarzębina w jaskra­
wym kolorze wdzięczyła się pod 
oknem pośród gromady świer­
ków. Ptak wyjadał kulki jarzę­
bin. Śliczny, zielono-żółty ptak.

Dalej ukazywały się blade 
smugi gór. Chmura zawisła i 
naraz spłynęła gwałtownym de 
szczem. Po okrężnej dróżce o- 
bok willi bulgotała prędka stru 
ga. Góry, obfite zalesieniem, by 
ły  pod deszczowymi mgłami. 
Tam leciały jego myśli.
— Mam wrażenie, że zbudowa­
liśmy ten dom na nowo — mó­
wiła Irena, a Janusz dodał:

— Ciekaw jestem, co nam 
przyniesie?

Słońce znowu wybłysło. Tę 
cza, siedmiobarwna brama, za­
wiesiła się nad górami i  nad 
roztoką. '

DROGA NAUCZYCIELA  
LUDOWEGO

t l f Z B Y T  skromne) szacie ze-
\A/ wnętrzne) ukazała się nie­

dawno ogromnie interesu­
jąca książeczka. Jest to autentyct 
na opowieść o rosyjskim nauczy- 
c ł t t t  iudowyrri, o etapach -jego 
długiego życia l pracy nad wycho 
waniem kilku pokoleń.

Autor podkreśla na wstępie, te  
io nauczycielu Jerzym Borysowie 
nie należy dopatrywać się jakichś 
szczególnych cech i  przymiotów, 
które by go wyróżniały spośród 
w ielkiej rzeszy radzieckich pra- 
cotoników oświatowych. Przeciw­
nie, Borysow — to postać typowa 
i  zgoła codzienna. Gdy o 
tym właśnie pamiętamy, śledząc 
dzieje nauczyciela — łatwiej fest 
nam zdać sobie sprawę z ogromu 
i  jakości ogólnych przeobrażeń, ja 
kie zaszły w zawodzie nauczyciel­
skim ł pedagogice w ogóle —  w 
warunkach socjalizmu.

Jerzy Borysow jest już dziś ezło 
wiekiem w podeszłym wieku. Za­
wód swój zaczął wykonywać bez 

dłu-

Zagadnienie zwiększenia zdolności poruszania sie w  
przestrzeni od tysięcy lat nurtuje ludzkość.

. wieku, wieku- epokowych wynalazków, które
radykalme zmieniły oblicze świata, człowiek poruszał się 
na lądzie z minimalną szybkością, zważywszy,' że piechur 
może przebyć zaledwie około 6 km na godzinę. Nię rozwia- .
zywał tego problemu również 1 koń, przez całe tysiaclecda 'oł«ksze9o przygotowania, na
używany do przenoszenia się z miejsca na mieisce a nrze- B°  przed Rewolue^ - w dalmyc*
bywający 10 do 12 km na godzinę.

Odkrycie maszyny parowej i  skonstruowanie samocho­
du przesunęło ogromnie, granicę szybkości, która dziś dla 
pociągow dochodzi do 100 km na godzinę, a dla samocho­
du przekroczyła już liczbę 200 km.

Najnowsze samoloty odrzutowe —  wynalazek ostatnich 
10(WPkm/£odz. JUZ człowieka z szybkością, dochodzącą do

. . Szybkości te, osiągnięte przez ludzi X X  wieku, będące 
Ich słuszną chlubą, wydają się jednak bardzo skromne w  
fj°yW^,arUU 2 ^ybkościami, notowanymi przez uczonych

. P?, mierzenia szybkości rozchodzenia się głosu używa 
się dziś prostego przyrządu, składającego się z rury szkla­
nej, oraz pręta szklanego lub metalowego, umocowanego 
w  rurze. Przez pocieranie pręta’ irchą powstaią w  nim drga­
nia podłubie. Wprawiają one w  ruch powietrze w  rurze, 
a to z kolei porusza drobny pył korkowy, który osiada na 
szkle w  zgęszczonych grupkach. Przez pomiar odległości 
tych zgęszczen proszku i wstawienie jej do odpowiedniego 
wzoru, fizycy otrzymali dokładną szybkość rozchodzenia się 
głosu, która ^ynosi 340 m na sekundę.

Uczeni ubiegłych stuleci, dokońywujący tych samych 
pomiarów, posługiwali się armatą. Oćzywiście, metoda ta 
f i  ,a0 .-T e bardziei kłopotliwa i w  rezultacie nie dawała 
tak dokładnych obliczeń, jakie dziś uzyskuje się w  naj­
skromniejszych nawet laboratoriach.

Szybkość 340 m/sek posiada głos jedynie w  powietrzu, 
gayz w wodzie, lub żelazie rozchodzi się on znacznie szyb­
ciej . . .  . .

Człowiek przez użycie prochu strzelniczego może nadać 
dalu, w  tym wypadku pociskowi, prędkość blisko 3 razy 
m7sekZą Ezybkości głosu, bo dochodzącą do około 1000

W świecie fizyki Spotyka się szybkości, których dziś je­
szcze człowięk nie potrafi nadać żadnemu ciału, mimo nie­
ustannych wysiłków, zmierzających do pobicia własnych re- 

m W W Poruszaniu się w  przestrzeni.
Np. cząsteczka wodoru nod ciśnieniem 1 atmosfery i w  

temperaturże 0 st. C porusza się z szybkością 1843 m/sek., 
a w. tem. 200 st. C szybkości jej zwiększą się do 2424 m/sek., 
gdyz szybkość poruszanią się cząsteczek materii rośnie wraz 
z podnoszeniem się temperatury. \

Strumień elektronów w rurce, napełnionej gazem roz- 
rz^ o n y m  osiąga szybkość 30.000.000 m/sek 
vnn n n ^ kszą szybkość posiada jednak światło. Wynosi ona 
3UU.UOO.OOO m/sek czyli 300.000 km na sekundę. Promień 
światła w  ciągu jednej sekundy może więc okrążyć kulę 
ziemską przeszł* I  razylj> , x (PH).

latach rozszerzał stopniowo zakres 
swej wiedzy drogą samokształce­
nia. — Opisane przez autora wy­
szkolenie nauczycieli w duchu po 
licyjnym, metody stosowane to 
szkołach Rosji carskiej, wywiera­
ły  fatalny wpływ zarówno na cha 
raktery uczniów jak  ł  ich wycho 
wawców.

Nauczyciel byt więc zdany na 
samego siebie, jeśli pragnął roz­
szerzyć własne horyzonty myślo­
we i  poznać prawa, rządzące świa 
tem. Władze zwierzchnie czyniły 
ze swej strony wszystko, aby u- 
trzymać go w stanie ciasnoty po­
glądów i bezideowości, aby speł­
niał on wyłącznie rolę tępego u- 
rzędniczyny.

Drobiazgowo, a zarazem barwnie 
i  żywo przedstawia autor powszed 
nie dni Borysewa^ Rzeczywisty, 
żyjący po dziś dzień bohater, prze 
żywał, będąc już w sile wieku, nie 
zapomniane chwilę, gdy po utrwa 
leniu się władzy radzieckiej, świa 
tło wdarło się w  ciemne zakamar 

' ki dawnej carskiej szkoły. Nastał 
gorący czas rewolucyjnej reorga­
nizacji szkolnictwa.

Książka Panicza, napisana z du­
żym zacięciem i  temperamentem, 
maluje również plastycznie obraz 
wsi rosyjskiej od strony je j prze­
mian społecznych i -bogatych oby 
czajów. Obfituje również w licz­
ne dygresje i  scenki rodzajowe, 
co sprawia, że czyta się ją  gład­
ko, z napiętą uwagą, od pierwszej 
do ostatniej stronicy.

Polski nauczyciel znajdzie w 
książce tej szereg cennych uwug 
praktycznych na temat stosunku 
wychowawcy do młodzieży, jak  
również z zakresu samej techniki 
nauczania.

(az)

M.s. Panicz: Pamiętnik Nauczy* 
dela Ludowego. Przełożył St. Fur, 
manik. „Nasz* Księgarnia“  1949 r, 
str. 8$. _  -  -
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Wśród
nowych książek



W hmmm ZWIERCIADLE
Targi w Poznaniu są wymownym Świadectwem eo potrafi 
idzialać, ujęta w ramy planu gospodarczego, energia mas tu 
iowych, wyzwolonych przez nowy ustrój społeczno-gospodar

W KAŻDEJ CHACIE
GŁOŚNIK RADIOWY

T o, że spełniło się marze­
nie Mickiewicza, i że 
wreszcie zawędrował on 

pod przysłowiowe „strzechy" 
jest już dzisiaj truizmem. Nie 
każdy jednak zdaje sobie spra 
wę z faktu, że zasługa w tym 
wypadku jest nie tylko po stro 
nie masowej, taniej książki. 
Niemniejszą zasługę może so­
bie przypisać radiofonizacja.

Trudno tutaj o ścisłe staty­
styki, ale osobiście jestem 
przekonany, że niemniejszą li­
czba mieszkańców wsi i mia­
steczek poznała „Pana Tadeu- 
sza“ przez żywe słowo radiowe 
niż z tekstu drukowanej książ 
ki. Poznała wszędzie tam, 
gdzie dotarł głośnik radiofonii 
przewodowej, wszędzie tam, 
gdzie powstał radiowęzeł.

Radiofonia przewodowa, to 
dzisiaj już poważna pozycja w 
długiej liście osiągnięć Polski 
Ludowej. Okręg wrocławski 
ma też do zanotowania poważ­
ne osiągnięcia na polu radio- 
fonizacji.

Setki kilometrów linii radio­
fonicznych, daiesiątki tysięcy 
zainstalowanych głośników, a 
więc setki tysięcy nowych siu 
chaczy — oto plan kilkuletniej 
pracy radiofonii przewodowej 
w okręgu wrocławskim.

Mimo, że początkowo radio­
fonia przewodowa spotykała 
się raczej z rezerwą, mimo, że 
nie wszyscy jakoś rozumieli PQ, 
co głośnik z przewodami, jeże-* 
li są odbiorniki lampowe — to 
dzisiaj'— trzeba stwierdzić -— 
ludzie przekonali się do tej 
„nowinki11,

Zdają sobie obecnie sprawę 
E tego, że wtedy, gdy radiof 
przestaje być tylko uprzyjem­
nieniem życia wąskiej war­
stewki uprzywilejowali ych, a 
ma rzeczywiście dotrzeć do ma 
sowego odbiorcy — robotnika 
i chłopa, to sprostać temu za­
daniu może tylko „przewodo-

I obecnie głośnik już docie­
ra do najodleglejszych wsi, 
„zabitych deskami od świata11.

Ale „zabitych1* dotychczas. 
Bo głośnik te deski odrywa, 
wybija okno na świat, wymia­
ta stęchliznę i wprowadza ze 
sobą żywy nurt nowego lepsze 
go życia, nurt burzliwych prze

I jeżeli w początkowych o- 
kresach rozwoju radiofonii ra 
czej inicjatywa założenia ra­
diowęzła wychodziła z góry, to 
obecnie jakże często wypada 
na listy z prośbą o zradiofoni 
zowanie wsi czy miasteczka z 
żalem odpowiadać, że „niestety, 
dopiero w 1951 r.“.

Miarą dynamiki rozwojowej 
radiofonii przewodowej, niech 
będzie fakt, że ze skromnego 
referatu w Polskim Radio w 
przeciągu kilku lat_ wyrosła do 
samodzielnego, ' poważnego 
przedsiębiorstwa rozszerzają­
cego ciągle swoją działalność.

Już nie tylko budowa linii i 
instalacja głośników, ale radio 
fonizacja szkół i świetlic, na­
prawa odbiorników właścicieli 
prywatnych i megafonizacja 
uroczystości wchodzą w zakres 
działania przedsiębiorstwa.

I to, że na tegorocznych u- 
roczystościach 1-szo majowych 
we Wrocławiu i Wałbrzychu 
słuchaliście baz wytężenia prze 
mówień, to, że park kultury 
we ' WroełEtWm" rozbrzmiewać 
będzie stale muzyką \ słowo ży 
we jest dzfełęm Radipfonizacji.
Z Cały szereg... miast i miaste­

czek Dolnego śląska ma poza 
tym zmegafonizowane place u- 
roczy*tyeh obchodów~przy wy­
datnym - współudziale' pracow- 
n ików - Rad i ofón izacj i.

Przedsiębiorstwo wkracza 
obecnie' w ng^ą fazę rozwoju. 
■Będzie '  stę jroziyijać.jiie tylko 
„wszerz" — ilościowo, ale i 
jakościowo. Będzie podnosić 
systematycznie poziom swych 
urządzeń technicznych, a więc 
jakość odbioru. Jeżeli były nie 
raz tu i ówdzie skargi na to, 
że głośnik „charczy11 w przysz 
łości znikną one na. pewno zu-

Cała awantura zaczęła się 
od tego, że pewnego popołud­
nia nasz najstarszy braciszek, 
ten co dłubie w nosku, gdy 
ftikt ze starszych na niego nie 
patrzy, zaproponował, aby za­
bawić się w Plac Grunwaldz­
ki po święcie pierwszomajo-

Więc najpierw ta nasza sio­
strzyczka co lubi rysować da­
ła nam swoje zeszyty z ry- 
sunkaimi, które nożyczkami ko­
chanej babci pocięliśmy na, 
drobniutkie kawałki. Te pocię­
te papierki rozrzuciliśmy po 
całym największym naszym 
pokoju, ale to jeszcze było za 
mało. Więc ten średni braci­
szek z butelką mleka w rącz­
ce pobiegł prędko do gabine­
tu kochanego taty i ściągnął 
z biurka bardzo dużo arkuszy 
z zapisanymi cyframi, które 
zupełnie niepotrzebnie tam le

Kiedyśmy ulepili z tych ar 
kuszy takie ogromne kule i 
powtykali gdzie się tylko da­
ło, to zabawa zrobiła się zu­
pełnie prawdziwa i niepotrzeb 
nie ta najmłodsza nieznośna 
smarkata nasza najmłodsza 
siostrzyczka ją zepsuła.

Ona proszę państwa, wszę­
dzie musi wsadzić swoje trzy 
grosze, jak mówi zawsze cio­
cia Kundzia, dlatego też wsu­
nęła się do kuchni i porwała 
koszyk z jarzynami, który 
właśnie kochana mama przy­
niosła z miasta.

Naturalnie za nią przyszła 
kochana mama i jak zobaczyła 
te kawałki marchewki wśród 
sterty papierów, — podniosła 
ręce do góry i zawołała: „Co 
za śmietnik11. A kiedy spuści­
ła te ręce na dół, to zaraz 
chciała nam dać po klapsie, a 
tej najmłodszej smarkatej na-

Na szczęście wszedł do po­
koju kochany tato, i powie­
dział, żeby nas nie bić, bo my 
nie zawiniliśmy. On jeszcze po 
wiedział, że rzeczywiście Plac 
Grunwaldzki po dniu 1 maja 
wyglądał „kubek w> kubek11 jak 
pokój po naszej zabawie. I je­
szcze dodał, że jego Czworacz 
ki mają, co mają 7 To wie ten 
najstarszy braciszek. Acha 
mają „zmysł' obserwacyjny11. 
Dlatego w nagrodę zabrał ko­
chany tato całą czwórkę na 
spotkanie „Słowa Polskiego1* 
ze swymi czytelnikami, żeby 
właśnie zwrócić uwagę ob. ob. 
dziennikarzom na potworne za 
śmiecenie naszego kochanego 
miasta-

CZWORACZKI
pom agają ZOM-owi

Ale nie potrzebowaliśmy w 
ogóle nic mówić, bo tam na sa­
li siedziała już jedna taka star 
sza obywatelka. I ta obywa­
telka wstała i powiedziała, że 
jest dozorczynią domu od lat 
czterdziestu, że lubi porządek 
i że umie pracować. Ale tu we 
Wrocławiu, powiedziała oby-

Od razu zabraliśmy się do po 
magania kochanemu ZOM-owi, 
o którego pracy opowiadał 
nam przed tym w tramwaju 
kochany tato.

Więc ta najmłodsza smarka­
ta, która oprócz tego ogrom­
nie lubi dużo mówić podeszła 
do jednego bardzo grubego o-

Czy wiecie że:
•  Ślimaki rozwijają „za­

wrotne“ tempo od 2 do 11 cm 
na minutę. Rekordzistą jest 
szary ślimak bez skorupki, któ 
ry czasami przekracza 15 cm 
na minutę. Najbardziej ślama­
zarne są popularne ślimaki 
z kunsztoumie skręconymi 
„domkami“, które długo mu­
szą się namyślać, aby pokonać

•  Przy badaniach nad roz­
noszeniem zarazków chorobo­
twórczych przez owady, uczeni 
radzieccy stwierdzili, że jedna 
mucha domowa nosi na sobie 
„ładunek", zawierający ponad 
milion bakteriil
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watelka — po prostu ręce jej 
mdleją od roboty, bo co po­
sprząta to ludzie znowu na-

Więc spojrzeliśmy na spra­
cowane ręce tej obywatelki, i 
od razu postanowiliśmy poma­
gać w zaprowadzeniu porząd­
ku we Wrocławiu.

Świetną okazję do pilnowa­
nia porządku mieliśmy ostat­
niej niedzieli na „Kiermaszu 
książki11. Tam wprawdzie lu­
dzie nie rzucali papierków od 
śniadania, jak na Placu Grun­
waldzkim, ale zato robili inne 
brzydkie rzeczy. Bo tam cho­
dzili tacy obywatele i obywa­
telki z torebkami w ręku i za­
praszali ludzi do kupna losów 
na loterię książki.

Więc jak jaki obywatel wy­
grał to się bardzo cieszył, ale 
jak ten sam obywatel prze­
grał to się bardzo smucił i ze 
zmartwienia rzucał kartkę na 
ziemię. Dlatego też cała Hala 
Ludowa i ścieżki w Parku Kul­
tury były wszędzie zaśmieco­

ne kartkami. _

bywatela i powiada tak: „pło­
szę pana czy pan nie ma Ocz­
ków?11 A ten obywatel napra­
wdę zrobił wielkie oczy, a ta 
nieznośna plecie dalej, „a jeś­
li pan ma oczki to dlaczego 
nie rzuca pan kartek do kosza 
od śmieci tylko na podłogę11.

Najpierw ten gruby obywa­
tel zrobił się czerwony, potem 
ten gruby obywatel zaczął 
krzyczeć, co za nieznośne dzie 
ciaki będą uczyć rozumu star­
szych, a jeszcze potem ten 
gruby obywatel schylił się i' 
zaczął nam pomacać w zbie­
raniu papierów. Na zakończe­
nie pogłaskał nas po głowie i 
każdemu kupił jednego — lo­
da — „Miś11.

Jeszcze później nauczyliś­
my jeszcze dziesięć̂  osób po­
rządku, a jeszcze później, mu­
siał nas kochany tato samo­
chodem odwieźć do domu, bo 
tę nieznośną smarkatą od cią­
głego jedzenia lodów rozbolał 
brzuszek.

Swoją drogą początek już 
■robiony. Jeśli my małe Czwo

' — Już od dwóch godzin na 
nią patrzę. Tak długo nie wy­
trzymałbym pod wodą...

—- Jestem równocześnie ma­
larz i pisarz...

— Jak to f
— Na jednej połowie obra­

zu maluję, a na drugiej opi­
suję to co oznacza. —
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Akwarela nie była wielka: ja­
kieś 40X30 cm. Ale patrzącemu 
zdawało się, że postać wiejskiej 
dziewczyny, jaśniejąca złocistą 
główą w trochę mrocznym 
wnętrzu obory — przybiera 
kształty naturalne. Widział do­
kładnie jej ciężki warkocz i ry­
sy twarzy, jakkolwiek na akwa­
reli postać była pochylona nad 
dziwną robota: malowaniem jaj 
wielkanocnych...

— Natałka... ,— powiedział 
półszeptem mężczyzna z tym 
dziwnym akcentem miękkości, 
który zawsze odkryv«i uczucie. 
Zbliżył się do akwareli i je­
szcze raz przeczvtał na odwro­
cie dedykację: „Piotrowi, na pa­
miątkę przełomowej wiosny w

Piotr wiedział, co było prze­
łomem \v życiu Natalki — stu­
dentki ^raśieeo roku wrocław­
skiej Wyższej Szkoły Sztuk 
Pklstycznycl: ten właśnie mo­
ment malowania pisanek.

Dorodna kobieta Marcinowa 
Węglik, pospodvni w«si Strużyna 
w powiecie wołowskim, staiac 
przed oborą w swojej zagrodzie 
załamała gestem zdziwie­
nia 1 bezradności:

— Skaran;e z ta d*ewczyną! 
Największe i najpieknfejsze ja­
ja od czubatki wybrała i ma­
lunkami zdobi! — zawołała

W głębi obory, gdzie padała 
smuga słoneczna przez małe 
górne okienko, poruszyła się 
szczupła ' dziewczynina, istotnie 
zajęta 'malowaniem pisanek. Kil 
ka barwnych, jak wiosenne 
kwiaty, leżało już na podściół- 
ce z siana. Inne, widać zaczęte, 
znaczyły się jakimś delikatnym 
wzorem o misternym rysunku.

Dziewczyna, zaskoczona nie­
spodziewanym wejściem matki, 
rozpostarła nieporadnie spódni­

cę, starając się jakby ochronić i 
zakryć malowane jaja.

— Kusiło mnie, aby pomalo­
wać... — powiedziała cicho, to­
nem usprawiedliwienia.

— Kusiło, kusiło... — prze­
drzeźniała matka i pochyliła się 
nad robotą córki. Olaboga!

W tym okrzyku już nie było 
złości, raczej zaskoczenie. Ujęła 
w grube palce, nad podziw du­
że, jajo od czubatki i podniosła 
je ku słońcu.

— Olaboga! — powtórzyła. ~1
Pisanka zagrała przed zdu­

mionym okiem kobiety cudem 
barw, powiązanych w jakiś prze 
dziwny sposób, który wywbłuje 
uśmiech.

Kobieta oglądała jajo uważ­
nie: *

— Te złote plamki, to jakby 
kaczeńce. A tu niżej, to chvba 
' niezabudki — prawda Natalko? 
A takie to wszystko drobniuś-

Nabrała w fartuch pisanek. ’
—■’ Nie niszczcie tego, mamo 

— poprosiła Natalka.
— A kto by tam niszczał! — 

żachnęła się kobieta. — Pokażę 
sąsiadkom...

W zagrodzie Marcinowej 
Węglik zaroiło się • .1 kobiet, 
dzieci i chłopaków.

Matka Natalki trzymała o- 
strożnie w fartuchu jaja od czu­
batki i pokazywała z dumą:

— Zobaczcie, Piotrowo! Zo­
baczcie Janowo! Wojciechowo, 
widzicie! Ods&ń 'się Stefek. Nie 
pchaj się Wikta...

— Piękniejsze niż z miasta — 
pochwalił ktoś z zebranych.

— A pewnie, że piękniejsze— 
przytaknęli inni. — I takie ja­
kieś swoje...

Po południu przyszedł do 
Marcinów wójt. Chciał zoba­

czyć pisanki. Już się bowiem 
rozeszła po wiosce wiadomość, 
jak to Natalka potrafi ozdabiać 
jaja.

Wójt oglądał długo i uważnie 
robotę dziewczyny. Intensyw­
nie niebieskie oczy rolnika za­
szły w pewnej chwili jakby 
mgłą rozczulenia. Wyjął dużą, 
kraciastą chustkę. Wytarł głoś­
no nos. Zadumał się...

W pamięci starego człowieka 
przepływały lata i dziesiątki lat, 
niby większe i mniejsze obłoki, 
albo niby chmury ciężkie i

Zobaczył się młodym chłopa­
kiem, parobkiem w pańskim 
majątku. Przypomniał sobie, 
jak na piasku rysował paty-

J. KONOPKOWNA

kiem różne figury: ptaki, zwie* 
rzęta, ludzi, pługi... Przypo­
mniał, jak łakomie patrzył na 
farby, które „panienka ze dwo­
ru11 rozkładała w altanie, aby; 
przemalowywać kwiaty z kolo­
rowych pocztówek.

Pamiętał, jak zaglądał do 
wnętrza altany przez ciężkie 
sploty wina i jak go zbili, że 
śmie o panience myśleć. Tłu­
maczył się, że on nie za panien­
ką chodził, tylko patrzeć na 
farby i jak maluje. Nie uwie­
rzyli

Stary wójt wyjął ponownie 
chustkę w czerwoną kratę. Po­
nownie wytarł nos z jeszcze 
większym hałasem.

Zbliżył się do zapłonionej Na­
talki. Położył żylastą rękę na 
ramieniu dziewczyny:

— No, Natalko — do miasta, 
do Wrocławia cię poślemy. Bę­
dziesz się uczyć malować... No, 
Natalko...

Natalka, jeszcze czerwieńsza 
niż poprzednio, wybiegła na 
podwórze. Przed kurnikiem 
chwyciła śliczną, ciemną kurę: 
czubatkę. Przytuliła ją do sie­
bie: „Pojadę do Wrocławia!
Czubatka, słyszysz? Do praw­
dziwej malarskiej szkoły...11

Piotr, patrząc ciągle na akwa­
relę, postanowił to, o czym już 
myślał od dawna. Z zadumy 
wyrwały go ciche kroki Natal­
ki.

Weszła niespodziewanie i sta­
nęła zdziwiona wyrazem twarzy 
Piotra:

— Piotrze, czemu tak pa­
trzysz?

— Natalko, słuchaj... Tamta 
wiosna była przełomowa w two­
im życiu... A ta może będzie 
przełomowa w naszym życiu. 
Będziemy już razem, prawda?

4

raczki nauczyliśmy porządku 
10 osób, to inni dorośli mogą 
śmiało nauczyć tych pozosta­
łych 349 ty3. 990 mieszkań­
ców wrocławia. Wtedy ta spra 
cowana ob. dozorezyni będzie 
zadowolona i nasz kochany 
ZOM również.

Czworaczki Dolnośląskie
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